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ST AN/SŁAW 'OSIE-CK! 

Jan Piekałkiewicz PREZES • 
I STRONNICTWO 

delegat rządu 
Pro]esor PieTCalkiew"ic:: 6yl moie mniej 

::nanym s::eroldemu ogółowi ludowców, ale 
tym nie mniej u•)·bitn,·m cr.lonkiem i d:ia· 
laczem P. S. L. Zbliżył lię do Ruchu Lu· 
dowego w czasie najwięks::ego natężenia 
walk i prześladowań, prowadzonych prze:: 
sanację przeciwlw ludowcom, "domagajq. 
cym się równouprawnienia politycznego 
chłop.ów w pm1stwie, ldedy Witos był na 
emigrac}i, a całkowite lderou:nictwo S!ron
nictwa spoczywr.io w ręlrach marszałka Ra· 
taja. a więc w okresie, w /;tórym należenie 
do S. L. ściągało niechęć i przeMadotl'a· 
ni_ ówc::esnych. wielkorządców. Już tm 
sarr fakt świadczy 1rymow11ie o ideowym 
nastawieniu ś. p. Pielwlkiewic::a, który 
glębalro wierzył, ie przeile wszystkim 
przez chłopa polskiego można odbudować 
demokrację w Polsce i zabezpieczyć 
przyszłość pa1istwa. 

W Stro1mictu:ze, jalro ekonomista. Inte· 
resowal .~ię stroną gospodarczą Ruchu Lu-
dowego i u• częstych narad.ach ze ś. p. Ra
tajem omal('iał Nagadnienia reformy rol· 
nej. stanu rolnicttn1. li:tóre podówczas na 
skutek niPprzewidującej i falszywej polity· 
ki gospodai czej pmistwa, jaką proH•c,1lz1I~' 
rządy sanacyjne, omalo nie znalazlo się nn 
progu banlrructwa. · 
Dz;ęki $woim wysoldm zaletom moral

nym §. p. P;e/włkicwicz został wybrany do 
Sądu Partyjnego. W charakterze człon/ro 
zarzq(/u spółdzielni, wydającej ,.Zielony 
Sztand•ir". vddairal pismu duże 1L•{u~1. 

W całej pełni jednak dało się poznać 
umilou:nnie pracy spolecznej i politycznej 
dla Polski ś. p. Piehalkiewicza oraz jego 
talent orgnnizac)·jny w ponur~-ch czasacl1 
olrupacji 11iemiecldef. kiedy ludowy ruch 
podziemny odczuwał brak inteligencji lu
dowej w Warszawie; ośrodku pracy lronspi. 
racyjnej. 

. Po zamianowaniu przpz gen. Sikorskiego 
delegatem rządu ś. p. Rotajslricgo, pierw· 
szym jego zastępcą został ś. p. Piekałkie
wicz. Był to oJ..·res bztaltowania i organi
zoirania drl<'{!atury, tu;orzenia ośrodJ..·a 
ogólne} polityki państwa w rhao.sie. jaki 
poKstal na slmtelc ciosów. które spadły na 
naszą Ojczyznę. Spolecze1lstwo z ulgą przy• 
jęło wiadomość o utworzeniu się na obczy· 
:inie niesanac_yinego rzqdu gen. Silrorslrie
go. n po1cstn11iu Radv Narodowej z Pade
rew~l:im i jPgn :.astępcq„MiJ..·olajcz:,1: i('ln na 
czele. Zacfwdzila konieczno,ęć powołania 
do życia w lcraju odpowiednika tego rządu, 
który pom~trzymyu·alb_y na d11rh11 społP
czeństiro i .~tal się o.frodkiem dyspozycyj
nym w u·alce z olmpantem. 

Od dłuiszego już czasu prasa i przyw.ód· 
cy partii zblokowanych, a zwłaszcza 
P:::'R-u, usiłują wbić klin w szeregi Pol. 
Stron. Lud„ dzieląc je w swych rozumowa
niach na dwa odłamy. Ostatnio p. wice· 
premier Gomułka sformułował ściślej swój, 
swej partii i partii zblokow::ny~h pogląrl 
na rzekomo istniejące dwa nurty w 
PSL. Otóż, według p, wicepremiera Go
mułki, istnieje PSL Nr l, składające ię 
z „uczciwych ludowców i demokratów" i 
PSL Nr 2, które ochrzcił mianem „Pol
skiego Stronnictwa Lt>śuego", skupiającym 
w swych szeregach zwolenników Andnsa. 
Sosnkowskiego, słowem wszelkiej reakcji 
sanacyjnej i endt>ckiej. Mało tego, p. wi· 
cepremier Gomułka uważa, że właśnie te
mu zaetykietowauemu przł'z niego oclłamo
wi PSL Nr 2. patronuje Prezes PSL-u St. 
Mikołajczyk, który, ciesząc się dużym po· 
ważaniem i w odłamie PSL Ni: 1, może za· 

cza.dzić je wpływami, płynącymi 1 PSL 
Tr 2, 
Parę dni temu, już po ogłoszeniu wy· 

nikó 1• referendum na łamach na· 
c el 1 go organu PPR „Gło n Ludu" 
ukuał się artykuł p. S. Ziemskiego, w 
którym autor - jak to słusznie podaje 
,,Gazeta Ludowa" z dn. 26 lipca b. r„ 
„l~ontynuuje „koncepcje" i „podziały" p. 
wicepremiera Gomułki i usiłuje podburzyć 
,,nrzciwych PSL-owców" przeciw Prezeso· 
wi fikolajczykowi, cłice wywołać w ruchu 
ludowym rozłam wewnętrzny i w rezulta
ci_ pozbawić PS:L przywódcy. Wtedy„. 
w·\'my. coby było wtedy". 

P. S. Ziemski tak oto rozpo ~zyna swe 
WY\\"Od)I: 

„Są na świecie politycy, którzy ani rusz 
nie potrafią nadążyć biel!owi wydarzeń. Po 
proslu spóźniają się. W ciąglym wahaniu 
pomiędzy tym, co kroczy naprzód, nie u· 

onfe1encja . ' kojowa p 
otwarta 

W dniu 29 lipca h. r. o godz. 16.03 spraw zagranicznych· i jestem przeko· 
czasu zachodnio - europejskiego francu- nany, że przedstawiciele państw będą 
ski minister spraw zagranicznych Bi- pracowali we wzajemnym porozumie
dault otworzył w Paryżu konferencję niu i w duchu przyjaznej współpracy 
pokojową 21 państw, mówiąc między nad ważnym zadaniem, jakie im przed· 
innymi: łożono. 

,.W imien'.u narodu francuskiego i Długotrwała udręka świata, cierpli
rządu republiki witam serdecznie dele- we oczekiwanie narodów, niepokój sła
gacje narodów sprzymierzonych i za- bych, olbrzymie nadzieje ludzi proste
przyjaźnionych, które przybyły do Pa- go serca zwracają s ! ę ku nam o uni· 
ryża na pierwszą wielką konferencję, cestwienie na zawsze groźnych przepo
aby przedyskutować powojenną organi· wiedni, jakich nie skąpią prorocy nie
zację świata. Z radością stw:erdzam, że szczęścia i o pogłębienie sojuszu w 
wszystkie narody przyjęły zaproszenia, I służbie sprawiedliwości i wolności. Mu
wysłane w imieniu rady ministrów simy uwolnić ~wiat od bicza wojny." 

Bezczelność Niemców 
m Bielsku 

W Bielsku, największym skupisku Wobec funkcjonariuszy polskich 
wojują~ej niem~zyz.ny w Pols.ce, w ~tó· I Niemcy przewidziani Cło transportu za
r~m I?iał sw~ s1 edz1bę p;zy.wodca ~iem.~ chowywali się opornie, przybierając nie. 
cow 1 znane) dywersy1ne1 organ1zacp . . . 
młodzieżowej niemieckiej w Polsce raz wrogą postawę. W kilku wypad-
„Jungcłeutscherpartei" inż. Wiesner kach obrzucili oni polskich funkcjona· 
przystąpiły władze do wvs!edlenia nie· riµszy wyzwiskami w rodzaju „polskie 
mieckich mieszkańców. Pierwszy dzień świnie", po czym odgrażali się, że po· 
tej akcji, mimo rzetelnego traktowania wrócą tutaj jeszcze i zrobią wówczas 
sprawy przez !1asz~ władze, wykazał porządek(!!). 
właściwe oblicze Niemców. 

Ś. p. PielrrillriPwicz z zapałem ::abral się 
W<'.~pól z Ra!nfslrim do tej trztdnej i pelnei 
niebezpieczeristw pracy i dużo przyczynił 
się w t)'m ohresie do zorgrznizowania dele
gatury i jej prac, n kied.v w pierw.~zej po-
lowi<' 1942 r. ś. p. Ratajski umarł, ś. p. Pie- ---------------------------------·--
J..·all.- iewic::; bez chwili wahania zgodził się 
objąć ten „i<'bezpieczny TI05terunek. Dużo 
prac.v 1doi.vl w uporządkotranie i rozbu
dowanie dPl<?gatury. w usuimnie trudndc1 
natury politycznej i technicznej. w rozwia
%yu•m1ie nn.m1rnjqc)'Ch się tł'Ciąi Z<'{!adniPir, 
w rozgraniczenie hompetencji wojsl.-a i de· 
l<'trntury i t. p .• a prara ta odbywała się w 
trudnych 11·arur•!rarh lwn .~piracji. PiPlrnl· 
lriP1"icz odc1al je j .~iPUe cril go bez reszt_, .. 

~ ~ Nie danym mzi jednak f;~·lo d"r=ekać 
się pogromu Niemców. W lutym 1943 r. 
iv drod=c na ul. !Je:'.: ::;, , gr!::. i ~ miało odbyć 

W DNIU 1-go SIERPNIA B. R. (W DR UGĄ ROCZNICĘ POWSTANIA W AR

SZA WSKIEGO) STOLICA POLSKI W LI CZ NYC H UROCZYSTOSCIACH . 
UCZCILA PAMIĘTNĄ WALKĘ I ZLOżYLA HOLD JEJ BOHATEROM. 

się spotlrn11ie ::; l.-iero1m'iłtH'Pm R11ch11 T,11· W szponach gestapo zajafoiał jPszczP 
dowf'go. został poch1cyro11.v pruz .Hrrlzq· raz il'ęo morny i pię/mv charafrtrr. Wie· 
c~-rh gn ag<>ntów ge'stano. Cz<'l:ali.4mv n11 tl-.:ial il11:!:.o o mclm podzienwym. znal tlt.l· 
niego bf'zskutecznie. Na drngi dzie1i ro- ::o ludzi . . Pomimo tortur .~. p. Pielw.ll.-ie
zeszla .siti hiobowa wiadomość o areszto-11t'irz. odmówił wszelkich inf orinacji. Zgi-
ii:a11iu delegata rządu. nąl, 1al. bohater. 

młej2' podj2'ć decyzji w momelrlach, kt6r1 
decyzji wymagaj2'. St2'd nieustanne roz
czarowania, st2'd nieustanne poratki 1 żale 
pooiewczuie. 

Do tego aatunku polityków naletv u 
naa wielu r polr6d dzlałaery tego skrzr 
dła ruchu ludowego, które weszło w skład 
PSL". 

ab/, po licznych wywodacli', stwierdiić: 

.„Przed ludowcami demoliratami, człon· 
kami PSL, staje z całą ostrością pytanie: 
przeciąć mikołajczykowską pępowinę, ą· 
czącą PSL nr 2, czyli Polskie Stronnictwo 
Leśne z PSL nr 1, to jest z prawym skrzy
dłem polskiego ruchu ludowego i stanąć 
tym samym z powrotem w obozie zwycię· 
skiej demokracji, w obozie obrońców su· 
w~enności i niezawisłości Polski, czy też 
razem z całą reakcją, razem z faszystow
skim podziemiem, razem z bandami i An· 
dersem pociponądkować się obcym wro· 
gim Polsce siłom, pożeglowa~ w st~~nę 
beznadziejnej awantury, .krachu 1 klęski . 

Sprawa wygląda zupełnie jas~o. Chodzi 
po prostu o rozdwojenie szeregó'" PSL i 
\n-rzeczenia się prezesa Mikołajczyka. Za 
te' ustępstwa, we.dług oceny PPR, „uczciwi 
PSL-rwcy" hętl.1 mogh y.ć przyjęci clo 
bloku demokracji, by z iim razem -wz1ąc 
udział w wyborach, o czym nie<lwuznacz· 
nie pisze właśnie p. Ziemski: 

,.Działacze ludowi, znajdujący slę w 
PSL, będą mieli zatem w ciągu najbl i ż
szych tygodni i niewielu ~iesięcy, dzielą· 
cych nas od wyborów do Se;mu, sposobnośł 
do poddania rewizji swego stano~iska i 
do wyciągnięcia nauki i: przeszłości. Ok~
zje takie nie często, a czasem i wcale się 
nie powtarza; ą", 

Pomawianie PSL o kontakty z An.der· 
sem i jego grupą jest oczywistym rozmija· 
niem się z prawdą. Stanowisko nasze do 
tej sprawy jest powszechnie znane, czemn 
niejednokrotnie dawaliśmy wyraz. 

Jest to zbyt śmieszna argumentacja. 
Próby podziału PSL nie doprowadzą do 

niczego. Stronnictwo nasze jest zespolone 
i jednolite. Polityka NKW PSL i Prezesa 
Stronnictwa jest całkowicie zgrana z po
stawą, wolą i nastrojami wsżystkich na
szych członków. .Test ona właśnie ich wy· 
razem i ich dążnościami. Panuje całkowi
ta harmonia i zaufanie między Prezesem 
Mikołajczykiem a całością Pst: I dlatego 
chęć podburzania „uczciwych PSL-owców" 
przeciw Prezesowi zupełnie i na całej linii 
chybi celu. 
Każda poczta przynosi setki listów i de· 

pesz z najbardziej nawet odległych i za
padłych wsi, w których wszyscy PSL-owcy 
zapewniają o swym zaufaniu dla polityki 
Prezesa Mikołajczyka, składają mu wyrazy 
uznania i potwierdzają. że jego wysiłki są 
zgodne z icli wolą i dążeniami. I jeśli są w 
t) eh listach, depeszach, sprawozdaniach te. 
renowych akcenty krytyki i potępienia, to 
t) lko pod adresem partii zblokowanych 
oraz ,.grupy czterech" z „Nowego '\"'/yzwo
ler:ia", która eh .c iała właśnie rozhić PSl 
na dwa odłamy i na czym się wielce za 
wio dla. · 

Wiedza o tvm dobrze nasi nauczvcieli
df"mokra~ji. Więc poco tyle szumu? Chyba 
noto , aby szukać dla siebie zwolennik ów. 
bcwirm, jak to •lnrzuie zauważ)ła, Gazeta 
Ludow~": Ż <' ,.PPR rozpoczęła pi erws7•' 
ruchy przetl wyborami do Sejr.m. s ~ h · '„ 
ny u wcrtmy przl'<lwyhorczej T>PR ·•·· '· · 
róż11r melotlir , skierowane potl a<l re s<' lll 
PSL'". 

Lecz. nic z tego na tej drodze nie wv· 
1izie. 
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SWIAT I POLSKA 
TAKICH FAKTóW WIĘCEJ 

~ 

Ludność wioski Osowy Kąt, gm. Pa
włów, pow. Chełmskiego posiadała li

Ostatnia droga prof. Piekałkiewicza 
ZAMIAST DZIKA ZABITY ZOSTAl 

CHtOP 

che piaszczyste grunta. Żyła biednie, Dnia 27 lipca odbył się pogrzeb ś. p. 
bo co poradzisz, jak grunt jest taki. że Dra Jana Piekałkiewicza, członka 
korzec wsiejesz, kopę zbierzesz, kopa Władz Naczelnych Ruchu i Delegata 
korzec daje. Dowiedziała się ludność Rządu na Kraj w charakterze wlcepre· 
wioski, że te liche ziemie państwo ma miera w latach konspiracji 1942-43. 
zamiar zalesić, a ludność przenieść na Po przetransportowaniu zwłok z 
ziemie żyzne. Po naradzeniu się, po- cmentarza bródzieńskiego (gdzie ś. p. 
stanowiono nie czekać, a już teraz zgło- Profosor Jan Piekałkiewicz pochowany 
sić dobrowolnie zrzeczenie się dotych- był tymczasowo) początkowo do kapli
czas posiadanych dz!ałek. oddając je cy na Powązkach, skąd odbyła się ostat
pod zalesienie. Komisarz Ziemski przv- nia droga do grobu na tym cmentarzu. 
jął zrzeczenie się i przeniósł ludno~ć Za trumną zgromadzili się krewni, bliscy 
całej wioski dp innej miejscowości na jego współpracownicy ideowi, przed
grunta żyzne, opuszczone przez Ukraiń- stawiciele Władz Naczelnych PSL i 
ców. Z.M.W.R.P. „Wici". Kołem stanęły zie-

imieniem władz Naczelnych 'PSI.: - Se
kretarz Naczelny PSL. St. Wójcik, któ
ry między innymi powiedział: 

Do powiatu Rypii'iskie11:0 zostali przy· 
dzieleni nowi milicjanci. Na podstawie no· 
tatki w numerze 194. „Robotnika Pomor· 
skiego" dowiadujemy się, że milicianci, 
zakwaterowani „w jednej z miejscowości 
powiatu" postanowili się zabawić i zapolo
wać na dziki w pobliskim nadleśnictwie 
pań~twowym. Zdecydowali, że czterech 
gospodarzy będzie stanowiło .,nagonk1t, 
podczas gdy 4 milicjantów miało sil( zaba· 
wiać w nlyśliwych. 

Przykład godny jest naśladowania. W lane sztandary PSLows1de, przybr~e 
wielu miejscowościach rolnicy męczą krepą i białoczerwonymi wstęgami. By
się! uprawi~j~c lot~e niemal piaski, a" ły to poczty sztandarowe PSL Centrali 
w innych m1e1scowościach żyzne pszen- i województwa warszawskiego oraz 
n~ grunta leżą odłogiem i zamiast zło- sztandar „Wici". 
c1stego zboża, rodzą bujne osty. 

ZWIĄZEK RADZIECKI śPIESZY Z POMOCĄ 
CZECHOSLOWACJI 

Prowadzone od kilku dni rokowania czesko· 
:radzieckie w Moskwie zostały zaliończ•ooe. 
Według komunikatu, załatwiono w Moskwif 
następujące sprawy: · · 

Propozycje, jakie przedstawi rząd czecho.slo
wacki w sprawie traktatu polfojowego z We
grami na konfereoncii pokojowej, będą poparte 
przez rz,d radziecki. Rząd radziecki posta
nawia dopomóc w uzbrojeniu armii czec!iosło· 
wackiej przez dostawę sprzętu w ramach przy
znanych kredytów. 
Rząd radziecki postanowił przekazać rządo· 

wi czec~osłowackiemu fabrykę benzyny syn· 
tetyczne) Most Brux orai; inne fabryki niemiec· 
kie, . założone na terytorium Czechosłowacji w 
czasie wojny. Majątki, należące do obywateli 
czechosłowackich, znajdujące &ię na teryto· 
rium zajętym przez armię radziecką, będą 
zwrócone Czechosłowacji. Zawarty będzie 
traktat . handlowy, uwzględniający potrzeby 
dwuletniego placu gospodarC'zego Czechosło
wacji. Podpisano podczas obrad układ lotniczy, 
a wkrótce będzie podpisany układ kolejowy. 

PODZIĄł.. PALESTYNY NA CZTERY CZĘŚCI 

Minister amerykafki Byrnes oświadczył, że 
rzecwznawcy brytyjscy i amerykańscy, oma
wiający problem Palestyny, doszli do zgodnego 
wniosku, że najlepszym wyjściem z trudnego 
położenia w Palestynie będzie jej podział 

X 
ś. p. Profesor Jan Piekałkiewicz to 

człowiek wielkiej . miary - w czasie 
najcięższym dla Ruchu Ludowego, w 
czasie naiwiększego zmagania się dwu· 
ideologii, Ludowej z sanacyjną ~. p. Jan 
Piekałkiewi<:z oddaje swe usługi Ru
chowi Ludowemu i wiernie w nim tkwi 
a~ do chwili. gdy bestialstwo hitlerow
skie w sadystycznym szale niszczenia 
co polskie, niszczy również przez uwię
zienie i barbarzyńskie sposoby badania 
więźniów, życie profesora. 

ś. p. Jan Piekałkiewicz został aresz
towany przez gestapo w czasie, gdy 
pełni funkcje delegata Rządu na kraj. 
Demokrata z przekonań z myśli i czynu 
bezkompromisowo walczył o prawa 
człowieka i obywatela. SpokojJł,y i pro
sty prowadził naród nieustępliwą dro~ą 
nieubłaganej walki z przemocą, walki 
o Polskę. Aresztowany został 19 lutego 
1943 r. Po jego aresztowaniu nie zmie
niono nawet lokalu tak wierzono w nie
~o. Postać iego wdzięcznie wspominać 
będzie narOO.. .,. 

'X 
Nad mogiłą ś. p. profesora Jana Pie

kałkiewi<:za przemawiali żegnając go -

„Zebrahśmśy się tulaj, by oddać osia!· 
nią postugę poległemu na posterunku mę· 
czeńs.ką śmiercią w walce z okupantem, 
ś. o. d·rowi Janowi Piekałkiewiczowi. 

ś. p. dr Jan P ekałkiewicz był intelek
tualistą. naukowcem wysokiej klasy. Je· 
dnak nie należał do kategorii tych nau
kowców, którzy by się 7askleoiali w teo
retycznvch doci'ekani~ch - był en tym. 
który wiązał wiedzę z tyciem, oddawal 
zdoby_waną wiedzę na użytek codzienny 
człowieka. ( 

Dlatel!o też w najcięższym. czasie dl) 
Ruchu Ludowego, bo w czasie szalejące!!o 
terrcru sanacyjnego, po wydarzeniach brze· 
skich. zgłasza się w roku 1932 do ówcze
snego kierownika Stronnictwa Ludowel!o. 
Marszał•ka Rataja, ofiarowując swoją oso· 
bę do dy~pozycji Stronnictwa 
Odtąd oscba Piekałkiewicza po ostatnią 

chwilę ,Jego życia jest nierozerwalnie zwi ą
Z•ana z Ruchem Ludowym. 

Piastuje wysoką i zaszczytną ~odność w 
Stronnictwie - człooka Rady Naczelnej i 
Głównego Sądu Partyjnego. 

Po tragedii wrześniowej 1939 roku nie
złamany, pełen wiary w ostateczne zwy
cięstwo ~prawy polskiej,· znowu oddaje się 
Marszałkowi Rata'owi, pierwszemu orga
nizatorowi Ruchu Ldowego do walki z o· 
kupantem germańskim. Odta.d całego sie· 
bie oddaje pracy dla Polski Ludowej .. 

W ostatnich miesiącach swego życia ob· 
darzony został najwyższa, godnofoią w żv· 
ciu konspiracyjnym-Delegata Rządu R. P. 
na Kraj. 
Wpadł w ręce wroga, będąc na tJOsle· 

runku, zgin~ł śmiercią Wielkiego Polaka, 
zamęczony przez oprawców, nie wydawszy 
wrogowi nic z tajellll1ic, jakie posiadał. 

Imieniem NKW PSL Ekładam J!łębo!d 
hołd ś. p. d-rowi Janowi Piekałkiewiczowi. 
Cześć Jeg.o świetlanej pamięci". 

Imieniem Centralnego Kierownictwa 
Ruchu Ludowego w czasie okupacji że
gnał profesora marszałek Stanisław 
Osiecki i imieniem Z.M.W.R.P. „Wici" 
Jan Dusza. 

Pochyliły się z\elone sztandary z po
wagą w ostatnim hołdzie temu, którego 
śmiertelne s~ zątki zostały złożone do 
grobu na wieczny spoczynek, temu 
wielkiemu patriocie, który był symbo
lem nieugiętej walki z Niemcami. 

.; 

l\Iiłicjanci: N. Grabowski, T. Sarnocki, 
C. Lewicki i T. Cieszkowski zajęli stano· 
wiska w oczekiwaniu na grubego zwie
rza - gospodarzy skryła gęstwina leśna. 
Polowanie się rozpoczęło - pierwszy 
strzał nie był „pudłem", ale jakże tragicz
nym okazał się w skutkach, w kałuży krwi 
znaleziono jednego z gospodarzy, Jana 
Stragowskiego, który zmarł wkrótce z 
upływu krwi. Epilog krwawego polowania 
zakończył się przed Sądem Wojskowym 
w Byclgoszczy. Czterej milicjanci sądzeni 
byli za klusownict-ivo i nieumy~lne zabój· 
stwo. Milicjanci tłomaczyli się, że nie wie· 
dzieli. że na dziki nie wolno polować bez 
zezwolenia właściwej władzy. 

Sąd sk~::ał niefortunnych myśliwych: 
Grahow:sk1ego na karę 2 lat więzienia 
~·u·~ockiego . na 8 miesięcy, Lewickieg~ 
1 C11•szkowsk1ego po 4 miesiące aresztu. 
Karę Sąd zawiesił wszystkim oskarżonym 
na przeciąg 2 lat. 

Ale czyż za nif'umyślne zabójstwo k'a
ra 2 lat do 8 miesięcy z zawieszeniem na 
2 lata nie jest co najmniej niewspółmier
na? A czy rodziną zmarłego zainteresował 
się kto? 

NASZE WY.&RZEżE 

Li~ia ~aszego Wybrzeża wynosi 857 km. (Za· 
lew 1 Mierz~ia Wiślana 120, wybrzeże gdańskie 
85, przedwo1enne wybrzeże pol.5kie 140, Pomo· 
'!'ze Zachodnie po cieśninę Di.wenov 245, wyspa 
Wołyń .. 135, część wyspy \Jsedon. 36, zatoka 
szczec~nska 1 96) - długość wybrzeża w linii 
prost.ei 49~ kim. Granica monka stanowi o· 
be.cnie 1.4 .o (496 na 3.560 kim) ogólnej długo• 
śc1 gra01c państwa, podczas kiedy przed woj· 
ną wynosiła 2,5%' (140 na 5.330 kim). 

Plan podziałowy przewiduje, że część wscho· 
dnia Palestyny oddana będzie Arabom, częsc 
zachodnia, położona nad morzem Śródziem· 
nym, oddana będzie Żydom, południowa cz~ść 
przekazana będzie W. Brytanii na prawach 
powiernictwa. a centrlłm Palestyny. obejmujące 
Jerozolimę, Nazaret i Jaffę, znajdzie się tiod 
kontrolą międzynarodową. Wielkiej Brytani: 
zależy głównie na części połudn:owej Palesty
ny, gdyż praj!nie tam zor~anizować swoje bazy 
dla ochrony Kanału Suezkiego. 

21 narodów obraduje w Paryzu nad stabilizacją 
stosunków powojennych w Europie 

Obecn!e ~ra.nic.e. nasze są korzystniejsze od 
przedwo.iennych, ·ako dużo krótsze, a przede 
wszy,~k~m z pc_>wodu wydłużenia się granicy 
m~r~k1eJ. Zam'a•t 65 klm (bez półwyspu Hel· 
bk1ego) mamy 500 kim wybrze:ża. 

Li~zne porty umożliwiają nam rozwinięcie w 

SPRAW A ZBRODNIARZY NIEMIECKICH 
W NORYMBERDZE NA UKOŃCZENIU 

Prokurator 'brytyjski w toku swego przemó· 
wienia oświadczył, że proces ten musi gję stać 
punktem zwrotoym w dziejach cywilizacji 1 

stwierdz i ć wobec potomności, iż prawo osia· 
tecznie zawsze będzie triumfować nad złem. 

„Kiedy chodzi o przestępstwa tego rodzaiu
powiedział orokurator bryty;ski - z jakimi 
memy tutaj· do czynienia - obrócenie w nie· 
wolę. masowe mordy i wywołanie wojny świa• 
towei, gdy konsekwencją tych przestępstw jest 
1bnierć przeszło 20 milionów ludzi, zniszczv.nie 
całego kontynentu, pogrążenie niezliczo~ycit 
rzesz ludzkich w niewypowiedznanych cierpie· 
niach. - ery można uważać u Cikc.licznrE~ 
łagodzącą, że j~den citcwiłk mniej zawinił, niż 
fu~~ I 

„Trudno sobie wyohrazić cierpienia i stan 
ciągłego przerażenia, w którym żyły urody 
Europy w ciągu długich lat okupacji. 12 mi· 
lionów mężczyzn kobiet i dzieci zl!inęło w o
bozie w Oświęcimiu craz innych obozach eks· 
terminacyjnych; zostali oni zamordowani z zi
mniJ krwią. Wiele milionów ludzi opłakuje 
uisiaj swych ojców, matki, synów, żony j 
dzieci. Jakie prawo posiada czł(owiek do O· 

kazania litości komukolwiek, kto przyfmował 
udział choćby nawet pośredni w takim prze
stępstwie?'' 

ZAMACH żYDóW NA Gł.óWNY SZTAB 
BRYTYJSKI W JEROZOLIMIE 

Żydowscy terroryści zorganizowali potwomy 
zamach na główną kwaterę brytyjską w Jero
zol!mie, podrzucając do gmachu kwatery bom· 
bę o bardzo silnej mocy wybuchowej. 

Od bomby tej zostało zabitych kilkadzie~iąl 
osób, głównie wyższych urzędników ang1el· 
ski eh. 

Z pod itruzów wydobyto dotychczas 42 lru· 
p·; n;e odnalezinono 52 osób, zasypanych gru· 
z:ami. 53 o~oby odniosły poważne rany. 

Prem'er brytyjf>ki oświadczył. że jest to nai· 
ti?wain'.e;s~ z dotychcz~sowych zam.:tchów ży· 
dowskich. Rząd zapowiada represje wobec 
żydowskich działaczy. „ 

W poniedzi .łek, 29 lipca, rozpoczęła się 
w Pa~y.żu l<onferencja 21 państw nad usta· 
leniem stosunków powojennych z Włocha· 
mi, Rumunią, Bułgarią, Węgrami i Fin
landią. 

W~ród tych państw zna.iduje się i Pol
ska, której eh-legaci hiorą czynny udział w 
obradach. Wprawdzie sprawy, k óre są 
przedmiotem ob::ad, nie dotyczą hezpo
§rednio naszych interesów terytorialnych, 
czy gospodarczych, ale ogół tych spraw 
obchodzi i nas pośrednio. 

Dlaczego? 

Dlatego, że podczas obrad nad powyż
szymi sprawami ujawni się albo harmoni.i· 
na współpraca państw, zwłaszcza 'vielkirh 
mocarstw, albo poważne roz_bieżnoóri po· 
gląclów. Jasną jest rzeczą, że my Polacy 
jeste~my zainteresowani w harmonijnej 
wsnóhracy wiei.kich mocarstw, p;clyż ta 
współpraca wróży nam spokojny .iywot i 
rozwój narodowy. 

Nieporozumienia wielkich mocarstw nit> 
wróżą nic dohrego: wcześniej, czy później 
mogłyby doprowadzić te nieporozumienia 
do otwartych konfliktów, a w następstwie 
cl' wojny. 

W wojnę między wielkimi mocarstwami 
wciągniętoby i nas w pierwszym rzędzie. 
W wojnie takiej wzięliby udział przede 
wszystkim Niemcy. Ci sami Niemcy, którzy 
z niecierpliwością c.1:ekają na okazję, aby 
nam odebrać odzyskane ziemie, aby nas 
zniszczyć i wytępić w daleko wyższym 

całe1 petni życia morskiego. 
stopniu, niż to uczynili podczas ostatniej 

Oto ich zestawienie. Elbląg, port handlowy 
wojny. 

Zaoamiętaimy więc sobie dobrze chłopi. 
ludowcy, że wojna, o której marzą różni 
!.-śni ludzie. to h rdzo zły interes i dla Pol
ski i dla chłopów. 

c1~d Zalewem \Y/iś i anym, przed wojną 86 tys. 
mieszkańców; Gdańsk, port handlowy nad mar• 
t~ym kor~tem Wi•ly.' przed wojną 350 tys. 
m~enka~cow; Gdyma przed wojnB, 130 tys. 
m1e.si;k?nców, port handlowy i wojenny. Naj• 
wazme1szy port rybacki Kołobrze~, przy ujściu 

Tak więc zainteresowani jt>steśmy prze- l'rośnicy, przed wo 'ną 38 tys. mieszkańców; 
biegiem „konferencji paryskiej 1946 r.", Świnoujście, przy ujściu środkowej!o ramieni'\ 

b 
Odry; Świniawan!port Szczecina, baza mary· 

życząc jej, abv miała spokojny prze ieg i narki wojeonej, przed wo'ną 23 tys. mi eszkań• 
przyrzynila ~ię rlo n talenia pokojowego ców; Szczecin, port dorzecza Odry, przed woj• 
wRnóHycia między narodami Europy, a ną 230 tys. mi eszkańców. Porty rybackie, hę· 
między wielkimi morarstwami zacieśniła dące równocześnie kąpieliskami: Kamień nad 

1 prawym ramieniem Odry, Dziwną, Derłow u 
węzły przyjaźni i współpracy. Jeżeli rhoc zi ujśc i a ~i~prza (6 tys. mieszkańców); Postomin, 
o poszczt>gólne sprawy, które będą oma- przy u1śc1u Słupi (4 tys. mieszkańców); Łeba, 
wiane w Paryżu, to w mniejszym, czy więk- przy ujściu Łęby (2 tys. mieszkańców); Wła· 
szym Rtopniu nas one pośrednio interesują. dysławowo (.Wielka Wieś) nasz ~rz.edw~jenny 

· port rybacki; Hel, port rybacki 1 woienny. 
I t;ik pragnęlibyśmv. ahy Trirst pr:r.y- Puck, Fromborg i in.ne. Nie otrzymaliśmy tych 

padł Jugosławii, a nie Włochom. Wypowia- 1 P0.rlów '". slanie ctenaru~zonym, przeciwnie, 
d . . · . · ł d zniszczenia są ogromne, dokonane albo przez 
~m~ się tez ~r:r..-rP~ '"!O nm~ęc zyna~o ?" ustępu'ącvch Niemców, albo skutkiem aziałań 

wiemu na wzor Gdanska, ~dyz to moze SH( wojennych. Miną lala, zanim zdołamy je usu· 
stać powodem nowej wojny. nąć, wybudować nowe gmachy i urządzenia. 

Obstajemy także przv tym aby połurl- Gdań~k ulej!ł . zniszczeniu w centrum około 
. T l dł Wł l ' . . A w~ •. na przedmieściach 400/o· Elblą~ w dziel· 

mo.;vy yr? przypa oc ~om, a me , U· nicy starej 950/0, w śródmieściu ?.•00/0, na pery· 
strn, bo me chcemy, aby Niemcy wogolt>. feriach 150/0, Kołobrzeg 9-00/0, Fromborl! 800/0, 
a kraje niemieckie w szczególności, zyski- Kamień 650/o, Szczecin 400/0, Świnoujście 300/0, 
wały na sile ale przeciwnie pragniemy. Gdynia i Sopot 18 do 2-00/o, Puck rno;0. Oca• 
aby i'ak naibardziei były osl~bione. Co do l~ły: Łę~a, Derł.owo, Postomin Żmu.dn~, ied;io· 

„ ,..- . . , . . lity wystłek tworczy narodu sprawił, ze wiele 
kwestu ~"O tysięcy Niemcow, zamieszkują· Łych zniszczeń usunięto, dzięki czemu porty 
cych włoską część Tyrolu, to sprawa ta nie nasze podjąć mogły na nowo prace w rozmia· 
powinna przedstawia~ większych trudno· rach, które budzą podz.iw swoic!t i obc~ch-, Jest 
ści. Należy tyrh Nirmców poprostu prze- to dobr~m proi;!no~tyk.1em na przyszlo~ć 1 ll?" 
, „ -. . Ń' . , . zwala mieć nadz1e1ę, ze z czasem mozemy się 

siedhc do Niemiec. iemcy pokazali sw1a- stać jedną z większych europejskich potęg mor• 
tu. jak to się przeprowadza. Świat powi- skich. ' 

nien z tych nauk skorzystać. ------------------

Anglia uznaje nowe granice Polski CZYTAJCIE i PRENUMERUJCIE 

„'CHŁOPSKI SZTANDAR" 
Podczas dyskusji w parlamencie hrytyj· 

skim na temat Tyrolu zabrał głos minister 
Bevin, lltory oświadczył, że koniecmość 
uznania granicy polskiej na Ourze µryma-

gała przesiedleni;: wielu Niemcow. Bevvin 
dcdał, że nie chciał się zgodzie na nowe 
gr · , Po~~· ·, ale konieczności wojenne 
zmusiły go <lo tel!:O · 
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'FRANCISZEK WÓJCICKI 

Na Święto Morza 
Odpowiedzialność Skarbu Państwa za szkody wyrządzone 

obywatelowi przez funkcjonariusza pańs~wowego 
Uroczystości „Tygodnia Morza", ob

chodzone po raz drugi po odzyskaniu 
wolności mamy poza sobą. Jest to ty
dzień, poświęcony Wybrzeżu, jego zra
czeniu gospodarczemu i handlowemu. 
Tydzień, popularyzujący w społeczeń
stwie naszą politykę handlu morskie.go, 
odbudowy zn'szczonych portów, poło
wów morskich, budowy i remontu ra
szych statków handlowych i wojennych. 
Jednym słowem, wszystko co dotyczy 
morza, staramy się przedstawić w tym 
tygodniu społeczeństwu w świetle cyfr 
i .fal~tó,~, t.. j. cały rezultat pracy i wy
s1łkow, 1ak1 dotychczas osiągnęliśmy. 

odpowiedzialność poza ramami kodeksu 
zobowiązań. 

Na obszarze państwa polskiego taka 
odpowiedzialność istnieje jedynie na, te
renach byłego zaboru pruskiego, gdzie 
istniał i jest utrzymany przepis, prze
widujący odpowiedz= alność Skarbu 
Państwa za szkodą spowodowaną przez 
urzędnika państwowego w wykonaniu 
władzy publicznej. 

Gdyby zatem wdowa po zabaym 
mieszkała na terenie województwa po
znańskiego, pomorskiego, katowickiego 
lub na terenie ziem odzyskanych skarga 
jej powodowa byłaby uzasadniona i 
Skarb Państwa musiałby jej wypłacić 
odszkodowanie w związku ze śmiercią 
męża. 

Powoływanie się na przepis konsty
tucji jest nieuzasadnione, bowiem prze
pis art. 121, wyrażający zasadę udpo
wiedzialności Państwa za szkody wy
rządzone obywatelom przez organy 
władzy państwowej zarówno cywilnej 
jak i wojskowej, jest przepisem jedynie 
programowym i wymaga wydania 
odrębnej ustawy, aby uregulować spra-
1wę odpowiedzialności Skarbu Państwa. 
Sąd Najwyż y dodał, że gdyby mcżna 
było dopatrzeć się w czynnościach oma
wianej!o funkcjonariusza samowoii, to 
i w takim przypadku nie mogłoby być 
mowy o odpowiedzialności Skarbu Pań
stwa, a jedynie odpowiedzialność karna 
i cywilna ciążyłaby na samym funl<cjo
nariuszu„ 

Ministerstwo sprawiedliwości wśród 
swych licznych poczynań, z których 
pewne wywołują słusznie ostrą kryty
kę, przeprowadza myśl Popularyzacji 
prawa wśród najszerszych mas·. Idea 
zdrowa, pożyteczna. Przecież nieznajo
mością prawa nikt się nie może tłuma
czyć. Trzeba więc poznać obowiązujące 
prawo aby nie wchodzić z nim w kon 
flikty. Inna jest rzecz, że w obecnym 
okresie powodzi nowych ustaw nie ła
two jest nawet prawnikowi orientować 
się w coraz to nowym napływie przepi
sów prawnych. Będziemy jednak si~ 
starali podać naszym czytelnikom pew
ne zasady prawne, idąc w ten sp1Jsób 
na rękę wezwaniu Ministerstwa ~pra
wiedliwości, aby współdziałać w cdo
stępnieniu najszerszym warstwom zna
iomości i zrozumienia obowiązując~go w 
Polsce prawa. 

.__ ____________________________________________________________ ____ 

Dotychczas, w historii państwa na
sz.ego,_ stosunki układały się tak, że im 
w1ęc~1 poświęcaliśmy w pol ityce naszej 
uwagi sprawom morza, tym byHmy bo
gatsi i potężn:ejsi. Gdy zaś sprawy zwią
zane z handlem i zn.-czeniem morza od
kładaliśmy na plan dalszy, traciliśmy 
na tym gospodarczo i politycznie. 

Zastanówmy się obecnie jah jest 
odpowiedzialność urzędnika pańs~wo
wego za szkody i straty wyrząd1one 
obvwatelowi. 
Obowiązujące u nas prawo ~bo;i, te 

Stosunki mewnętrzno-politgczne 
Rumunii, Bułgarii i Węgier 

Dziś więc, gdy po dru,l!iej wojnie świa
towej, otrzymaliśmy 500 km. wybrzeża 
morskiego, z trzema wielkimi portami: 
Szczecinem, Gdynią i Gdańskiem (przed 
wojną 140 km. z portem Gdyn:ą), mu
simy zwrócić baczną uwagę na nasze 
wybrzeże, by nie popełnić błędów prŻe
szłości. kto z w:nv swej wyrządził drug:emu Jak wiadomo Rumunia, Bułgaria i 

szkodę, obowiązanv jest do jej n!łpra- W~gry naleiały w czasie ostatnie.i wojny 
wienia. Ale urz~dnik przeważnie mająt- do obozu naszych wrogów - Niemiec i 
ku nie posiada i szkoda byłoby wysił- Wioch. Przed zakończeniem jednak wojny 
ków i. kosztów na. J?rocesy, kt~re.hy nie nastąpiły w tych krajach poważne zmiany 
przyniosły korzysc1. Zachodzi Jednak w stosunkach wewnętrzno - politycznych. 
pytanie, czy państwo a ściślej m-)wiąc Obalono dawne rządy i powołano nowe o 
Skarb Państwa, nie _powinien odp0wla- . kierunku skrajnie lewicowym komuni
dać za straty wyrządzone przez urzęd- styc:mo-socjalistycznym. 
nika, który przecież działa na zlecenie Yartie chłopskie w Rumunii i Bułgarii 
i w imieniu władzy państwowej. Zda- znajdują się w opozycji do systemu rzą
wałoby się, że tak powinno być, bo i dowecro a działacze tvch partii sa prze-. k I 0 

' J • pra~o w mnym ar.ty u e mówi, że kto śladowani; akcja organizacyjna i połityrz-
pow1erza czynności swemu podw'11dne- na partii chłopskich jest utrudniona i pa
mu, odpowiada za szkodę wyrLądzoną raliżowana 
z jeg~ winy przy wyl~onywaniu„ PJ~ie- Na czele partii narodowo-chłnpskiej w 
rzone1 m':1 czynnosct. I obow14w1ąc~ Rumunii stoi przedwojenny znany dzia
Konstytucia _marc?wa z .1921 roku głosi łacz chłopski Maniu. a na czele opozycyj. 
w art. 121, ze kazdy obywatel ma pra- nej partii chłopskiej w Bułgarii stoi 
wo do wynagrodzenia szkody, j:lką mu Petkow. 
wyr~ąd:iłv orga~a wła~zy państw?wei, . Opozycy_juym partiom chłopskim zarzu
cy~1lneJ l~b wo1sk~we1 . Przez dzt.1łal- ca się, ie są zwolennikami państw zachod
nosć . ur~ędową! m~zgodną z pra~em nich i szermierzami zachodnio - europej
lub .o~ov:1ązka~1 słuzby. Sprawa _ta. 1ed- skich form demokratycznych. 
nak me 1est tak jasna iak się wydaje d · · d p ł h · ·S d N · . t Je yme na Węgrzech sytuac.ia prze sta-
1'1 os uc t a1~y, co t ą , a1wyzszy us a- wia się odmiennie, gdyż ruch ludowy. 
1 • rozpa ru;ąc nas . ęp~J~C~ spr_awę: . zorganizowany w partii clrohnych rolników 
P~wna wdowa doch?<1z!ła od.sz~odo- po zwycięskich wyborach clo parlamentu, 

wania. od .Skarbu ~anstwa,, pon!eważ dosze.dł do władzy. Partie lewicowe dluż
funkc1onar1usze słuzby bezpieczeństwa d · I d ·· .i b l . · . d . , . . ' szy czu utru ma y rza y partn uro nyc 1 
scij!~J~c. po. e1rzanych osobmk'Jw, ~a- rolników, ale obecnie n'astąpilo porozumir-
bral1 .1e1 mę~a do ~omocy. w wxn1k11 nie między partyjne i pewnego rodzaju 
s~arc1a. zbroinego m.:~dzy or~anam~ ~ez- uspokojenie wewnętrzne. 
Pl?cze~stw.a a p~deirz.anymi o~obmkar- CzterY. wielkie mocarstwa żywo intere· 
m1 zo~ ał .ow mą~ zab1t.y. Czyz zatem sują się stosunkami wewnętrznvmi w kra
~dowie me nalez~ło s.1ę. odszk?dowa- iak południowo - wschorlniej Europy, a 
me 7 Wypadek m~ał ~1 e1sce w 1ednyi;n konferencja paryska hyla i zapewne będzie 
z c~ntralnych "':01ewodztv:. Sad Na1- okazją do wymiany zdań na te tematy. 
wyzszy orz~kł, ze preten_sie wdowy do Losy ruchu ludowego w Rumunii i Buł
Skarhu P~nst_wa były .. n.1eu~asad~10ne. garii zależą w wysokim stopnu od porozu-
Sąd Na1wyzszy wyiasmł, ze P:i11stwo mienia czterech wielkich mocarstw. 

może ponosić odpowiedzialność za nie- S ·1 · · · · 
tf d b. · k · . ł .b . zczego me zvwe zamtereeowame ta z.., o ne z o ow1ąz ami s uz y • wyrzą- b · · w· Jk B · · s . 

dzające szkody czynności funk~jon~riu- sz~radwą o 1aw1aD -~ d-a. ryta~1a l t tany 
. t . • Je noczone. ow1a niemy się o ym ze 

sza pa~s. woweg? wowczas tylk::>, .~dy sprawozdania bulgarsk.iego przewodniczą-
czynnosc1 t~ mai~ charakt~r gospodar- cegó Zgromadzenia Narodowego Kola· 
czy, natomiast me odpowiada za nie, rowa który uczesti;iczył w charaktcrz~ 
d f k' . ł'd. , ' t: g Y un cionanusz wystęoC?wa Je yme obserwatora w konferencji czterech mi•ni-

w chara.kterze organu publicznego, wy- strów w Paryżu. 
konywu1ącego władzę ,Państwową. Ina- Kolarow nie tai. że zarówno mini-
czej mówiąc, gdy urzędnik państwowy 
działa z Polecenia i w imieniu państwa ster amerykański Byrnes jak i angiel· 
jako przedsiębiorcy lub kupca (angażo- ski Bevin, zgłosili poważne zarzuty wo-

bec rządu bułgarskiego komunistyczno-sowanie do pracv, przewóz i t. p.l wów-
czas państwo (Skarb Państwa) odpowie-
dzialny jest jak każda inna osoba pry-

cjali1tycznego, obwiniając go o to, .i:e gwał 
ci 1tale1wobody obywatelskie oraz swobody 
prasy i prześladuje chłopskich działaczy 
organizacyjnych. Wskutek tego partia 
chłopska w Bułgarii, która •jest w op ,1-
zyrji do komunistyczno·socjalistyrznego 
rządu, nie może wcale przrjawiać swrj 
działalności. Ten stan rzeczy stał się 
głównym powodem, że zarówno Ameryka
nie, j~k i Ani;licy nie rhcą uznać rządów 
komunistyczno - socjalistycznych w Buł
garii i nie chrą z nimi nawi1zać żadnyrh 
stosunków. Kolarow złożył oświadrzenie 
w _'.Jec przedstawicieli Ameryki i Anglii, 
że :r.a 2-3 miesią ~c odbędą się w Bułgarii 
wybory do parlamentu, w których hędą 
rJl:'ll" pełne prawo uczestniczyć ugrupowa
nia chłopskie, znajdujące się w opozyrji 
lef!:alnej do Tzą<lu. 

l\Iini~ter amerykański, Byrnes oświad
czył przedstawicielowi Bułgarii że po prze· 
prowadzeniu wolnych i prawidłowych wy
borów, w których ·opozycja będzie iniala 
mo~ność swobodnego wypowiedzenia się, 
rząd amerykański nie będzie starał się in
gnować w życie wewnętrzne Bułgarii i 
uzna rząd bułgarski, wyłoniony na podsta
wir wolnych wyborów. 

Kolarow zaorosił delegację parlamen
tarną brytyjską za pośrednictwem mi-

Wiemy bowiem czym bvło i jest mo
rze dla innych narodów. Mała, nie po
siadająca specjalnych bois:actw natural
nych Anglia, stała sie olbrzymim i bo
gatym mocarstwem. Mądrze i um~ejęt
nie prowadzona polityka morska ma
łych państw, jak: Holandia, Belgia, Da
nia, Norwegia, Szwecja, a w dawnych 
czasach \V'enecja i Genua pozwoliła o
siągnąć im olbrzymie bogactwa, zyskać 
na znaczeniu polityczny;:rt, zdobyć ryn
ki zbytu dla rodzimych przemysłów i 
przetworów rolnych. 

Handel morski był i iest bogactwem 
narodów. Bo,l!aty naród, to rozwinięcie 
i rozbudowanie przemysłu i roln ictwa, 
to szkolnictwo powszechne wysoko po
stawione, dobrze ubrany i odżvwiony 
obywatel, wie!k=e i p. knie zabudowane 
miasta, ~esta sieć kolejowa i dróg bi
tych. Takie w:ęc stoią dziś przed na
rodem polskim perspektywy. D7.ięki u
zyskaniu dogodnego i dużego clostęou 
do morza, Polska ma olbrzymie ' możlL
wości, musi i powinna wziąć jak naj
większy ud:i:iał w m:ędzvnarodowej wy-
mianie handlu morskiego. -

ni~~„a Bevina dla odwierlzenia Buł!?arii. Dziś, dzięki odzyskaniu całe~o srste-
Że rządowi bułgarskiemu zależy na do- ::nu rzecznego Odry, mamy dogodne i 

hrych stosu1kach z państwami zachodnimi bezpośrednie połączen=e wodne zagłę
dowodem jest pospieszne ogłoszenie ustaw bia śląskiego ze Szczecinem, który to 
o referendum w sprawie monarchii wy- port w przyszłości pow:n!en być głów
znaczor.vm na 8 września i o wyborach ilo nym portem handlowym dla pańslw 
Zgromadzenia Narodowego, wyznaczonych Środkowej Europy. Gdańsk - hrama 
na 28 października r. b. wyjściowa dla całe(!o dorzecza Wisły, 

Dowodzi to r.ównież, że rząd bułgarski mający do~odn~ połączenia z Gdynią, 
pragnie się oprzeć na szerszej podstawie tworzy z nią jeden wielki obszar porto
n~ro~lowej i zdąża do. no.rmalizacji stosun- wy. Posiadaiąc jeszcze sześć mniejszych 
kow 1 wewnętrznych 1 Dllęrlzynarodowych. 1 portów, przystanie rybackie. musimy 

1\-~~- ludo~cy, którzy. zawsze z sympatią dążyć do jednego: jak najczęściej i naj
dns1hsmy su; do bratmego narodu bulgar- sumienniej, powirniśmy interesować i 
skiego, a nas~a młodzież Wi~io.wa '.v .śri- ?:łączyć całe społeczeństwo pblskie z 
słym k.~ntakc1e była z młodz~ezą w1.e.isb rnorzem i iego sprawami. M;i.ło je~t po
Bułgaru, ubol~wamy mocno, ze chłp1 hu!- święcić ieden tydzień w roku, dla tak 
!?ars.cy clsuwam są st~le ocl wpływu na rz.~- ważnej dla nas sprawy, jak zagadnien:e 
dy. 1 ocl decydowa.ma. ~ _losach ~ułgam. morza. Za dużo czasu poświecamy wal
ktora • W' rzec~yw1stosc1 1est kra1em na· kom partyjnym, a za mało morzu. 
wskros chlops_kim: Społeczeństwo polskie powinno być 
Chlopo~ więc. 1ak.o prawym ~o~pocla- systematycznie informowane o spra

rzorn k~aJU nalezy su; poczesne mte1sce w wach i nolityce morskiej. Pne7. popu
rządach. larne odczyty, przezrocza i flmv, ma

sowe i jaknaiczęstsze wycieczki do por
tów morskich. urządzan!e popularnych 

watna. · -· ~ 
W omawianym wypadku, funkcjona

riusz bezpieczeństwa angażując m~ża 
Zjazd byłych wychowanków w Gaci 

wczasów letnich nad morzem. musimy 
doprowadzić do tego, by każdv obywa
tel polski czuł się 7. morzem pohkim zro
śnięty na wicki. By tak się zrósł z m0-
rzem, jak chłop polski z ziem i ą. Bv tak 
umiłował i całvm sercem ookochoł mo
rze, jak tylk0. chłop nolski notrafi ko
chać żyw'cielkę narodu - ziemię. 

powódki, do pomocy w ściganiu podej- W czasie odwiedzin Gackiej Górki 
rzanych osób, występował w charakte- orzez byłych słuchaczy Wiejskie,l!o 
rze organu publicznego, wykonującego Uniwersytetu Orkanowego w Szycach, 
władzę państwową. nie reprezentował a potem w Gaci został postanowiony 
zaś państwa jako jednostkę gospo.dar- pełny Zjazd b. słuchaczy :ra 18 i 19 
cza. sierpnia 1946 r. Char~kter Z•azdu po-
Sąd podkre~lił, ie przepisy prawa, 0 dobny jaki miały Zjazdy przedwojenne. 

o'dpowiedzialności osób trzecich ża połączony z uczczeniem pamięci 
szkodę odnoszą się jedynie do stosun- Chrzestne~o, wznowien:em działalMśc: 
ków między osobami prywatnymL nie Związku b. słuchaczy i rozważaniami 
regulują zaś stosunków miedzy osobami dotyczącymi pracy dalszej i rozbudo~y 
prywatnymi a państwem. r Aby Skarb Un;wersytet~ ~raz ttroczystn nadiin•e 
Państwa był odpowie.d?.ialny za S7Ko.dę Un•';:ersytetowi nazwy „SOLARZO
wyrządzoną przez funkcjonarius~ów \Y/Y · 
państwowych, potrzebny jest wy1aźny j Ponieważ po za~ini.ęciu księgi adreso
pr~epis szczegó_!!iy, ustanawiający taką wej ialoow.ie część adresów zdołaliśmy 

zebrać tylko tą drogą poorzez pra~ę mo
żemy zainteresowanych zawiadom=ć. 
Prosimy o powiadomienie tych kole
gów, do których prllsa nie zawsze .do
ciera i o liczne przybycie. 

Za Komitet: 
BoL Dejworek. 

ZAWIADOMIENIE 

Sekretariat Powiatowy PSL po.wialu 
Będz :n, mi eści się w BGdzin 'e przy ul. 
Kołłąta:a Nr 6. Sekretari::it czynny jest 
od ~odz. 8 do 15-tej, codziennie prócz 
niedziel i św:ąt. ...._, 

W naszych o~ią~nic>c i ?ch na Wybrze· 
nieug:etego, bohaterskiego oporu i oh· 
rony Westerplatte; zdecydowana wolil 
utrzyrnan:a n11~7.eón morza, nawet ZP 

cenę krwi i życia: Hasłem corhieną ym 
dnia pov.r'n no by ć: potężna , d'lmolcra
tycznn Polska 1.udowa z sze,.,,k :m do
stęryem do mon'\. Chłop polski, trzy· 
ma;ący straż n~·t morzem - to rew
ność i gwarancja os· ągnięć dobrobytu 
narodowego. 
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WERONIKA WILBIK-JAGUSZTYNOWA cyduje o przyszłych losach Polski". 

SZKODNICTWO SPOŁECZNE 
Ob. Sokołowska pisząc dwie pierwsze 

części swego artykułu używa czasu 
przeszłego, pozwalając przypuszczać, iż 
w części trzeciej dowiemy się prawdy o 
czasie teraźniejszym wsi. Spotyka nas 

W luty•m bieżącego roku Społeczno
Obywatelska Liga Kobiet rozpoczęła 
wydawanie w Warszawie dwutygodnika 
pod nazwą: uKobieta dzisiejsza". Pismo 
to jak czytamy w czołowym artykule 
pierwszego numeru pragnie „stać się 
zbiorowym wychowawcą mas kobie
cych, aby utrwalić w Polsce demokra
.cję", oraz dąży do pomożenia nie tylko 
kobiecie miejskiej „w rozwiązywaniu 
wszystkich spraw jakie stawia przed nią 
życie", ale także kobiecie pracującej 
„w gospodarstwie wiejskim". 

Jak widzimy z wyżej przytoczonych 
słów, organ Społeczno - Obywatelskiej 
Ligi Kobiet w kręgach swego oddziały
wania widzieć pragnie także chłopki, 
dlatego interesującymi stają się dla ko
biet wiejskich, wszelkie artykuły oma
wiające w „Kobiecie Dzisiejszej" zagad
nienia zwi_ązane z życiem wsi. Im też wy
łącznie postaramy się poświęcić chwilę 
uwagi. 

Poza krótkimi artykułami Jadwigi 
Dobruckiej mówiącymi o potrzebach 
dziecka wiejskiego czy konieczności 
zoliżenia się wsi i miasta, paru reporta
żami z terenów zniszczonych czy z Dol· 
nego Sląska, w ostatnich numerach „Ko
biety Dzisiejszej" (Nr 5-6 z 15.V, Nr 7 
z 15.VI i Nr 8 z 1.VII br.) ukazał się ob
szerny artykuł w trzech częściach ob. 
Anny T. Sokołowskiej pod tytułem „Ko
bieta wiejska ma głos". 

Po przeczytaniu wyżej przytoczonego 
artykułu wśród ludzi wywodzących się 
ze wsi czy znających wieś dzisiejszą 
paść mogą jedynie dwa pytan ·a: celowe 
wyśmiewanie wsi? czy też zupełna igno
rancja autorki? Wierząc w dobrą wolę 
Społ.-Obyw. Ligi Kobiet w nawiązaniu 
współpracy między wsią a miastem od
rzucić musimy pierwsze. Pozostaje dru
gie. 

· Dokładnie z'ilajemy sobie sprawę, ie 
w społeczeństwie. naszym błąka się je
szcze wiele niedohitków szlachetczyzny 
czy ich duchowych satelitów. Nie mogą 
oni jednak przejawiać swego tonu w or· 
ganizacja·ch demokratycznych, które 
wpływ swój rozciągnąć pragną nie tyl
ko na miasto ale i na wieś, dążąc do 
wzajemnego zrozumienia i współpracy, 
a wprowadzając jedynie nieporozumie
nie i wzajemną niechęć. Przeciwko temu 
będziemy się bronić i temu zdecydowa
nie przeciwstawia·ć. Tym bardziej, że 
stosunek ob. Sokołowskiej do wsi jest 
typowym dla pewnych warstw i jest 
nam znany od dawna pod nazwą - sto
sunku patronackiego. Obraz wsi malo
wanej przez nią to wieś oglądana - z 
okien dworu. 

Dla lepszego uprzytomnienia sobie ja

skiej, który w skrócie postaramy się którego połowę stanowią przecie.ż zawód. Na dziś autorka daje tylko rady, 
przytoczyć. dziewczęta wiejskie tak niesprawiedli- tym samym czas przeszły ciągnie się we-

„Gdy przychodzi na świat dziew- wie potraktowane w wymienionych ar- dług niej aż do c'~wili obecnej. A tym 
czynka, w chałupie wiejskiej wzbudza tykułach. Stała się im krzywda w o· jedynym środkiem zaradczym na wszel-
to niezadowolenie" późn;ej „po ogólnym czach społeczeństwa! kie bolączki wsiowe jest oświata. 
(nie wyłączając matki) pijaństwie za Gdz:eż koła młodzieży i uniwersytety Odpowiemy powiedzeniem dość na· 
zdrowie dziecka, kumy wieźli ją do ko· ludowe? Gdz:;eż cały dorobek Ruchu dużywanym, obrazującym jednak der 
śc' oła". Gdy dziecko otrzymywało po- Ludowego, w którym część swoją po· kładnie sytuację. Jest to wywalanie 
darki od rodziców to nie była to zwykła siada już i chłopka? Gdzie cały obecny drzwi dawno otwartych. Pozwolimy 
serdeczność, tylko „udział dziecka w pęd setek dziewczyn wiejskich do nau- przypomnieć sobie, że ustawę o ko
ich zarobku". Gdy dziecko idzie do ki, wiedzy i szkół, dający najlepszy do- nieczności zakładania w każdej gminie 
szkoły „to jak by dla odbycia kary", ro· wód, iż osobowość ich kształtowała się szkoły rolni·czej przeprowadziła w sej
dzice i znajomi straszyli „czekaj da- nie tylko na książce do nabożeństwa i mie na wiele lat przed wojną obecną, 
dzą ci - ty już popamiętasz". A gdy ~enniku egipskim, który, o ile się do- posłanka ludowa .Jadwiga Dziubińska. 
dziewczyna staje się „dziewuchą" to na stawał na wieś, to przywożony był Kob;eta, która nie będąc pochodzeniem 
„niedzielę jedwabne pończochy związa· przez dziewczęta wiejskie będące na związana z warstwą chłopską, starała 
ne nad kolanem starą sznurówką, na służbie w mieście i ulegające zwycza· się poznać ją nie z książek, ale z istot
szyi odpustowe szklane korale", a po jom rozpowszechnionym raczej wśród nei współpracy i współżycia z gromadą 
należytym „wyładowaniu włosów smal- warstw proletariatu miejskiego. wsiową. 
cem, bucików pastą i wdzianiu odświęt· Życie na wsi traktuje autorka jako Ustawa wprowadźona w życie oCł 
nej sukni'' marsz do kościoła lub po po· „ciekawe i odrębne", patrzy na chłop· przyszłego roku szkolnego (ośmioletnie 
łudniu „na muzykę", której nie opu- kę iak na murzynkę, której nie rozumie, nauczanie w szkole powszechnej) gło
c:zcza choć ,,nieraz wystawała pod ścianą bo nie stara się poznać, a wieś całą sząca przymus szkolny w dwuletnidi 
całą noc". W popołudnie niedzielne od· traktuje jako całość jednolitą a egzo- szkołach rolniczych dla dzieci wsi (nie
bywa się też „spacer na drodze wiej- tyczną o tym samym typie psychicznym, znana widocznie także obywatelce So· 
skiej z kwiatkiem w ręce", gdzie „stro· stwierdzając łaskawie, iż wyjątki znaj- kołowskiei), jest tylko wprowadzeniem 
jem czy glośnym śmiechem" dziewczęta dują się, ale „potwierdzają regułę". w życie tego, czego od dawna wie.ś do-
starają się „zwrócić na siebie uwagę ObywateJl<a Sokołowska nie ograni- mal!:a się dla samej siebie. 
chłopców". I cza się w swych sądach ujemnych tyl1rn Zaznaczyć jeszcze musimy, iż szkoły 

O latach dalszych chłopki czytamy w do dziewcząt na wsi. W numerze si~d- i oświata nie odciąża kobiety wiejskiei 
części dru~iej (Nr 7) co następuje: „To mym pisze: uGdyby chłopak wieiski od pracy, jak s~dzi autorka jednego z 
co wyniosła ze szkoły i to czym nasią- umiał wyrazić jasno swoje myśli o ko- artykułów „Kobiety Współczesnej", u
kła w atmosferze domowej, to cała jej biecie (podkreślenia nasze), to na pew- czyn;ć to może jedynie wykończenie re· 
wiedza o życiu. Książka do nabożeń- no nie przyznał by jej praw człowieka, formy rolnej przez dokonanie upełno
stwa, sennik egipski, kazanie w koście· takich samych jak miał on". Cóż może· rolnienia ~ospodarstw wiejskich, a na
le, plotki i wiadomości rozpowiadane my odpowiedzieć na to autorce, jest stępnie jak najdalej posun!ęte zastąpie· 
przy płocie czy w polu oto cały - jaki rozbrajająca w swej naiwności i bała- nie rąk lud7kich wsi - maszyną. 
był jej pokarm duchowy. Dziewczyna muctwie. Doradzić jej jedynie może- Przytaczając powyższe argumenty na 
była konserwatywna, zacofana i zabo- my-gdy pragnie poznawać l'lieś z ksią- wywody „Kobi'ety Współczesnej" zmu
bonna". I wniosek końcowy. „Gdyby żek - przeczytanie „Pamiętników chło- szeni jesteśmy protestować, by ludzie 
nadmiar pracy nie utrudniał dziewczy- pów", „Życiorysów działaczy społecz· małq zorientowani w żvciu wsi i jej po
nie korzystanie z oświaty, z książek nych", a przede wszystkim zapoznanie trzebach zabierali publicznie głos w jej 
dawno znikłyby ze wsi zabobony i prze- się z czterotomowym wydawnictwem sprawach. Jest to bowiem nie tylko ba
sądy , ciemnota i wstecznictwo, brud i Państwowego Instytutu Kultury Wsi - łamucenie opinii publicznej, ale wprost 
niech!ujstwo (podkreślenia nasze). „Młode Pokolenie Chłopskie" w opraco- wyraźne - szkodnictwo społeczne. To 

Taki obraz wsi współczesnej, a w niej waniu prof. Józefa Chałasińskiel[o, gdzie najlepszy dowód, że w pewnych organi
osobowo.ści dziewczyny i kobiety wiej- isze on między innymi: „O ile więcej zacjach, mieniących się demokratyczny
skiej, daje organ aemokratycznej orga- ma o sobie do powiedzenia kilkunasta- ~i, usadowiły się czynniki nie maiące 
nizacji kobiecej. Jest to obraz budowa- letni pastuch wiejski lub zwykła służąca nic wspólnego z demokracją. W i1ch o
ny na podstawie książek, jak stwierdza od maturzysty z zamożnego domu lub czach chłop jest zawsze oglądany „z wy
na początku mocno nieudałych wywo- panienki ze dwora. Ci o sobie niewiele sokości górnych warstw społeczeństwa" 
dów sama autorka, książek a nie rze- mają do powiedzenia, bo sobą nie byli", d? których sami czują się przynależni. 
czywistego poznania i bezpośredniego gdy tamta „wspólnie z rodziną musi P1!<:.zą o nim z perspektywy inteligencji 
zetknięcia się. Jeśli książek, to pozwo- zmagać się, z życiem i w tym zmaganiu po!skiej poc~odzenia szlacheckiego, 
limy spytać się jakich? Literatury pseu- swoje życie uzasadnić". ktora 1ak stwierdza prof. Chałasiński 
do-ludowej, czy powieści mieszczań· Można przypuszczać z ca~ą pewno- albo „dokona rewizji w stosunku do 
skiej w rodzaju „Mateusza Bigdy" Ban- ścią„ i~, au!orka .z wypowied~ia~! prof. współczesnej rzeczywistości chłopskiej" 
drowskie~o, zohydzającej świadomie ~?ałasmsk!ego ni~ z~tknęł~. stę, tz o~c~ albo „znajdzie się poza nawiasem nai
wieś polską? Je! .są stwierdzenia ie.go,. 1z „młodz1~z w~żniejszego procesu społecznego PoI-
Czemuż ob. Sokołowska nie zaintere· w:1e1ska V: Polsce zaJ1?1;1Je .~ezsporme ! s~1 współczesnej jakim jest formowanie 

sowała się książkami mówiącymi o wsi pierwsze 1 na-czelne n:i1e1sce , a będąc się warstwy chłopskiej, świadomej swo
współczesnej o jej młodym pokoleniu, nurtem młodo-chłopskiego ruchu, zade- ich praw i siły". 

---------------------
O Ordynacię Wyborczą 

kimi przesłankami kierowała się ob. z oświaiłczeń osób bar'dzo miarodaj
Sokołowska. post~r~my się zacytow~ć nych oraz z artykułów i notatek prasy 
parę urywko":' z. 1e1 .~r~ykułu, a takze należącej do stronnictw zblokowanych, 
przyglądnąć się im b11ze1. sądzić należy, że wybory do sejmu od-

Na początku pierwszej części artyku-\ b~~ s~ę "!' !Ym ro~u, p~aw~opodo.bnie 
łu autorka stwierdza: „Tak mało pisze pozną 1es1ent~. Wprawdz.1.e nte ma 1es~
się o kobietach wiejskich i tak rzadko cze g~towe1 ordy~acJI wyb~rczeJ, 
spotkać się można z artykułem, pisanym a~e pro1ekt ordynacJI wy~o~cze1 w o
przez kobietę wiejską. O życiu ich do- g?lnych. zasad.~ch został JUZ uzg:?~
wiadujemy się z książek". Bezwzględnie n1ony. t przy1ęty ~r~ez podkom1s1ę 
zgadzamy się z a11torką. O tylu milio- wyłon~oną p~zez k?m1s1ę, powołaną na 
nach kobiet pisze się zbyt mało i pro- osta~mm pos1e~.zenm KRN;-u do opraco
centowo do swojej masy nie wiele chło- wama ordynacJI wyborcze). Okres przy· 

gotowywania i przeprowadzenia ,i!łoso- w sposób, ~warantującv wyborcom SWO• 

wania ludowego P.rzerwał prace komi- bodę, zapewniający tajnoś.ć głosowania 
sti, ale ~podziewać si~ należy, że jej po: dający należytą kontrolę przy oblicza~ 
siedzenia będą wkrotce wznowione 1 niu głosów i t. p. 

pek głos w pismach zabiera. Nie można 
jednak dzisiaj pisząc o wsi dla miasta 
pominą·ć prze.dwojennego _dorobku wi
ciarek czy ludowczyń i ich pism w po
staci dodatku dla kobiet przy „Wiciach" 
„Chłopskim życiu gospodarczym", czy 
miesię·cznika „Kobieta Wiejska" wyda
wanego przez chłopki na wsi przewor
skiej w Markowej. Należałoby p_oinfor
mowa·ć kobiety miejskie o dorobku kon
spiracyjnym chłopki, o paru pismach 
wychodzącvch podczas okupacji nie
mieckiej f„Żywia", „Wiadomości Kobie
ce", „Chłopka") a kolportowanych po 
w.szystkich wsiach w Polsce, a także o 
wychodzących obecnie dodatkach lf:o· 
biecych przy .,Wiciach", „Dzienniku Lu_
'dowym" czy też szeregu jednodniówek, 
wydawanych przez sekcje kobiet przy 
PSL-u. 

Zarówno w pierwszej iak ~ 'ifrugi~j 
części swe.go ai·tykuhi ob. S~kołowsh 
... • -· ..... °;J ... ,!. -

1-·--- ..J_:"""'„~7V""r "";~:-

prace będą tak rozplanowane, że naj- N' t l' · · 
bliższa sesja K. R. N.-u będzie mogła już . iewą P iwie ~raz z rzet~lną or~yna.-
zająć się przedłożonym jej przez komi-1 ~~Jeotrwzebne Jest głęboki~ ~św1ado
sję projektem prawa wyborczego. . . yborcow, zrozum1~me przez 

Wszyscy rozumiemy i doceniamy wa- mch wag~ ak.tu wyborczego t dokładne 
gę i znaczenie ordynacji wyborczej i wie- zapozna_ni~ się z. praweI? W:yborczY:ID. 
my na podstawie doświadczeń, że Należy JU~ ob~cme .zazna1am1ać ludzi z 
że od przepisów prawa wyborczego za- f :al~a?ami og~nym1 prawa wyb~rczego 
leży, czy wybory będą przeprowadzone 0 t, iak.ą kazdy obywatel spełnia przy 

oddawamu głosu do urny, gdy czyni to 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~.~~-Iw sposób niekrępujący jego wolę i su· 

mienie. Walki o jakość ordynacii wy· 

Żniwa trwają 
W całym kraju trwa)ą hiwa, które 

mimo że zaczęły się wcześnie, prze
ciągają się ze względu na 'desz·cze. 
Ostatnio po~o'cla się zmieniła na lepsze 
i jest nadzieja, że nic nie zgnije na polu. 
Z urodzaju na ogół rolnicy są zadowo· 
leni. Stronami urodzaje są dobre. Jeśli 

w tym tempie pójdzie dalej odbudowa 
rolnictwa - to niedługo nie trzeba 
będzie chleba przywozić z zagranicy, a 
pojawi się sprawa wywozu. Niewąt· 

plirwie na urodzaj ważny wpływ ma
ją warunki atmosferyczne, ale pra· 
ca rolnika 'decyduje. Pracę, tCtórei 
n·urrw"'o C!'.__ .... "'.,..... ..J-:.::. roln:l„ ..J .... 1-'"'.-i-J. „.-

najcięższych warunkach. Jakie one -
nie trzeba dowodzić. Swiadczy to o 
wielkiej wartości naszego rolnika i gos
podarstwa chłopskiego. 

Naprzykład, w niektórvch okolicach 
wiosną ubiegłego roku nie można się 

było dokupić ani świni, ani drobiu -
nie było. Obecnie w tych okolicach już 
wyczuwa się nadmiar świń i drobiu. 

Rolnik pracuje - będzie dla miasta 
chleb, słonina, jaja, drób. Słusznie 
więc pyta się, co za to otrzyma z mia· 
sta. Zboże zdążyło dojrzeć, sprzątnęło

się je, a niewiadomo jeszcze, jakie to hę-

horczej były długotrwałe i często ~acię
te w niektórych krajach. Od przepisów 
ordynacji wyborczej zależy przecież w 
dnżej mierze oblicze przyszłego parla
mentu, a zatem i przyszłego rządu 
i oraw, jakie parlament będzie lJchwa
lał. Społeczeństwa przechodziły dłu~ie 
okresy przemian, starć i ostrych walk, 
zanim osiągnięto powszechność, tajność, 
bezpośredniość i równość prawa głosu. 
Dziś są to fundamentalne zasady każdej 
ordynacji wyborczej. Ale i inne zasady 
prawa wy1borczego mogą wywierać 
wpływ na przebieg i czystość wyborów. 
Trzeba je pozna·ć. 
Będziemy się stara·ć zaznajamia·ć czy

telników z poszczególnymi przeµisami 
ordynacji wyborczej, dając w krótkim 
zarysie ro~ój histOł'yczny każdej in
stytucji na tle porównawczym w niP-któ-
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KAZIMIERZ BAGINSKI 

OWST ANl .E WA-R S z· AWS KIE 
Pow11tanie warszawskie, to bezprzy

kładne w dziejach ludzkości świadome 
bohaterstwo musi się doczekać zasadni
czego oświetlenia. Dziś na to zbyt wcze. 
śnie, perspektywa czasu krótka, 
a o bezstronność trudno gdy jeszcze gra
ją . namiętności orientacyjne, 

Chcę podać parę uwag o powstaniu 
i faktów z nim związanych. 

MOTYWY POWSTANIA 

Ruch Ludowy uznał słuszność i celo
wość powstania. Naród miał wolę walki 
z najeźdźcą. Jednak nie było możliwo· 
ści rozpoczęcia powstania w całym kra
ju (niektóre grupy propagowały to sil
nie), gdy cofające się milionowe armie 
niemieckie stały na terenie Polski. Na
tomiast powstanie w jednym wybranym 
punkcie, w Warszawie miało widoki 
powodzenia w momencie podchodzenia 
wojsk sowieckich i cofania s:ę niemiec
kich. Do wybuchu przyczyniła się rów· 
nież zapowiedź Niemców wywiezienia 
ludności i wieści o zamierzonym znisz
czeniu miasta. 

Jedno nie ulega wątpliwości, ie nasi 
sprzymierzeńcy, a zwłaszcza Armia 
Czerwona stojąca u bram miasta, uzy· 
skała od nas wydatną pomoc. Kilka dy
wizji niemieckich, walcząc z Warszawą, 
odciążyło front sowiecki. Kosztowny to 
był nasz wkład bezpośredni w wojnę, 
wprost rozpaczliwy, ale niewątpliwie 
znaczny i musi za taki być uznany 
1'rzez cały świat. 

- PEWNE PYTANIA 

Są jeanak powaine wątpliwości. ozy 
uczyniopo wszystko, by zapewnić po
wodzenie powstania. Tyczy się to głów
nie zachowania się A.K., którego Ko
menda Główna prowadziła prze:! cały 
okres konspiracji swoją własną polity
kę, często nie pokrywaiącą się z oficjal
nym stanowiskiem Rady Jedności Na
ro.dowej, często wprost sprzeczną z pod
stawową jej siłą - Ruchem Ludowym. 
Powstaje więc pytanie, czy wyczerpano 
wszystkie możliwości nawiązania kon
taktu z Armią Czerwoną. czy dokona· 
no wszystkiego aby uzyskać pomoc so· 
wiecką. Nie zabezpieczono sobie po
mocy z innych terenów Polski na wy
padek nieudania się powstania w cią
~u 48 godzin, na co liczono zasadniczo. 
Między innvmi zupełnie sie skorzysta
no z sił B.Ch. czego żądała delegacja 
Komendy B.Ch. od gen. Bora w pierw· 
szych dniach powstania. Sprawy po
wyższe były w czasie powstania poru
szane na Radzie Jedności Narodowej 
przez Ruch Ludowy i to w ostrej for
mie. Do ważkich wątpliwości nal<>ży 
również zagadnienie, czy wywiad był 
dostatecznie dobry, a w związku z tym 
moment wybuchu powstania właściwy. 
Czy nie byłby lepszy termin wcześniej
szy o 2 dni wtedy, gdy Niemcy panicz· 
nie s ; ę cofali. 

JEDNOść 

Odnośnie powstania clicę uwypuklić 
kilka tylko charakterystycznych zja
wisk. 

Góruje. zgodna postawa całej ludno
ści, jednr.rlity front wszystkich partii. 
Oto „Głos Warszawy" organ Polskiej 
Partii Robotniczej, w art.: "W obliczu 
rzeczywistości" między innymi pisze: 

"Na barykadach stanęli żołnierze 
AK, AL czy PAL zgodnym, bohater
skim wysiłkiem odpierali wściekłe 
ataki wroj1a, na tej samei barykadzie 
przelewali krew, składaJi w ofierze 
swe życie. Czyż wobec groźby zagła
dy ze strony niemieckich morderców, 
wobec wielkości wspólnego zadania, 
stojącego przed całym Narodem, mo
gły ostać się nastroje wzajemne 
niechęci czy wrogości?" 

Od pierwszych dni Rząd Powstańczv 
przybiera ton, którc~o wyrazem jest 
rozporządzenie z dnia 2 sierpnie. (drugi 

dzień powstania}, ogłoszone· w „Dzien- Zjawiskiem ciekawym był również 
niku Ustaw". l ~akt1 że wszystkie grupy polityczne ko-

. . rzystały z równych praw. Drukarnie 
„Przel?1~y władz. ~kupacy1nych, np. zajęte były przez władze i druko

usta~aw1a1ące przyw1le1e 11Jb upośl.~- wały wszystkim partiom ich pisma. 
dzenca .ze w.z~!ędu na narodo~os~! Przedstawiciele Ruchu Ludowe.go nie 
wyznanie reltgqne a!bo p;zyinal~zno~c dopuścili do utrudniania drukowania 
państwową - są mewaz~e. Niewaz- pra.sy PPR. 
ność ta ma moc wsteczną . 

Ludność Warszawy przyjęła przyja· 
źnie cały szereg zarządzeń władz admi
nistracyjnych, które między innymi 
objęły zakwaterowanie lud.ności w 
mieszkaniach prywatnych i ust.alały 
wgląd w osob:ste zapasy żywnośc•owe . 
Mi. ały one głęboki sens społeczny, 
ochronę słabsze/Jo, zmuszenie zasobn'.ej
szego do ofiar. To właściwe podejście 
zyskało op:nię przychylną całej ludno
ści. Nie było jaskrawych wystąnień sa· 
mowoli na tle różnic społeczny.eh . 

ROZDZIAŁ FUNKCJI 
Podział władzy między cywilną a 

wojskową w czasie wojny jest rzeczą 
trudną, gdyż wojsko zawsze ma tenden· 
cję do wszechwładzy. Charakteryst~
czną jest rzeczą, że gen. Monter właści
wy dowódca i dusza powstania miał 
zrozumienie dla tych spraw i w pierw
szych dniach powstania (wówcza.s - ~~n. 
Bor był odcięty na Starym Miescte) 
przyjął całkowicie mój wniosek, jako 
dyrektora Spraw Wewnętrznych. o po
dziale kompetencji i zasady te obowią
zywały do końca powstania. 

WERONTKA WILBfK.JAGUSZTYNOWA 

KRAJ I LONDYN 

Dziwnym zrządzeniem losów w czas:e 
nadludzkich zmagań Warszawy z na
jeźdźcą przy huku dział i bomb, w Ra
dzie Jedności Narodowej rozstrzygały 
się wielki'• zagadnienia polskie: porozu
mienie z Rosją (właśn:e w tych dniach 
Premier Mikołajczyk był w Moskwie), 
porozumienie z P.K.W.N. i usunięcie 
gen . Sosnkowskiego z funkcji Naczelne
go Wodza. 

Rząd w Londynie większością głosów 
orzyjął projekt Mikołajczyka zwany me
morandum Nr. 1, który według wszel
kiego prawdopodobieństwa był możliwy 
do przyięcia przez Rosję i mający po
parcie An~losasów. Mniejszość, złożo
na z PPS-u (Kwapiński, Arciszewski) 
wysunęła inny projekt, uznany przez 
większość Rządu za nierealny, memo
randum Nr. 2. Rada Jedności Narodo
wej w Warszawie po dłu,Qich i burzlt· 
wych debatach i nacisku Ruchu Luda- · 
we~o jednomyślnie zatwierdziła proieki 
Mikołajczyka, zaopatrzywszy go odno
śnymi uwagami. 

„PIESN O WARSZAWIE" 
(f r a g m e n t y) 

1 iv zwykły sierpniowy dzień. 
W czas największego ruchu, 
Na Saskim, n.a domach Pragi, 
W cieple letniego podmuchu, 
Zatrzepotały chorągwie i flagi. 
Znane. Biało • czerwone. 
I zatrzaskaly Ka· emy, 
Ożyły czasy .minione„. 

Wybiegli chłopcy Warszawy, 
Ze wszystkich ulic miasta, 
Słońce świeciło rzęsiście. 

Zwyciężyć trzeba i basta. 
Dzień po dniu gwizdały kule 
Brak było wody, żywności. 
W znoszono głowy ku górze, 
Chcąc witać alianckich gości. 
Waliły bez przerwy armaty, 
Pral z góry karabin niemiecki," 
Gięły się domy jak z waty, 
Płonęły Aleje i Bar Żywieck'i. 

W proch padła kolumna Zygmunta, 
I koronkowe wieżyce Fary, 
Warszau:a w Walce samotna 
Łunami świeciły pożary. 

A ulicami szla męlrn, 
Domy waliły się w gruz. 
Lecz taki był obowiązek, 

Taki był święty mus, 
Wvtrwać, zwycirf.yć lub 

Zginąć ... 

l znów padały setki, 
Rano się spytać - ile? 
Z mroku pamiP,ci wypełzło: 
Warszawa czy Termopile? 

Z ulic wvadano w kanały, 
W ciemności pod miastem, 
Pędziły żołnierskie oddziały ..• 
W vlot. Strzały karabinu. 
Naprzód! A jęk dobiega! -
O Synu! 

·czyż tylko śmierć cię czeka? 
Skulone w kącie piwnicy, 
Dziecko pros'ilo mleka ... 

Brak było wody żywności 
I zamierała Warszawa. 
Świat cały bił n.ocno w dłonie 
I głośno krzyczał: Sława! „. 

N ad miastem dymów smuga, 
Płomienie żar i zorze, 
Pierścieniem otoczone, 
Konało Żoliborze. 
W proch, gruz sypały się domy 
Podwala i Bugaja. 
Na Mokotowie ginęła. 

Dywizja chłopska 
!mienia Macieja Rataja. 

Sześćdziesiąt trzy dni wolności. 
Sześćdziesiąt trzy dni nadziei 
I nikt już głowy nie wznosił, 
By witać alianckich gości. 

N ad rmastem stanęła zagłada, 
Dyrn, głód, zaraza, cmentarze, 
I wynędzniałe postacie, 
Śmierte/,nie znużone twarze. 
1.olnierze strzelali bez slowa. 
s,..lochały czasem kobiety „. 

Popioły spadały płatami 
Na ciała niepogrz„banycli synów. 

Zasłona dymów lekko rzadła, 
Wieczór. 

War•':'.awa padła!„. 

Nie ginie to co pada, 
Przez śmierć, ofiarę serc 
Urasta miasta dusza, 
Zdeptana i palona, 
Skrwawiona i głodzona 
Znów wstanie Ona! 
Warszawa! 
]ej skronie wieńczy sława r • 

t W niej żywie duch! ..• 

W czasie gorących debat kursowały 
gorączkowo depesze między Warszawą 
a Londynem. Jedna z nich była od Pre
zydenta Raczkiewicza, który w zdecy
dowany sposób wypowiedział się prze
ciwko memorandum Nr. 1 i nawet Nr. 
2. Wywołało to nie tylko zdziwienie 
ale i oburzenie. Zwiększyło się ono, gdy 
wyjaśniło się, że Rząd w Londynie nic 
o tej depeszy nie wiedział, ale nawet 
nie miał odpisu, posłałem go dopiero z 
Warszawy premierowi Mikołajczykowi. 
Muszę przy tej sposobności wspom

nieć o ofiarnej pracy stacji radiowych 
Delegatury Rządu, które pracowały w 
ciężkich warunkach, wykrywane, zasy· 
pywane były bombami i in~ymi poci
skami. 

ROLA PRASY 

Ważną pozycję w czasie powstania 
stanowiła prasa, trudności jej wydawa
nia były wprost n ieprawdopodobne. Du
żą rolę w kształtowaniu opinii odgry~ 
wał organ Ruchu Ludowego „Nowy 
$wiat'' redagowany przez J . Duszę. 
Był on czytany z zainteresowaniem, 
gdyż w sprawach aktualnych nieraz 
odcinał sie od innych pism obozu Rady 
Jedności Narodowej. Oto kilka przykła
dów: 

„Jeśliby teraz ponowić sprawę po
rozumienia z Komitetem Wyzwolenia, 
odpowied;; nasuwa się bardziej kon
kretna.„" „Walczą również solidarnie 
z nami i oddziały AL, wojskowa orga
nizacja PPR. Wspólna atmosfera wal-
ki stwarza lepszą atmosferę porozu
mienia i tu w Warszawie szukać jej 1 
należy" („N. 8" dn. 28 sierpnia 1944 r.) 

„Są podstawy do twierdzenia, iż po
rozumienie to ma wszelkie szanse doj
ścia do skutku. Wymaga ono jednak 
uczciwego i odważnego ustosunkowa
nia si" do tego problemu wszystkich 
sił pol itycznych. Nie rzucania Rządo
wi kłód pod nogi, ale ~decydowanego 
poparcia reprezentowanej przez niego 
linii politycznej". (22.IX). 

„Uczciwe wybory uczyszczą atmo
sferę, ujawnią prawdziwą wolę nara.
du i faktyczny układ sił politycznych 
w kraju. Zniknie wiele fikcji, jakie 
dziś zaciemniają horyzont polskiego 
życia politycznego". (23 września). 

OBRADY 

W dniach powstania posiedzenia Ra· 
dy Jedności Narodowej odbywały się 
prawie codziennie. Żadne nie było w 
schronie. Panowała jakaś psychoza ry· 
zykancka. Pamiętam jedno z posiedzeń 
(przy ul. Przeskok, na parterze) w cza
sie wielkiego, kilkufalowego nalotu kil
kudzies i ęciu bombowców (wówczas raz· 
bit~ PKO., gdzie była Główna Komen· 
da AK i gen. Bor uchronił się wówczas, 
gdyż był z nami} . Bomby padały obok, 
śc i any drżały, pekały szyby, kurz wci
skał się zewsząd, a tu Dyrektor Biura 
czyta protokół tonem jednostajnym. N!e 
zmienił głosu przez pół godzin.y. Nikt 
s : ę nie odezwał, by zebranie przerwać 
i zejść do schronu. Istotnie widowisko 
nieprawdopodobne. 

BOHATERSKA POSTAWA 

Taka była cała Warszawa, Warsza
wa - legendarna stolica Polski. Jakże 
wiele razy w historii bohatersko zdała 
straszliwy egzamin na swych dymiących 
gruzach. 

Bohaterami są żołnierze, których ie
dyną bronią przeciw czoł~om, samolo
tom i działom były pistofety i butelki 
z benzyną. Bohaterami są kobiety, któ
re pod kulami ooatrywały rannych i 
przenosiły meldunki , które w zawalo
nych przez bomby lub pociski piwnicach 
gotowały ńo,::~i, karmiły dzleci i doro
słych i wśród g inących ludzi zachowy
wały pogodę i spokój. Bohaterami są 
dzi31.-i, które bawiły się spokojnie na 
dym..l.1 : ych gruzach i w piwnicach. Bo
h.al r.nm jest lud Warszawy. 

I n:ejmiertelny jest Naród, który stać 
na takie bohaterstwo. Polska żyje, gdy · 
żyją Polacy. 
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DZl ·C 
STAREGO MIASTA 

Mali Polacy - to wielcy Polacy! 
. Zachwyt i pod%iw postawy tych maleń· 

kich radosne l~ wyciska, gdy się im przy
glądamy. Wszystkie polskie dzieci, a 
l%czególnie te, które w okresie 5-ciu lat 
tej _wrażej oltupacji były już w stanie 
uświadomić sobie okrutne szwabslde bar· 
barzyństwo, czują, myślą i działają, jak 
każdy dorosły. 

Ba, w swej zapalno-bohaterskiej posta
ivie przewyższają starszych. Widzi to i po
dziwia w dzisiejszej dziejowej chwili cała 
Warszawa. 

By jednak mieć tego pełny. prawdziwy 
obraz trzeba pój.~ć na Warszawską Sta
rów/cę. 

Tam tych małych bohaterów wszędzie 
pełno. Rodziny bowiem są tu tak samo 
liczne, jak na wsi. 

Uwijają się, jak mrówki. Sp.ójr!l:my na 
iclt dziecięce twar!l:yczki - widzisz ja$no 
p_el":e w nich zrozumienie Narodowego 
C:yrru. Nie pr6żnujq, porzucili zabawy, 
chwyrili za broń, za lópaty, kilofy, butel
ki z b<>nzyną. 

'fVa rogu Jezuiclriej i Rynku Starego Mia
!ta jest ic!i cały oddział, oddział zorgani
zowany. • 

Budują barylradę.„ 

Wyrywają płyty chodnikowe, kopią rów 
pr:.eciwczołgowy, a wyrzuconą z niego zie
mią ~mir:cnia~ą odpowiednio ułożone płyty, 
kam•onze, przcr6żne ielastwo. 

W dwie godziny dowódca wojskowy te-
80 odcinka odbiera od 'ivyprężonego jale 
atruna chłopca meldunek: 

„Panie Komendancie/ Earykada goto
wa! :rosimy strzeżenie jej nam powierzyć, 
my Jl'ż mamy sposoby, na te pieskie tygry
sy. Żaden stąd cało nie wyjdzie!" 

Nie potrzeba tu już niczego dodawać. bv 
śntf(llo stwierdzić, że tacy Pclacy gu:a;a,;_
tu1ą mocna. przyszłość Narodu, że Polska 
przez nich budowana będzie Polską 
Wielkq! 

Jest to dzieciarnia L?.1.du Warszawskiego. 
Ludu, który przechował i tym maluczkim 
wicmie przekazał wszystkie najistotniejsze 
wartości ludu Polsk'iego. 

'W sercach i krwi tych maleńkich Stare
go Miasta żyją tradycjo rzeźnika Sierakow
slriego, szewca Kilińskiego i innych przy
wódców Ludu Dzielnicy Staromiejskiej, 
przywódców, poczynając od najazdów 
szwedzkch, lnsurekcii Kościuszkowsk;ej, 
Powstań 1831, 1863, 190.5. Lud!l, który 
w roku 1920 wykazał ten sam zapał i po
świr:.cenie sprawie Polskiej. 

Tu, na Starym, Mieście, chłop polski. 
pr=echod:-:'!_cv z rodzinnej swej wsi do mia
sta, nie u1egl degeneracji, nie wysferzył się, 
zam!mał w sobie całą pótęgę swoich tcarto
§ci i rozsie1ra je. na otoczenie. 

,.Sornsiedzie, ll'Oła jedna z kobiet. miesz
kainca na ulicy Rycerskiej, żebyście wie
d:d<>li, jaki ten mój Mundek jest .,odczaj· 
ny" - że strach! Ten bąk z butelką na 
czołgi sią rzuca i nikt go nie utrzyma!". 

Na Rynku Starego Miasta, megafonu, za
instfllowanego przez Wojsko Polskie, słu· 
chajq r6wnież dzfoci. Ktoś % wojskowych 
przemawia, potem zaczynają grać Jeszcze 
PoTska nie zginęła ... 

Rozproszona dziatwa w mig uformowała 
sie 10 dwa szeregi i w postau:ie na baczność 
śp;cwala sw.vmi, pełną piersią buchający· 
m/ !!losikami, wszystkie zwrotki Hymnu 
Narodowego.„ 

Trzeba koniecznie to widzieć, żeby do
znać pełni uczuć, bo najlepszy nawet opis 
tef!O nie dohona. 

z,111'nrlajmy więc na Srarówlcę. Tam wal
c::wca Warszawa da nam obraz całej Pol
ski. 

Polski bu.dowanej na wartościach Ludu 
Polsldego! 

Polski Ludowej! 
C"fr•nskie dzieci ze wsi wołajq: 
Niech żyją Dzieci Starego Miasta! ... 

Przedruk z dziennika: „Żywią i Bronią" 
Or«<ln Batalionów Chłopskich - Wyd. Stron. 
Lud~'"' to - Nr 10 (6 powstani!l) & d11. '!· sierp
nia 1944 r. 

'wychodz. na Starówce podczas Powstania) 
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Kampania wrześniowa 1939 roku. Za
lew Polski przez niemieckie dywizje 
pancerne i. zmotoryzowane, przez masę 
piechoty. Armia polska nie wytrzymu· 
je naporu, padają trwierdze, forsowane 
są linie obronne, broni się tylko boha
tersko, ofiarnym wysiłkiem wojska i 
ludności cywilnej - Warszawa. Bom
bardowana z powietrza, wystawiona na 
najcięższy ogień artylerii, trwa w opo
rze zaciekłym, lecz beznadziejnym. 

Co w Warszawie? - pyta żołnierz 
spod Tomaszowa Lub. czy Gródka Ja
giellońskiego. 

Stoli-ca się broni - odpowiada do
wódca. czy przypodny informator. A 
żołnierz silniej ściska w dłoni karabin i 
odpiera re'!ztą sił ataki wro~a. War
szawa stała się dla nie~o i dla każde
go cywila, który w doia()h wrześniowych 
~czuwał się w tragedię Ojczyzny -
symbolem walczącej Polski. 

26 września 1939 Warszawa padła,· 
wkrótce potem wygasają ost&.tnie źródła 
oporu. Wchodzimy w nowy etap zma
,· :i.11. Jawność walki musi być zastąpio
~a skrytością. Polska schodzi do po.d
ziemi. I w tej fazie walki, która zapi
sała się w dziejach narodu kartami bez
przykładnego, solidarnego bohaterstwa 
i najwyższego umiłowania wolności, 
Warszawa odgrywa rolę przodującą. 
Tutaj z zalążka zorganizowanej konspi
racji wyra~ta potężny rucłi oporu, któ
ry obejmuje kraj cały, tutaj wypraco
wane zostają i realizowane z nieubła· 
ganą konsekwencją metody walki cy
wilnej z wrogiem, stąd idzie na całą 
Polskę słowo drukowane, umacniając 
wiarę Y" nie.śmiertelność Polski i wolę 

przetrwania. 

Warszawy nie potrafił ugiąć żaden 
teror, dostojna. i wspaniała kierowała 
całym narodem w walce. \V/arszawa. 
gdzie Niemiec nawet w chwilach naj
większego triumfu czuł się zagrożony 

w bezpieczeństwie, poniewierany każ
dym spojrzeniem Warszawianina. 

Co w Warszawie? - pytał się Po
lak z terenów patistwa polskiego, wcie
lonych do Rzeszy i brat jP-go z „Gene
ralnej Guberni!". Warszawa walczy -
mówili mu przybysze ze stolicy. War
szawa walczy każdym pła katem ulie~
nym Podziemnej Pol!:ki, każdym roz
strzelanym, który krwią męczeńską w 

• ,. 

JAN ZARA.ŃSKI 

WARSZAWA- CE 
lasach palmirskich, m1e1scu egzekucji 
z Pawiaka, czy też na bruku warszaw
skiej ulicy - dawał świadectwo wiel
kiej prawdzie, iż „Jeszcze nie zginęła". 

A Polak z różnych części kraju chło
nął z religijnym wprost skupieniem te 
wi~ści, czerpał z nich moc duch~wą, 
tężał w oporze. 

A potem przyszedł sierpień 1944. 

Powstanie Warszawskie - nawet ten 
kto je przeżył - nie potrafi napcwno 
oddać nastroju tych 63 dni i nocy, któ
re walcząca Warszawa spędziła na ba
rykadach miasta. Stolica wzniosła się 
na szczyty bohaterstwa, by przez tra
giczny splot wydarzeń lee w gruzach 
u progu ostatecznego zwycięstwa. War
szawa stał·a się przez 4 miesiące mia· 
stem ruin, w których gnieździła się tyl
ko garstka straceńców, ukrywających 

się w piwnicach i na strychach wypa
lonych domów. 

łe, zajmują je natychmiast i rozpaczy· 
nają życie najtwardsze. Inni zastają tyl
ko zgliszcza, ale nawet ci nie rezygnu
ją z zamiaru pozostania tutaj na stałe, 
lokują się wśród krewnych i przyjaciół, 
których los przez oszczędzenie im da
chu nad głową ~yczliwiej potraktował. 
W warunkach zupełnego prymitywu 
bez światła, wody, gazu i opału kilka
dziesiąt tysięcy ludzi rozpoczyna naj
nędzniejszą wegetację, nie zrażając się 

Wrzesień 
Br1 taki dzień, że o świcie 
Nie zbudziły, jak zmvs%e, Warsza11:.\ 
Wozv % mlekiem. 
Na ,:ogatlwch ustatdono zasieki, 
A w nocy długo. bez przerwy 
Dud11ily po bruhu 
Dywizjony artylerii. Warszawiacy rozpierzchli się po ca

łym kraju, część z nich zagnana została 
do Niemiec. Wszędzie, gdzie znaleźli Sprawa była prosta, ni1> inaczej. 

Nie było w oc:n:::h ro:ipctczy, 
się, krzewili mimo piekła, przez które Nic by{„ niepokoju. 
przeszli, wiarę w Polskę, rozbudzali du- Każdy już wied::ial :v owej chwili, 
cha narodowego, wyczarowywali wizję Ż<> do krti'i do oswrlw, 
przyszłej, ni1>oodległej . Ojczyzny. Wiel- Do ost~tnie~? naboju -
ka, duchowa Stolica Narodu przestała 1 Będą się bili. 

istnieć i przeistoczyła się w dziesiątki p f 1 . 

miniaturowych Warszaw, stwarzanych S:ara, łysa. Kostucha 
. . I o f'ni przy~::; a :rna1otna, 

pr?";ez jej wiernych obywateli w różnych I zaczęła myszkować, 
skupiskach ludzkich, na których War- Węszyć, pukać i szulcać. 

szawiacy wycisnęli niezatarte piętno. 

P . t d . t . 1945 G ł Szvby wszystkie wytłukła, 
om1ę ne nt s yczma . wa - D „ 1· · · . . zmry ry a na z1em1 

Łowne, zaskakuiące wroga uderzeme na 

1

, w bezsilnej wściekłości 
całym froncie wzdłuż Wisły. W kilka- Gryzła mury lcamicnic. 
naście godzin Warszawa została zdo-) 
byta. I oto następuje zjawisko, które Smial sir; Wicek warszawski, 
oczekuje na kronikarza, by wydobył z ' Oczv rh!op miol .b!ękitne. 

• « ł · · k 
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„Zmykrq - f!ro:::rł - chorobo. 
me6 o ca ą moc 1 p1ę no. B · d · · f" 

Do wymarłego miasta ruin ściągać 
zaczynają z bliższych i dalszych okolic 
tl'umy Warszawiaków, Ciągną pieszo 
z węzełkiem tułaczym, jedyną często 

pozostałością ich majątku, idą w zawiei 
śnieżnej star2y i młodzi do miasta, z 
którego wypęd7.ił ich wróg śmiertelny, 
a które ukochali całym sercem. Nie-
którzy znajdują swe mieszkania ocala· 

o po mor zie erę wytnę. 

Poszla baba na linię, 
Patrz~' oczom nie wierzy: 
f,d.ą chłopy w olcopach, 
Śmieją z 11iej się najs•cz2rzej. 

Zalrnsala tt;k'lwy 
I do lrosy się tczięła .• 
A tli clrlripc~· śpietl'aiq 
le Polslrn nic! zginęła! 

spomn1en1a .z Pows1ania 
się później), bez broni, bez żywności a 
w dodatku bez kierownictwa politycz
ne~o. Z kierownictwa ruchu, który 
był z nami od pocz, tku do ostat

Rozpoczęte dnia 1 sierpnia pow tanie 
w Warszawie, nie ogarnęło całej Polski. 
Nie jest naszym celem docie\{anie przy
czyn, dlaczego planowane powstanie 
mające ogarnąć cały teren Rzeczypospo
litej, ogran i czyło się do zbrojnego wy
stąp: enia samej tylko Warsrawy. 

Ważnym jest dla nas natr1miast jego 
lokalne działanie, gdyż w sytuacji jaka 
zaistn iała, najliczniejsze uj!rupowanie 
polityczne-Stronnictwo Lmlowe-któ
rego terenem działania była wieś pol
ska, automatycznie zostało pozb~wione 
wpływów na przebieg rozgrywa1ących 
się wydarzeń. 

Podczas powstania bowiem, było ono 
reprezentowane przez pojedyńczych 
członków Ruchu, znajdujących się wte
dy w Warszawie, którzy w podziE~lonej 
przez okupanta na reiony w11lk stolicy, 
nie mogli stworzyć li1czniejs~ej grupy, 
a tym samym byli ograniczet i w swo
ich środkach działania. 
Jedyną zwartą z określony1'1'\ celem 

działania grupą ludowców, ktfra bra
ła udział w powstaniu jako s~modziel
na jednostka, była grupa prasowa. 

$ci.~lej ~[,wiąc, była to ~rupa konspi
racyjnych drukarzy Ruchu, pracl"jącyich 
n a terenie stolicy od 1940 roku, ·vokół 
której zgrupowali się członkowie Na
czelnych Władz Ruchu, radiotelegra:\ści 

oraz inni członkowie, którzy mogli do niego dnia naszero pobytu w War
nas dotrzeć. szawie, był c;.: ::.c\ Zarządu Wojewódz-

0 chwlli wybuchu powstania zostali- kie~o kol. Ilczuk- Wilkowski. 
śmy zawiadomien: - niestety - ale Od niego dowiadujemy się o miejscu, 
przeŻ samo powstanie. Zastało nas ono w którym dnia tego przebywał szef. Je
z dala od miejsca pracy i punktu zbor- den z naszych kolegów, przedzierając 
nego. Na punkcie znajdowało się tylko się pod ogniem nicrvzyjacielskim, za
dwóch kolegów, kończących d1ukowar- wiadomił Go krótkim meldunkiem -
nie miesięcznika 1iŻywią i Bronią". Do- „jesteśmy gotowi. czekamy na przyby
piero następnego dnia rano. każdy na cie i rozkn7.y". Wraca sam z odpowie
własną rękę. z różnych dzielnic War- dzią - .,gdy tylko będzie moina, przy
szawy, przedzieramy się na punkt przy bywam". 
ulicy Grzybowskiej. Ciała i umysły nasze rwały się do czy. 
Początkowo sytuacja nasza nie była nu. Dla nas, przez tyle lat kryiącvch 

nailepsza. W dniu powstania całe nasze się w najciemniejszych .-,iwnicach, szczu
uzbrojenie składało się z 2-ch visów tych i tropionych prz<'f okup nta. dzień 
(jeden nle strzelał zupełnie), jednego wybuchu powstania, był wielkim dniem 
kolta i kilku granatów. odprężenia. Wybiła wrcs7cie godzina. 

Sytuacja aprowizacyjna przedstawia- kiedy moj!Jiśmy zmierzyć się oko w oko 
ła się jeszcze gorzej. Własnym wysił- z nienawistnym wro~iem w otwartej 
kiem, skladając się po kilkaset złotych, walce, co ornwda wake nierównej, ale 
kupiliśmy nieco zywności. Była to krop- w walce. Czekając 'na przvbycie i decy
la w morzu, wobe<: zapotrzebowania zję szefa, który przybył nastęµnego 
naszej grupy. Już po kilku dniach, zmu- dnia, w międzyczasie. aby zabezpieczyć 1 

szeni byiiśmy chodzić do ptonącvch hal lokal przed zajęciem i penetracją innych 
Mirowskich, by ze zburzonych sklepów I jednostek, zakładam. V biało-czerwone 
przynosić żywność. ewentualnie byliś- opaski z nadrukiem ,.Prasa B. Ch.". Da
my żywi1mi przez kuchnie innych od- wało nam to prawa samodzielnei jed
działów. Jako samodzielna jednostka po- nostki o soerjalnym działaniu, podległej 
winniśmy posiadać własną intendenturę. bezpośrednio swoim władzom naczel-

Poczatkowo byliśmy więc nieco skwa- nym. 
szeni. Nie zawiadomieni o wybuchu po- Op.1ski te budziły wiele zdziwienia, 
wstania (o przyczy.ncrch dowiedzie.liśmy gdyż bezmała nikt nie wiedział co ozna-
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żadnymi przeciwnościami ślubuje sobie 
w cichości, że wytrwa tutaj. 

Wkrótce potem Warszawa staje się 

mimo ka tas lrofalnych zniszczeń stolicą 
odradza;ąr~óo się państwa polskiego. 

W i0 ''1 1945 napływają do stolicy 
dalsze n~sze Warszawiaków. Najbar
dziej elt-nentarnym wymaganiom życia 
można iuż sprostać, ale wszystko jest 
jeszcze tak odległe od normalnej egzy
stencji. Ty:: ące zadań domaga się urze-

.... ~„ .... „ltS ........................... „ 

• 
Spojrzf!ł Wicek u:arszawski. 
A tu baba. cholera. 
Sinrll sobie rm czołgu 
I do miasta si t; wd=iera. 

Clm•yril butlę z be11:: •nq. 
l~ 'rtlnql w panrer:: ::t! stali, 
Zazgrzytała Kostucha -
A w c11ołg ja:t się palii 

Stoi matka nnd Wickiem, 
Stoi cicho, nie płacze, 
A on jeszcze coś szepc:e: 
„Tom go, mamoj uraczyli" 

Pr:tyszli c!tlopcy z Powiśla, 
Zn:.droU pali im orzy, 
„Ano - móiriq 1wJ Wiclde1" -
Miał benzynę , to skoc:i;yl''. 

I tak b.vlo iui rodzień. 
Jeden Wicelr im zginął~ 
To się ::.nalazł wnet drugi 
I też fotał :. benzyną. 

Rosl.v hiałe krzyiylci, 
Coraz bujniej i szerz~j, 
Zasypia7i pod nimi 
Bez mundurów zołnier:e. 

I 1~ierzY,li' na#więcieil.. • 
Snrq dzi§ o trm blęk1t1UJ, 
Ze z hwi Pol~l~a powstanie, 
Z krwi wolnością zakwitnie. 

Warszawo okntn ialobq -
Pre~"ntttjl>n1y broril 
Na bf1cz1wść stajemy przeJ Tobą! 

(Ze ibiorku „Warszawa"). 

czały inicjały B. Ch. i częslo musieliś
my objaśniać ich znaczenie. Był to wi
domy znak, slwierdzający udział ~at!l
lionów Chłopskich w powstaniu. 

Po przybyciu szefa, praca rttszyła 
rainiej. Ponieważ było nas n'ew!elu, 
musieliśmy pełnić różne funkicje, zwią
zane z wy.dawaniem dziennika 11Żywią 
i Bron\ą.11 , Byliśmy więc drukarzami, ko
rcrnondenbmi. docierniąc:ymi do pierw
szych placów0k hojowyth, kolportera
m i pisma itd . W miarę powiębzania się 
naszei P.ntpy, poszcze!lólne funl :cje obej
mowali n ow i lndzie. co wpłynęło dodat
nio na wyniki pracy. _ icstetv. st3.n taki 
trwał krótko. by mógł przynieść poważ· 
ni e i ~ ze rezttlta tv. 

Niemcy przeb [j aiąc się od Woli w 
kierunku Ogrodu Sa~kie!!o, zmusili nas 
do wvcofania ~ie na Stnre Mi ~to . Tarn 
przy<hielcno nu~1 dr11lq1rnię P K.O. ale 
nicposhdcij;i,cą światła i będącą pod bet
po~rednim obsttzalem artylerii i czoł
g6w nie-m:eckich. Nie mo~ąc pracować 
w takich waru ka.eh, przenosimy s:ę na 
nasz sbry punkt kor>sniracyjny pr:r.y ul. 
Piekarskiej. Nastęnne~o dnia praruii~my 
w Drukarni Miejskiej przy ul. M iodo
wei. 

W tym mi eiscu należy poświ..ecić kil
ka słów dyrektorowi druk-rni Kaczyń· 
skiemu . Je~0 ustosunkowanie się do na
szej grupy było wręcz riepr7.v jazne. 
Prace utrudn i ał nam na każdym kroku. 
O papier i maszyny trzeba było formal
ne boje staczać, a ,i!dy numr;r szedł na 
maszynę, nigdy nie było światła. Druko-

STOLICA 
czywistnienia. Hierarchii potrzeb nie 

można ustalić, wszy1'tko jest pierwszo
planowe, Młodzież akademicka prag

nie tutaj studiować, świat profesorski 
tu prowadzi wykłady, artyści chcą w 

tym oto mieście wznawiać przerwane 
przez okupanta życie artystyczne. 

mienie i falującemu tłumowi 
ul. Marszałkowskiej. 

ludzi na 

„Czy w tym prymitywie naprawdę 

można wytrzymać" - zastanawiał się 

przyzwyczajo·ny do komfortu Szwajcar. 

„Warszawa to drugi Stalingrad". 
Symbol nieugiętości narodu" - kon
statował Rosjanin. 

.,Ci ludzie w Warszawie ruchliwi i 
pełni optymizmu, twardzi i niestrudze
ni wzbudzają we mnie najwyższy sza
cunek" ~ zwierzał się kiedyś Polako
wi amerykański reporter. W społeczeństwie warszawskim rodzi 

się spontanicznie atmosfera pracy, naj-
wyż~ze~o wvsiłku. Do odbudowy mia- ,,Przedziwna, najbardziej na całym 

k św i ecie zniszczona stolica z uśmiechem c;ta stają wszyc:cy. Człowie -, iel!o war-
tość indywidualna. jego żywotność i nie- na ulicy" - pisał niedawno znany an-

spotykana przedsiębiorczość decydują gielski dziennikarz. 

o wyniku. Spoirzenie na wynik ten A Polacy? Ich stosunek uczuciowy 

przez prvzmat suchvch cyfr nie daje do Warszawy n\e ule~ł napewno zmia

wyobrażenia o ro?.miarach dokonanej nie, wzmocniły się tylko więzy, które 

pracy. Tak: 80.000 mieszkań pr:r.yłą- łąc7.yły ich zawsze ze stolicą or~aniza
czonvch do i;ieci elektrycznej, pon3d torką walki podziemnej i otwartej, 

6.0f'IO nieruchomości zaopatrzonych w symbolem nieugiętości narodu, 

wodę i 1 .300 w J!az, planowe i wszech· ,,Napiszcie mi proszę jak wygląda 
stronne rozbudowanie arterii komuni- W ł' dz!sieisza . arsżawa - pisze w no-
kac •jnej. po tawienie elektrowni na stal~icznym liście od rodziny war za
tym stopniu wydajno !ci; Iż daje on . na wianka, którą los rzucił do Anglii. 
dobę moc 49.300 kw. a gazowni, iż wy- • . 
twarza w tym czasie 40.000 m. sz. gazu, „Czy ie st. zaws~e t~k bar';'na, a ?11-

gruntowna naprawa wodociągów, odre- ~o t~ ta~ . 1ed~olita l 1 czy 1~~ym 1est 
montowanie 1.236.000 m. sz. mieszkań l r~wme ctęzko l~,k mn•e znosie rozsta

i wreszcie największy tryumf inżyniera nte z Warszawą · 

i robotnika pohklego - most Poniatow- - Tak barwna i tak jednolita. „Za

sl<lego - to są osiągnięcia i liczby im- wsze ta sama i zawsze inna'' - jak na

ponujące. pi ał p. Zamecznik w głębokim artyku-

Lect wymowa kh staje się dopiero le, zamieszczonym w specjalnym nume

wówczas pełna, gc1y spojrzy się na War- rze „Skarpy Warszawskiej"1 poświęco
szawę dzisieiszą i porowna się ją z War- nym odbudowie Stolicy. To typowa ce

szawą sprzed roku, ~dy zestawi się wa- cha \V arszawy. Dzisiejszej i tej z cza

runki obecnej egzystencji z życiem w sów wojny, 

pierwszych miesiącach powofennych'. I Co w Warszawie? Pytanie to sławia
w ś·wietle tych zestawień tysuje się ne podczas wojny przez milion Pola

przed nami wyraziście sylwetka W!ir• ków, o~zekujących śŁamtąd słowa po

szawianina - inteligenta, robotnika czy krzepienia, rozkatów i wskazówek nic 
rzemieślnika, który własnymi ręka111i, straciło dziś na aktualności. Warszawa 

nie czekając na zachętę władz, rozpo- pozostała ośrodkiem powszechnego za

czął dzieło odbudowy i kontynuuje je interesowania, sercem Polski, w które-

w ofiarnym trudzie. go rytm wsłuchuje się cały kraj. 

Na Warszawę i nas wszystkich clzie Ludność Warszawy zdała w najcięż-
ci tego cudownego miasta patrzy świat szym okresie swego życia trudny egza

cały z uczuciem podziwu i za:tdroscL min. Niechze Ła postawa pół miliona 

„Gdzie wy wszycy tutaj mieszka- Polaków będzie dla całego narodu za

cie?'' - pytała się mnie w z1m1e zeJ chętą w walc~ z przeciwnościami ży
szłego roku pewna Skandynawka1 przy- cia, w szlachetnym dążeniu do lepszej 

glądając się rzędom wypalonych ka· sprawiedliwszej przyszłości. 

ST. BIAŁY 

Wieczór 11-go 
dnia powstania 

- Niezwyl>ly wieczór. Po całodziennym, 
nieustannym lzulm dział, moździerzy, wy· 
ciu spadających i wy~uchających bomb, 
codziennych wieczorów bogatych w ataki 
i kontratalri, dzisiejsza cisza wydawała się 
czymś niezwykłym, nies,,mowitym. 

Był to wieczór oczelciwania. 

Nie tyllw my, ale jak świadczyła ogólna 
cisza, w pogotowiu oczekiwania byli tak· 
że Niemcy. ]a/rże różne oczeh·iwania, pra· 
gn(enia - dla dwu walczących stron. 

W całym staromiejslrim reionie, zar:ią· 
dzone zoswło ostre pogotowie. Liczne po· 
slerzmki wojskowe patrolowały ulice, pil· 
nowały bram.. Ni/wmu z cywilnej ludności 
bez specjalnego zezwolenia, po godnnie 
21-ej nie wolno było wychodzić. 

Cala Ww·szawii czelrnla w n-•pi'ęciu, na 
mające u; niedługim c:i;dsie nastąpić tvyda· 
rzenia. Dzisiej~zego wieczoru bowiem, 
m~zysry r:C'l.-ali 11a z dawna upragnione śa· 
molotv anlianrlrie. Minl nastąpić zrzut 
broni ·i amunicji, tale bardzo natn po· 
tr::elmy. ' 

z,1 'wieni niespotykaną dotąd ciuą lu· 
dzie, opuszczali piumiczne schroniska; by 
wre.9:tcie w spokoju ocletchnąć świeiym po· 
wietrzem. Siedząc tta klatkach schodowych 
i pod murami domów. zastat'awiali się 
w prowadznycli rozmowach nad panujqcą 
cieszą. 

Tymczasem, specjalrrle delegowane o(J. 
dzic;ly, czyniły ostatnie przy{!otowania, 'do 
mających rtastqpici zrzutów. Na pobliskim 
plac1t Kt-a .~ilisldcli. przygotowywano stosy 
drzewa, polewano je materiałami latwopal· 
nymi i w nerwowym napięciu czekano. 

Wszystlrich c1bsorbownla jedna my'śl: 
Przylecą - r~y nie? Czy uda im się do· 
lrcnać zrzutów i co będq zawierały? 
Było parno i cicho. Z napięcia, czy tei 

z gorąca. ludzie co chwila ocierali twarze. 
Naprężenie orzekujqcych wzrastało. Ws.zy· 
scy zdawali sobie .•prawę z u·ażności uda· 
nych zrzutów w nasz:vm rejonie, pozbawia· 
nym prau:ie amunicji. 

N a moment wszyscy zamar1; w bezru· 
chu. Nu tle czysf<'go, gwiazdami u.~ianego 
nieba, :i:acz~ly błą-dzić światła reflektorów. 
Wtó{l cfllwal. Oczy muy11tkirh z ńiepoko· 
jem i trwogą, razem z re/lektorami żaCtęly 
po.~ztt/(iwania po nieboslrlonie. 

la jaf,iś cta ,ę zaczęla swoją niszczyciel_
slrq pracę, artyforia przeciwlotnicza. Smll:gi 
św1etl11yrh pori!łlrów 11!%rastałr, z każdą 
rlmilri . hzvżu jąc s1'ę w różnych kierun
lrnr11. GorąC%kowo %opalano przygotowtlrte 
sto.w drzewa. W.fród jaż~ótzt dęż/rich ka· 
1•n!Jinrjw przeciwlotniczvrl1 i artylerii, sly· 
clzrć było litilr 11a.tllnt11jqrych mas?tyn. 

waliśmy więc na tna.łych nożnych peda
łach, niejednokrtnie kręcąc ie ręcznie. 
Gdy miano drukować „Walkę" - organ 
narodowców, prąd w czarodziejski spo
sób bywał naprawiany. Historie te po
wtarzały się zbyt często, by można było 
mówić o przypadkowości. Dopiero na in
terwencję Delegatury Rządu, wro~i sto
sunek „pana" dyrektora nieco zła~od
niał. Dziś posiada ju,~ własną drukarnię. 

darzeń dni powstaniowych, nie,.viele Jedna z 11icl1. niby ol11r.r,ymin brzęczą· 
mówi czytelnikom, którzy w powstaniu rrt rn•1rl1'1 . o.~lł·ir>r1ona reflelrtorami zbliża· 
nie brali udziału. Nie czas i miej ce na la się 1v na.ęzym lrierunl.-~· uwih-łana w gę· 
szczegółowe omawianie wydarzeń i zna· .~tit i mi.Hernq sieć .fo1ie•!!.uej pa{e,czyll:Y· 
czenia naszej grupy w powstanit11 jak i W ·vrhod::qce z orbit oczy plonęly. 1ak nad· 
całej konspiracyjnej dzi ałalności na- fotu,iqr,v samolot. Ca1.v prawy płat .sral ~ 
~zych drukat7.y , kolporterek, łączniczek. pfom;e11 incli. Klas~ ·na rhybocząc się, zni· 
Praca ta czeka na hi storyka naszego żaln lor. 

Ruchu. Niby sfora gońtzyrh, w .~lail za niq ziłą· 

Znośne początkowo warunki pracy z 
każdą chw11;:i pogarszały się. Rejon sta
romiejski przechodził najcięższe boje. 
Płoną i walą si ę domy. Lamią się ludzie, 
Nerwy zaczynają odmawiać posłuszeń
stwa. Komunikaty prasowe co raz krót
sze. Po 18 sierpnia artykułó:w zasadni· 
czvch do druku nie otrzymujemy. Nikt 
nie chce pisać. Dochodzą nas wiadomo
ści o naszym wyjściu w teren, w celu 
or~an i zowania dowozu żywności db 
\Varszawy i przeniesienia odpowied
n ich roz1c pów dla komendantów okrę
gów B. Ch. 

Po kilkudniowych konferencjach, od
bytych mi ęd:;i:v dowództwem powstania 
i naszym, 23 i 24 sierpnia w trzech 
R:rupach, kanałem, wychodzimy na 
Żolibórz. Pozot;taie komendant !,!łćw
nv B. Ch. kol. Kamiński oraz kol. 
Ma'17czyński, którzy po upadku Starc
~o Miasta, przechodzą do Sródm i Pścia . 
W no·cv z 24 na 25 sieronia z Żoliborza 
w ychodzimy do Puszczy Kampinosk:e;, 
skąd podzieleni na grupy, udajemy się 
w teren. 

Ten olbrzymi i bezbarwny skrót wy-

Dla tych wszystkich zaś , któr7.y brali żał.v rt>flel:tory i ogier? artylerii • . r::i:erwona 
w nim udział, te suche f kty będą przy· hara óf!nia i rrflrktorów. opada;ąc _na 
pomnieniem dni. które przeżywa się raz r::nnil' kontury postrzępionych dom6w, 
w żydu. ,Będą to wspomnienia tragedii wgniarrtfo 1J(l ,ę w ziemię. Ryło stras::nie par· 
i łez, nieszczdcia i rozpaczy, w:dotów no. P(lf splvw.tl stru~n.mi po rialach i twa· 
i upadków. To rozerwane na strzępy rzm:h. Bralrlo le::. t lko pi~ści zaciskały 1lę 
ciała h1dzkio , walące się i płon4ce do- w hóln i ni<'mocy. 
my. Matk; rodzące w piwnicach. To 
Płodne, wynędzniałe i placzące dzieci. low1winjąr Zil sol>q płonącą $mllgę og· 
Będą t:i'kże wsnomn ien 'ami wyrzecze- 11iri, :t<1wndzrtjqr b<'z mała o kominy, ranna, 
nia i poświęcenia się bezpranicznego, rl1wi<>iqca ,ęię niby z uph· vu lm11i, mas:i:yna 
ludzi , którzy swo im postępowaniem i no.ę'!,vbm•·nlrt w .~tronę Wisły. Za moment 
czynami, osiągn.eli naiwvższe szczvty r>łonqc niby m<"fl'or - wracała ~ jt'r:zqc. 
boh ters•wa. Ck:hvT"" „:P:tnanym bo· Ap,mda ~iP z'11iża1a. lawruł:tnin<' o dach do
wiem bohafr r em, jest cały Lud War- mu Kurii Ri.~kupiej pr:w ttl. nlupiej, runęla 
szawy. Będą to wspomnienia zuoełnego w d1H. lro1irzqr swój bolwtt>rski lot. Skona· 
załamania się i sl-«i.rJe„ia, obok dni wiel- la no spPlnfoniu zadttnia, zaopatrując nas 
kich w swoim celu i dzialaniu. 10 f,rmi. i amunicję. 

Niech te fakty będą przypomnieniem. Zrnbilo się zupełnie widno. Plonęly do-
że życia , l<t6r e wynie~li~my ;r, powstania mv i fpżący. zupełnie potrzaskan~, samolot. 
nie należą do na . foleżą bowiem do I i<' na riąg,iionym .~ilni/m snmolotowym. 
Narvdu i do tych, którzy swoje życie alp w lror11 11ir .ęiono irl1 ,ęzczqtld. które spo· 
ocld<i li za wspólną r>am sp1·awę. W F-zyscy rudv następnrtu; d11in w sl.-romnej. po· 
oni obowiĄ?.ek swój wyp·~łn'li cllłkowi- · r · ,ę t r• 1l rzej mo{l;le. 
cie. My za<: ży!ący, mns:rny 60 ·wvpeł-, Bolrntrnln'm lot11ilwm lrnn 'ldyję/dm. nio
niać ~ak! a~yśmy ~ie zboczyli, z drogi, I sąrym p~mor fw'1ater.ęlriej i o.mmotnionej 
na ldore1 om oddali skarb na1w1ększy - W1ar$zmv1e, w drodze ku wyzwoleniu i wol-
Życie. ności - "ześć! 
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flANKA 

\\lieś małopolska w pamiętngch dniach sierpniowgch 
1944 r. 

Boga te w wydarzenia byłei la to 1944 chlapany wieczór lipcowy do małych, dia słowa, które wstrząsnęły całą Pol
roku. Komunikaty radiowe wysłuch ' wa- oddalonych od gościńców wiosekwprze- ską: 
ne po strychach, stodołach czy piwni- worszczyźnie, bocznymi drogami nieu - Powstanie! W Warszawie powsta

nie! ca~h spędza.ł~ sen z oczu chłopa, przy- częszczanymi nigdy przez Niemców, za
śp1e~zały .b1c1e. serc~. Przygotowai:' a jeżdżać poczęły furmanki. Wjeżdżali 
wśrod wojsk ahanck:ch na zachodzie,, jeźdźcy na konikach niewielkich i ku· 
pozwal~ły oczeki~a.ć na .mom~i;ty ~o:·\ dłatych, wtaczały się silne, zwrotne au
st~zyg~jące w WOjllle. Ni~poko1 wsrod ta, dla których rozmiękłe dróżki, lepka 
N_1emcow. ~zrastał z d~iem każdym, ziemia buraczana, wzgórki czy doliny 
rownocze~me na wsc.hodz.1e front r1;1s~ał nie stanow'ły żadnej przeszkody. 
gwałtowme: Ocz.ek wan:a na V: eJ.,ą Chłopi wychodzili przed chałupy cie
ofensywę me. zaw1 odły. Nadchodził mo· kawie przyglądając się nadchodzącym 
ment decydu1ący. wojskom. żołnierze sowieccy śm;eli s i ę 

. W ~ocr, z dnia 5 n~ 6 cz7rwca nastą- do ludzi gromadzących się przy drodze, 
p ł w1elk1 atak wo1sk ahanck'ch na wesoło wołając: 
k?ntynencie .Europy. Tak . długo ocze· - Germaniec uszoł! 
kiwana chwila zdawała s i ę być teraz G · · 
wprost n'eprawdopodobną. Radosna . oścmnie z~praszano przybyłych do 
wiadomość przerzucana z u~t do ust w wnętrza. Stawia.n? ~o.rące mle~o, chleb, 
jednym dniu obiegała miasta i ws'.e pol- ~asło: Zmęczent z?łmerze sowieccy .za~ 
skie. docierała do samotnych chału siadali na ł~~ach .1 stołkach. Do pozneJ 
o'dległych od zgrupowanych osiedli, w/'. nocy Pr:~ew :.jały yę roz~owy z Pol.ska 
rywała narzędzia pracy z rąk wsio- po rosyjski:. Kazdy .s.ob1e, łączyła jed
wych, wytrącała życie z normalnego nak-;- wspoln~ radosc odnoszonego nad 
biegu. Lud?:'e prostowali karki, prze- wrogiem zwycięstwa._ . 

Padły wtedy, kiedy zdawało s·i ę, że 
zaledwie za parę dn i. cały kraj będzie 
wolny. I nagle wąska linia wstrzyma· 
nego frontu przedzieliła mocną rysą 
Polskę na dwie połowy. Na wolną i na 
tę, w której dzień następny pozoshł w 
dalszym c i ąl!u dn :em Oświęcim:a, ;„faj. 
danka i Treblinki. 

Chłop związany uczuciowo ze stoli
cą, którą najczęściej znał jedynie z opo· 
wiadania lub opi.sów, patrzył z podzi
wem tam, gdzie brzmiała teraz „War
szawianka", choć wróg nie opuścił jesz
cze miasta. 

Nie stawało chwil na rozumowe roz· 
ważan: a, przeważał sentyment, stosu
nek uczuciowy ku zawsze bohaterskiej, 
opornej i nieug·i ętej Warszawie. Zryw 
powstańczy rósł nimbem bohaterskim w 
sercach chłopsk:ch. 

rywali pielenie czy oborywanie zie· Ty?1czase?1.kom11n 1 katy rad1m".e ~oz-
mniaków i w zdumieniu patrzyli ku za- brzm1.ewały jUZ na dobre nazwami miast W wi~czory po pracy, długo w noc 
chodowi, jak gdyby wzrokiem starali polskich, głosząc: gromad~i lud_zi ~iadyw~ły na przyźbach. 
s' ę przebić oddzielającą przestrzeń, by „Armia Czerwona zdobyła Chełm, Wsz~dz· e mow1~no o j.edny~. ~ War
mćc wreszcie uirzeć upra~nioną poraź· Lublin, Nalęczów, Puławy, Lubartów, sz~wie. ~sz~d~ i e z~a!do':"ah. się tacy~ 
kę N:emiec. Rozważniejsi jeszcze cią- Siedlce, Dęblin, Brześć nad Bug'1>m, Za-. ktor~y wiedzieli o n:e1 więcej, bywał · 
gle n' edowierzali. . mość, Włodawę. Na z'emiach Małopol· na. z1azd.a.c~, k?~gresa.ch 11;1-,dowy~h, czy 

- Powiedzcie, czy prawda?_ zwra- ski Rosjanie po zdobyciu Rawy Rusk:ej, te~ znali Jej dz~e1e z historu. J akze chę
cali się ku tym od których przychodZoi· Mościsk, Gródka Jagiellońsk:ego weszli tnie słuchano ich wtedy 
ła ,,poczta" i wiadomości radiowe. Zbyt do Lwowa i Przemyśla, zajęli Jarosław, Przed oczami zgromadzonych w ciszy 
dużo plotek nieprawdopodobnych a ra· Przeworsk posuwając s i ę w kierunku letniego w ieczoru wyrastała stolica -
dosnych obiegało co dnia cały kraj, by Rzeszowa ·i D~bicy. Na o~c'.nku środko- centrum - ponad jednomilionowe sku
móc tak odrazu uwierzyć w fakt do- wym w szybkim pochodz1_e czołowe ko- pisko ludzkie, pełne gwaru, pośpiechu, 
n:osły. Dopiero prasa konspiracyjna lumny sowieckie dotarły do przedmieść dzwonienia tramwajów, pisku klakso· 
rozoraszała wszelkie wątpliwości. Warszawy od strony Garwolina". nów samochodowych, krzyku rozwrze-

Znaliła w środku tygodnia wpadli do Było to uderzenie niespodziewane o szczanych gazeciarzy. Warszawa bez-
wsi cliłoncy na rowerach. Wtajemni- sile tak druzgoczącej, że powaliło wro- troska, śm ; ejąca się przedwojenna War
c'"'.<>ni dziwili się. Przecież to nie so- ga pędząc go przed sobą w n· espotyka- sza wa, skupisko bogaczy i biedoty, 
b

0
t

11
. nym w dz' ej ach nieładzie i popłochu. inteligencji i robotników, ludzi zadowo· 

Dodatek i'nwazyi'n..,. t tł w· -. ·111 W tak wielkiej chwili wspaniałego lonych z życia - i nędzarzy bezdom-
1 y .,. " iesc · h d · k · k' h dł ' h 

Rzecz niebywała. Wciskany po cichu poc o u wo1s sow1ec ic , pa y z ra· nyc . 
w ręce, czytany był w pośpiechu, na- „„..,„ -MCoHe••n iHIHIHIHHHHHIHHHHN-•HHHHllHHHHHIUHHIHeM 

wet na polach między żytem. Następny 
regularn'e w końcu tygodnia dostar
czony numer, przynosił już nowe tak 
w;i7nP wiadomoścl ze wschodu. 

,.Uder;:;:mie wojsk sowieckich na od
cinku północnym, południowym i środ
kowym" - brzmiał komunikat frontu 
wschodn ·ego. Potwierdzały go niekoń· 
czące się szeregi aut niemieckich, su· 
nących bez przerivy ze wschodu przez 
.Jarosław, Prze~yśl, Rzeszów czy Łań
cut ku środkowi kraju. Do wschod
nich ~ranie Polski zbliżać s'ę poczy· 
nała - wolność. W ciszy nocnej grały 
już z daleka armaty, dochodził bez I 
przerwy huk oddalonej kanonady. Nie· 
pokój przed nadchodzącymi wypadka
mi zbliżał się od wschodu i zachodu 
równocześn' e. 

_ W dniach tych nie można już było 
oddalać się od radia. Komunikaty z 
frontów sypały się be?: przerwy w o
znaczonych godzinach. Siedmiomilowy
mi butami wojska radzieckie posuwały 
się ku Polsce. W · popłochu i zamiesza
niu uciekli Niemcy z ziemi małopol
skiej. Po wsiach trzaskały karabiny, na 
własną rękę rozpoczynano ,.Akcję Bu
rzy" nie mogąc doczekać się rozkazu 
ogólnego powstania. Niemcy pilnowali 
się już je'dynie miast, traktów i głów
nych gościńców nie zapuszczaiac si ę 
po wsiach oddalonych. Małe oddziały i 
grupy żołnierzy Be Cha z b' ało-czer· 
wonymi opaskami na rękawach, ze sta
rymi karabinami pamiętającymi wojnę 
poprzednią lub z nowiuteńkimi stena
mi czy a.utomatami niemieckimi, albo 
najczęściej z l!ołymi rękami oczekują
cymi na zdobycz broni, napadali na 
transporty i garnizony niemieckie, sieli 
popłoch i zamieszanie wśród ucieka
jących. 

Po bezchmurnym niebie lnzesuwały 
się długimi sznura!J1i eskadry sa.molo· 
tów. Błyszczały w słońcu, jak małe me
talowe krzyżvki odrzucając od siebie 
śnieżne kulki bomb. 

W tych końcowych dniach Hpca po
godne, bezclimume. dni letnie zna~ła 
urwałv się. Tuż µrzed samymi żniwami 
rozpadały się deszcze. I w taki roz-

\V • • ogniu przemian 
W dniu 23 sierpnia 1944 rku, t. j. w dniu 

23-cim powstania warszawskiego, ukazał 
się pierwszy nmner „Nowego Swiata'' -
orl!anu Podziemnel!o Ruchu Ludowego pod 
redakcją kol. J. Duszy. · 

W czołowym artykule p. t. ,, W ogniu 
przemian", podpisanym inicjałami K. B., 
(Kazimierz Bagiński), jest wyrażone sta· 
nowis1rn naszego Stronnictwa do aktual· 
nyc1:i. ówcześnie ?agadnień. 

Poniżej wspomniany artyk•Jł przytacza· 
my w cało~ci. 

Nowy Świat otwiera się przed nami. 
Rodzi się w oparach krwi. kurzu. 11'-mie 
pożarów i zgliszcz. Z cierpienia milionón·, 
z obłąkańczej niszczycielskiej furii faszy.s· 
towskich dyktatorów musi powstać nowi' 
życie, życie sprawiPdliwsze, w~·rosle na 
doświadczeniach i błędach dalekiej i bli
skiej przeszłości. 

W Polsce. równolegle z tym, na arenę 
życia wchodzi iu teraz zdecydowanie no· 
w · czynnik polityczny ......,- chłop polski. 
Daje on naturalną. zdrową podbudowę No
wej Polsce. Wnosi rdzennie nowe pier
wiastki narodowe w organizm państwowy: 
świeżość przebudzonej już ostatecznie war· 
stwy z wiel01t'iekowego uśpienia, wnosi 
mr.c i wolę rozwoju narodu. 

Zadaniem naszego pisma będzie: upew· 
nić robotnika ile trwałych. wspólnych ce· 
lów łączy {!O z chłopem wop,ólP. a z1dasz· 
cza w czasie tych gruntowych przeobra· 
żeń: okazać intPligencji i mieszczaństwu 
jak krzywdzące i· przestarzcrle. tchnace za· 
tęchła ple.foią szlachrtcz~·zny s 1 r;;·zesqdv 
o niPrloirzałości politycznej i sobkostwie 
chlc>pskim. 

Zadaniem naszym będzie przecłstawienie 
zmngania i cierpien'ia. ti:alki o Polskę Nie
podległą - Polskę Ludową. Wykazać, że 
właśnie Polska Ludowa to nie jakiś stra· 
szak illa mieszczaństwa i intelig:ucji, ja· 
kie.; wqskie, demagogiczne has1<' p1rtyjn.e, 
ale Polska realna. oparta o wieś. o kraj rol
niczy, l:id rozumiejąc sicoje cele i potrze· 
by innych warstw, a nade wszystko inte· 

resy Państwa jako ralo.~ci. 
Chłopi już przed wojnq z(]hartowani 

w walce o demokrację, umocnili swojq P.O· 
zycję, a w bojach stworzyli na całych po· 
ladach kraju imponującą organizację taj
ną. Wytworzyli iw wsi nastrój jedności i 
powszechności, którego nic już zmienić nie 
zdoła. 

Dla Polski. która przez tyle lat miała 
i ma nc Tmiar partyj, jedność najliczniej
szej warstwy Narodu jest państwowo nie
zmiernie cenna wartofria. To wvrobiPnie 
polityczne ohzzn.l tdaśnie niedoceniony 
chlop. Ztl'any nieraz urqgliicie .. ciemną 
ma~ą'' lub w najlepszvm razie „młodszym 
bratem". Tego naucz,·7v go dnr(·na smutnn. 
przeszłość i blisko 20-letni okres ponie-
1t'ierki. 

Zaczyn.amv w~/clawać dziennik Ludow~· 
nn skrawlru Pnlski Nirnodległrj przy huku 
armat i trzasku bomb, oszalałe1w w ni
szczycielstu/ie najezdźcy. w warunkach nie· 
sprzviających . ch'wllnwo odcięci od szer· 
sz~·ch mas chlopsfich. 

P ozdrmri n iąc na pi erwszvm przyczółku 
wolności Bohatersld Tud Wnr.•r.awy. ocze
kującei nomncv stolicy my chłopi, n.iesie
m:-· swój wkład: 

szturmujące na odsiecz do bram 
Wars::al('v Batalionv Chłopskie w sze· 
regach 4rmH Krajowej. 

nat~:chmiasrową dostawę żywno'
ci. rzdv t~,z/;o otworzą się jakiekolwiek 
drogi. 

· 1(' ·si1ki naszpgo rzoClu z premie· 
rem Mil,-nłrtjczykiem na czele, chło
pem. 1rybitnym mężem stanu. 

Ale są to cl11l'il01ce potrzeby. Nowy 
Ś1dnt się ot111or:;::\1 na trwalv oh·res. Chlnpi 
1cninsą w je{!'> budowę. enPrgię. preżnn•,: 
i bojowv :mpał milionowych szeregów lu
dowych. Dadzą taką moc rzeczywiście 
Niepodległej. gruntownie przebudou:an.ej 
Polsce. Żl> nie -rlołają rachwiać nią żadne, 
nawet obce zakusy. 

(-) K. B. 

Warszawa, miasto nauki i rozrywtCi, 
owiana urokiem wspomnień bohater
skich walk, potrafiąca w chwili przeło
mowej przejść od piosenki 1 śmi echu -
do największego bohaterstwa swego 
ludu. 

Przypominano Warszawę z czasów 
Insurekcji Kościuszkowskiej. Opowia
dano o mieszczanach majstrach i czela
dnikach śpieszących z pi osnką o KiHń
skim na ustach do kopania wałów o
chronnych lub z pikami w rękach na 
siły moskiewskie. 
. Mówiono o Warszawie z powstania 

listopadowego, o pami ętnym marszu 
podchorążówki przez ulice miasta z o
krzykiem „Do broni!" i powstałej w tym 
czasie pieśni stolicy-,, Warszawiance"„ 
Wyrastała ze wspomnień Warszawa 

1863 roku. stoki Cvtadeli z rozstawio
nymi krzyżami szt1b'enic dla członków 
powstańczego Rządu Narodowego. 
Wracano do czasów bliższych, do któ
rych wielu z żyjących sięgało pamięcią, 
do. roku .1905. walki z caratem i pamię· 
tnego N1epodległośc'ą roku 1918, gdy 
ludność miasta. wyb;egala na ulice, by 
rozbrajać uchodzącego wroga niemiec
kiego, w radosnym uniesieniu nadcho
dzącei wolności. l'J:e zapominano o ro· 
ku 1939. gdy Warszawa najbardziej 
bombardowana ze wszystkich miast w 
Polsce trwała najdłużej w oporze mimo 
braku żywności, gdy do walki stanął iak 
zwykle w chwilach wielkich lud, robo
tnicy i inteligencja pracująca„. 

Opór i p;ęcioletnia walka z ok'upan· 
tem w Warszaw;e znane były dobrze 
całej wsi, zarówno z prasy konspiracyj
nej, jak też z opowiadań łączników 1 i 
łączn;czek stale jeżdżących do stolicy. 
Strzały wymierzone w Kutscherę, czy 
kanonada przy odb1janiu więźn;ów z Pa
wiaka głośnym ..ę_chem odbijały się po 
wszystkich chałupach wiejskich. 

I teraz gdy cieżkie ooc;ski waliły w 
mury Starego Miasta, Śródmie§cia, Mo· 
kołowa, czy Żoliborza, przy tamtycli 
walczących na ·g,ru:rnch i ruinach c:tali 
sercem chłopi. Oddzielała icll jednak 
nieprzebyta linia przemożnej granicy 
frontu„. 

W ciszy wieczoru milkły wspomnie
nia przerywane odgłosami Q.łuchycll 
wybuchów ni em'lkną<:ych Cłetonacyj. 
Ciemności rozświetlały ramiona reflek
torów szukaiących po niebie nieprzyja· 
cielskich samolotów. Dobiegała północ. 
Zmęczenie dnia powszedniego stawało 
się nieważnym, choć mięśnie po żniw
nym wysiłku gwałtownie dopominały 
się wypoczynku. Wstawano ociężale 
rozchodząc się po domostwach. 

Wychodzono na drogę , popatrując ku 
n'ebu, by wyc:ą~nąć wnioski na jutrzei· 
szą po!!odę a oczy wszystkich mimowoti 
przyc;ągał jeden tylko kierunek-War
szawa. Choć sierpniowe niebo rozpinało 
nad głowami patrzących ciemny granat 
roziskrzony i gw;eździsty a pas drogi 
mlecznej rysował się wspaniałą świ etli· 
stą drogą, zdawało się wszystkim, ie na 
północnym zachodzie zbierają się co raz 
cięższe i groźniejsze chmury„. 

Glo<lno ze stukotem z rózło'iystych 
jabłoni obciążonych owocem toczyły się 
iabłka. Młodzi chłopi zatrzymując się 
jeszcze w cieniu sadów ciągnęli niekoń· 
czące s i ę rozmowy. Ognie palonych ner· 
wowo papierosów rozświetlały raz po 
raz twarze o wyrazie zaciętym i chmur
nym. B ; ało-czerwone opaski partyzan
ckie zdjęte po tej linii frontu ogniem pa
rzyły w kieszen;ach. Niepokój i niemoc 
nie dawały spokojnie żyć i pracować. 
Tra!f czne nieporozumienie, niewyja
śniona za~adka powstania odbierała ra. 
dość z odzyskanej wolności, nie mogła 
być ona pełna póki n'e obejmowała ca
łej Polski. Jedno pragnie'1ie stawało się 
powszechne. Pom0<:! Móc pójść, by 
własnymi rękami zdusić płomienie po· 
~arów, uciszyć morderczą kanonadę, bi. 
jącą w serce Polski, by znów miast od
pędzaiącego sen z powiek „z dymem 
pożarów" po przez warszawskie ~łośni
ki radiowe popłynąć mogła - bohater· 
ska „Warszawianka", 
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Z 'A G A D N I E N I A GOSPODARCZE 
:WŁ. MARTYNUSKA 

PRZEBUDOWA PARCELACJI 
Nie trzeba już powtarzać, że przepro

wadzona parcelacja jest tylko niewiel
kim fragmentem w dziele przebudowy 
ustroju rolnego, pojętego tak. iak ujmu
je to zagadnienie program PSL. Przez 
wywłaszczenie folwarków jednak usu
nięta zostało. jedna z najważniejszych 
przeszkód hamująca dotychczas wszel
kie prace nad uzdrowieniem naszych 
stosunków w rolnictwie. Na skutek od
zyskania Ziem Zachodnich, wielki-eh ru
chów migracyjnych i parcelacji wyhvo
rzony został w dziedzinie naszych sto
sunków rolnych stan płynny, podatny do 
kształtowania J:!o w r:owe formy bez 
wiekszych trudno~ci i wstrząsów. 

wo długo, a metody pracy i uprawy przy 
dzisiejszym tempie rozwoju techniki nie
wątpliwie ulegną zmianie bardzo szyb
ko, należy moment ten wziąć pod pwa
gę. Trudno sobie wyobrazić, aby przy o
becnym rozwoju techniki i przemysłu 
chłop długo jeszcze uprawiał swą rolę 
przy użyciu pługa drewnianego i koni 
Wcześniej czy później dotrze na wieś 
maszyna. Proces ten należy ułatwić i 
przyśpieszyć. Nie każdy gospodarz bę
dzie mógł od razu pozwolić sobie na 
kupno maszyny, a może byłoby to na
wet odnośnie do niektórych nie wskaza
ne, bowiem jeden np. mechaniczny pług 
obsłużyć może więcej gospodarstw. Na 

jednym, stosunkowo małym gospo<lar
stwie, nie byłaby wykorzystana całko
wicie jego wartość użytkowa. Dlatego 
też przy planowaniu zabudowy i tworze
nie nowych osiedli, należy wziąć pod u
wagę kwestię uprawy roli przy pomocy 
maszyn stanowiących ewentualnie spół
dzielczą własność i tworzyć osiedla, 
względnie grupy gospodarstw przystoso
wane do tego sposobu uprawy. 

Przy opracowaniu i przeprowadzeniu 
tych reform, nie możemy liczyć się ani 
z chwilowymi nastrojami, ani też z in
teresami poszczególnych tylko jedno
stek. Zdrowa struktura rolna i interes o
~ółu winien być decydujący. 

Tę chwilę i te warunki należy wyko
rzystać, aby stworzyć podstawy przy
szłej zdrowej struktury rolnej. Ostatecz
ny p!an tej struktury należy opracować 
jak najprędzej i jak najszybciej przystą
pić do jego wykonania, by z jednej stro
ny doprowadzić do UPormowania sto
su,nków i wprowadzić w dziedzinę rol
nictwa element pewności co oddziała 
·dodatnio na jego rozwój, a z dru,l!;iej 
strony zapobiec utrwaleni11 się tego cha
osu, jaki istnieje obecnie. Po jego skost
~ieniu bowiem, reforma napotykać bę
dzie na większe opory, tak ze względów 
czysto gospodarczych jak i psychicz
nych. 

----------------------------------------------------------------
POLITYKA APROWIZACYJNA 

Reformę rolną nale.ży opracowa·ć tak, 
t)y w przyszłości nie trzeba jej było po~ 
prawiać i uzupełniać. Życie .(!ospodarcze 
bowiem nie znosi niepewności i ciągłych 
zmian. 

Przede wszvstkim wię·c winien być o
pracowany jednolity Plan rlla całego ob
szaru państwa łącznie z Ziemiami 0Q
zyskanym.i. Dotvchczasowy stan oewne
~o rodzaju odrębności nie ma.że l:iy.ć na
dal utrzymany bez szkody dla ogólnego 
gospo.darstwa narod.owe~o. Całe teryto
t"ium państwa musi być traktowane ja
ko iedność gospodarcza, w szczególności 
ieślr chodzi o za·gadnienie rolnictwa. 
Trudno realizować reformę i przepro
wai:ł:!:ać uidrowienie na pewnym tylko 
terytorium, nie włączając do o,!!ólne~o 
pianu inne$!o, skoro obie części wzajem
nie na siebie oddziaływują. 

W związku z konferencją gospodar
czą P. S. L. w dn. 12-14 lipca r. b. po
dajemy dalszy ciąg rezolucyj: 

1. Kwestia zaopatrzenia miast po 
zniesieniu świadczeń rzeczowych stwa
rza 2 alternatywy: 

a) utrzymywanie niskich płac i wy
równywanie ich poprzez świadczenia 
naturalne po cenach sztywnych, 

b) podniesienie płac do poziomu za
pewniającego minimum egzystencji w 
grupie najniższych zarobków. 

Drugie rozwiązanie jest bardziej wła
ściwe, tą drogą bowiem osiągnie się 
szybciej ułożenie stosunków gospodar
czych zarówno od strony produkcji rol
nej, jak i od strony produkcji przemy
słowej. 

Zagadnienia finansowe przemysłu w 
zakresie płac można wówczas regulo
wać przez stworzenie na. miejsce fun
duszu aprowizacji - funduszu płac z 
podobnym pokryciem jak fundusz apro
wizacji. 

Przy takim rozwiązaniu o"clpada po
trzeba stosowania kart żywnościowych 
i związanego z tym całego kosztowne
&o systemu rozdzielczego. 

Do czasu przejścia na normalny sy
stem plac i wolnorynkowe zaopatrywa
nie się naleiy: 

Z te~o podstawowego warunku jedno- 1) akcję skupu prowadzić przede 
~ci planu wynika dalsza konsekwencja wszystkim przez aparat spółdzielczy, 
jednei;!o i iednolitego o.środka dyspozy-

d 2) wprowadzić notowimia cen wolno-
cyjnego. Wszystkie sprawy wcho zące rynkowych (giełdy) stosując jednak ak
w zakres opracowania i przeprowadze-
nia przebudowy winny należeć wyłącz- cję interwencyjną funduszu aprowiza-
nie do właściweifo resortu. którym iest cyjnego celem utrzymania minimalnej 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol- ceny na artykuły rolne, 
nych. Wszelkie „rozparcelowanie" kom- 3) stosować do skupu umowy ajen-
petencyj w tym zakresie pomiędzy naj- cyjne, 
rozmaitsze władze i urzedy wpływa u- 4) przy skupie wyl:iiera·ć okresy cza
jemnie na wykonanie jak i kwestię od- su najbardziej rolnikowi wygodne ze 
powiedzialności. Jeśli brak jest umiej- względu na jego prace sezonowe. 
scowienia odpowie.dzialno.ści, a przy 3. Złiiory są na ogół dobre i wclio
tym tę saml\ sprawę załatwiają różne dzimy w okres samowystarczalności 
władze, to _nawet najlepszy plan zawie- zbożowej. 
'dzie w wykonaniu. Celem uniknięcia nadmiernej poCłaty 

Jak wytej wspomniałem warunki 0- 1 bezpośrednio po _żniwach, szczególnie 
hecne sprzyjają, by plan przebudowy ze strony _słabych gospodarczo rolni
bvł 8pracowany zasa.dniczo, od podst~w. ków, należy: 
Na c~oło wysuwa się sprawa wielkości 1) wstrzymać egzekucje naleiności 
gospodarstw. W myśl naszych założeń skarbowych w okre~ie od sierpnia do 
gospodarstwo, zależnie od położenia i października, 
jakości gleby. n.ie po~i~no przekraczać 2) wstrzymać na ten czas wymagal-
7-:15 ha; Na.tezy dązyc do tego by na ność długów rolniczych, 
wst panu1ący był ten typ gospodarstwa, J) h ·, dl l 'k k d t 
a nie większe. Odgrywa przy tym rolę k uri:c omtc a ro m a re Y Y na 

. lk kt d l t k' o res siewny, me ty o aspe gospo arczy, a e a ze . , . , . • . . 
i socjalny. Prze.z stworzenie większej ilo- 4) z,amechac i.mpo:t? zhoz 1 s~oordy-
'§ci mniejszych, a jednak samowystar- nowac .szacunek 1losc1?wy podazy ryn
czalnych ~ospodarstw w łącza się pracę ku kra1?weiJ0 artykułow rolnych z do
najemną, przez co likwiduje się na wsi stawam.1 UNRRA, . 
kwestię t. zw. proletariatu wiejskiego. 5) zn.1 eś~ zakazy o?rot.ów arty~~łam1 
Zaoobie~a sie tym samym sztucznemu rolnymi międz~ z1em1am1 starymi 1 no
podziałowi chłn'DÓW n<1. bo.Q'atych i bie- woodzyskanym1. 
dote wic.iską. Wieś staje s;ę zwarta i jed
nolita tak gospodarczo jak i socjalnie. 

Przy stworzeniu fl'ospocl.arstw należy 
pomyśleć także o nowych osiedlach i 
spo.sobie ich zabudowania. Sprawy te 
łączą sie i winny być zapla.nowan_e przy 
uwzlędnianiu J'rzewidywanej na daleka 
przyszłość uprawy gruntów. i'oniewa~ 
raz zbu.dowana struktura rolna trwać 
będzie bez wi~kszych zmian stosunko-

POLITYKA CEN 

Zniesienie świadczeń. rzeczowych i 
zapowiedzi dostarczenia celem wymia
ny wolnorynkowej artykułów przemy
słowych dla wsi wywołuje na pierwszy 
olan sprawę relacji cen artykułów rol
nych i przemysłowych. Właściwa rela
cja tych cen to warunek. aby odbudo-

wa gospodarki narodowej dokonywała 
się na zdrowych podstawach, uwzględ
niając opłacalność produkcji i rolnej i 
przemysłowej. 

Dotychczasowe objawy polityki go
spodarczej państwa wskazują, niestety, 
na odmienne tendencje. 

Aby zapoczątkować nową poHtykę 
w tym zakresie, należy: 

1) ustabilizować ceny artykułów 
przemysłowych dla wsi co najmniej na 
cały rok gospodarczy, 

2) określić najniższą grani.cę cen, po 
których fundusz aprowizacji będzie na
bywał artykuły rolne, 

3) wznowić ogłaszanie przez G. U. S. 
wskaźnika cen artykułów przemysło
wych i rolnych, opartego na tej samej 
zasadzie obliczeniowej, jak do 1939 r., 

4) przewidzieć dostawę artykułów 
przemysłowych istotnie dla . wsi po
trzebnych, szczególniej środków do 
produkcji, aby obrót ten nie stał się 
wyłącznie akcją, obliczoną na wyciąg
nięcie gotówki ze wsi za towary zbęd
ne i tym samym często małowartościo
we pod względem użytkowym. 

SPótDZIELCZOść 

1. Zarówno doświadczenia naszego 
kraju jak i zagranicy - stwierdzają, że 
spółdzielczość jest i nieodzowną i spo
łecznie najbardziej wartościową orga
nizacją, która może zapewnić rolnikom 
zwiększoną dochodowość, a co za tym 
idzie umożliwić im wyższy poziom go
spodarczy i kulturalny. 

2. Spółdzielnie rolnicze powinny roz
wiązać potrzeby rolników w zakresie 
zaopatrzenia gospodarstw domowych i 
produkcyjnych oraz w zakresie organi
zacji zbytu i przetwórstwa artykułów 
rolnych. 

W związku z tym pogłoski, ie cu
krownictwo oparte na masowym su
rowcu pochodzenia rolniczef!o, ma być 
pozostawione poza spółdzielczością u-: 
znać trzeba. za niepożądane i ze wszech 
miar szkodliwe. 

3. Zniesienie świadczeń rzeczowych 
stawia spółdzielczość zarówno na wsi 
jak i w mieście przed nową svtuacją, 
która wymaga wzmożenia wysiłków ze 
strony całości ruchu spółdzielczego, 
aby mógł podołać nowym zadaniom. 

4. Dotychczasowy stan spółdzielczo
ści rolnkzej nie można uznać za wystar
czający, ~dyż niedostateczna jeszcze jest 
sieć spółdzielni, tnała ilość zorganizo
wanych spółdzielczo rolników, słaba 
czesto sprężystość władz spółdzielni. 
Jedną z najważniejszych przyczyn te

go stanu jest brak nełne~o samorządu 
w nr~anizacjach spółdzielczych. 
Również zapowiadane przez Samo

pomoc Chłopską likwidowanie dotych
czasowych typów spółtlzielni na rzecz 
spółdzielni samopomocy . chłopskiej nie 
może zachęcić szerokich rzesz rolni
ków do rozbudowy spółdzielczości. . 

W tvch warunkach trudno wymaJ!ać, 
aby spółdzielczość spełniła wielkie, st~
jące przed nią zadania współbudowni
czego życia gospodarczego nowego 
ustroi u. 

JAKIE ZALEGŁOśCI W śWIADCZE· 
NIACH RZECZOWYCH MAJĄ BYC 

śCIĄGNIĘTE 

Minister Aprowizacji i Handlu poCI
pisał w dniu 17 bm. zarządzenie w spra• 
wie zaległości w obowiązkowych do· 
stawach ziemiopłodów. Na podstawie 
tego zarządzenia wszystkie zaległości 
z tego tytułu za rok gospodarczy 
1944/45 zostały umorzone całkowicie, 
a za rok 1945/46 mają być ściągnięte 
tylko zaległości w życie, pszenicy, jęcz
mienJu, owsie, ziemniakach oraz warzy
wach. 

Umorzone zostały ponadto wszelkie 
zaległości z tego tytułu w odniesieniu 
do gospodarstw: 

a) o powierzchni do 2 lia. ·-
b) powstałych przynajmniej w 50°7'0 ł. 

przydziałów ziemi na podstawie refor
my rolnej, 

c) osadniczych na obszarze Ziem 
Odzyskanych, . . 

dl użytkowanych przez repatriantów, 
e) zniszczonych przynajmniej w 506/d 

wskutek działań wojennych, 
f) położonych na terenach t. zw. 

"przy~zółkowych", . 
g} resztówek należących do Zw. Sa

mopomocy Chłopskiej, 
hl należących do instytucji społecz

nych i użyteczności publicznej, . 
i) należących do Centralnych Zarzą· 

dów Przemvs1owych (majątki fabrycz
ne) oraz P. K. P. 

Poza tym umorzone zostały wszystkie 
zaległości, o ile nie przekraczają w jed
nym gospodarstwie 100 kg żyta i 100 
kg ziemniaków ·-

Zaległości powstałe w "gospoCłar· 
stwach od 2 ha do 10 ha za wyjątkiem 
warzyw zostaną ściągnięte przez Gmin
ne Rady Narodowe n_a potrzeby gospo
darcze, społeczne i oświatowe. a prze• 
de wszystkim na potrzeby siewn~ w_ 
zbotach oz.i.mych, jarych i ziemniakach 
na rok 1946/47. 

Zaległości z gospodarstw -powy~e·j JO 
lia oraz zale~łości w warzywach będą 
ściąl!nięte przez Starostw:a n~ J?Otrze
by reglamentowanego wyżyw1en1~ ll!d-. 
naści. Zaległości . w zbożu ma1ą b_Yć 
ściąl!nięte do 1 grudnia 1946 r., a w Z!e• 
mniakach i warzywach do 1 listopada 
1946 r. 

Poszczególne roi:Izaie zbó"ż ~?żna za· 
mieniać na żyto według relac1~: 1 .k~ 
pszenicy = 1,8 kg żyta, 1 kg 1ęczm1e
nia = 1 kg żyta, 1 kg owsa = 0,90 kg 
żyta. 

Za ściągnięte świadczenia rzeczowe 
płaci się ceny urzędowe z r. 1~45/46 
bez premii towarowych i p_ien~ężnyc?· 

Na Ziemiach Odzyskanych ściąga stę. 
zaległości w świa·dczeniach rzeczowy~h 
żyta, pszenicy i ziemniaków wyłącz~!~ 
od J:!ospodarstw zaj!ospodarowanych 1 

użytkowanych przez Samorząd lub Pań· 
st wo. . 
Zarządzenie powyższe weszło w ży-

cie z dniem 15 lipca 1946 r. 

Z DZIĄ.ŁALNOśCI ZJEDN07CZENIA: 

PRZEMYSŁU KONSERWOWEGO 

Gałąi Ministerstwa Aprowizacji i Handlu t. 
zw. Pa1istwowe Zjednoczenie Przemysłu. K~n· 
serwowego - z siedzibą Sapoty, ul. Sob1esk1a• 
go 26, zawarła na tutejszym tereni.e szereg u• 
mów o plantacji wszelkiego rodza1u w_arzyw, 
które miało Zjednoczenie od producentow za· 
kupywać po cenach bie~ący~h ryn~ow.ych. 
Ponieważ szczel!ółam1 za 1mowac s1e będzie 

sąd - podam typowy przykład ilustrujący ca
łość sprawy. 

Cena jednego kilograma grochu siewne~o o 
sile kiełkowania 20-30% wynosiła na wiosnę 
w Zjednoczeniu 117 zł, podczas ~}y na . wolnym 
rynku cena jednego kiloJ!rama wyborowef'o 
grochu o sile kiełkowania 70-80"~ wynosiła 
20-30 zł . To samo z re~ztą nasion, na zakup 
których pozacią~ał osadnik krótkotermi owe 
pożyczki. o których zwrot już natarczywie ban· 
ki i kasy domas!ają się. 

Odbiór zaś warzyw po cenach bieżących wy• 
gląda następuiąco: na długotrwałe, natarczv• 
we alarmy i prośby Ziednoczenie zawiadarria 
dopiero z końcem czerwca producentów, żeby 
przygotowali warzywa do odbioru, gdyż wysy• 
łają samochód po odbiór tychże. Na · sam"· 
chód czeka się 3-4 dni po to, aby usłyszr~, 
:te pewnych warzyw nie bierze się wot!óle, l· o 
są niepotrzebne. a groszek cukrowy płaci się 
po 4 (czlery) zł z~ kilo~ram. 

Pana Ministra Gomułkę, jako opiekum i wlo· 
darza tych ziem prosimy o wytępienie tych itp. 
nadufył. 
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ziemi o OSADNICTWIE 
Nie jest przypadkiem, 'że najwiekszy

mi osiągnięciami może pochwalić się 
Ruch Ludowy tam, gdzie inicjatywa or
ganizacyjna wyszła od samego dołu, 
gdzie inicjatorem walki o samodzielność 
myślenia i zrzeszania się byli sami chło
pi. Tam też Ruch Ludowy nie o.l!rani
czvł się do działania na terenie wsi, wy
szedł z niej, się,i!nął po miasto, zdobył 
je i ożywił młodym, zdrowym duchem 
iniciatywy. 

Nie jest oowieni przypa'dkie'm fakt, te 
na;n:erw przed wielu laty powstały 
soółdzielnie zdrowia w Markowej i 

'A 1hiJ!owej, a w ubiegłym roku dopiero 
spółdzi elnia zdrowia i szpital w Łańcu
cie. Nie jest przypadkiem, że pierwsze 
soółdzielcze kasy kredytowe i spół
'dzielnie mleczarskie powstały przed 
wielu laty w Gaci i Handzlówce, a pól
niei dopiero spółdzielnia Rolniczo-Han
dlnwa i · spółdzielnia ~astronomiczn;i 
„Gospoda Chłopska" w Łańcucie. 

Wie~ olywła miasto 
' . 

Łańcut jest naijlepszym dowo'dem, 'te 
amhlcje reformaforskie wsi w ramach 
o.!fólnego postępu społecznego mo,l!ą i 
wl,.,ny wyjść poza: wie°§, si,ęgna·ć 'dalei, 
j!łebiej, szerzej. Lańcut mo'że być je'd
nvm z przykła'dów na to, 'te wła~nie 
Ruch [u'dowy powołany jest w Polsce 
'rlo odbuCiowv i prze:b'u.do'Wy 'fyc1a spo~ 
łec7.ne~o na nowycn zasa'Cłaclł"3postępo· 
Wf': myśli społecznej. ' 

Słuszność tej tezy 'dowo'dzI fal{f, łe 
fam wszę'dzie, gdzie tylko zai·st,.,iały 
obiP.ktywne warunki po temu, Rudi 
Ludowy w krótkim· µowojennym okre· 
sie, angaiując się bez reszty, z.dobył 
pPłne przewodnictwo 'dudiowe. 

_ Łańcut. Smiało biegnącą uliczką w 
górę, dostajemy się 'do centrum schlu·d
,.,~10. ładnie zabu'dowane"j!o miasteczka. 
Ul il".7.k:t wvclioctzi wprost na pałac Po
tocldch. Dzi~ mieszczą sie tam insty
tucje społec.zne, świetl:ce, lokale or_Pa
nizacji politvcznych. Dawna sie'clziba 
roMriatów 'doczekała się zaszczvtnej 
słntbv całemu społeczeństwu. Pałac 
i p:n·k utrzymane w nailepszym po
rzadk'u są dostępne 'dla wszystkich 
roi~szkańców Łańcuta. Widome svrn· 
hol"! aktu sprawfedliwolci dziejowej. 

Jest niP.'dziela i miasto wypełnia się 
powoli ludno~cią olColicznvcli wsi. Miiam 
większą n!'·ś~ afiszy i, o~łoszeń. Swia'd
ro:ą one o dużym ruchu kulturalnym. W 
Rr.es'1:0wie odbywa się właśnie turniej 
zesoołów §wietlicowycłi, Bogaty re
nertuar d_owodzi wysolćie'g_o poziomu 
i rlnżej skali zainteresowań zespołów. 
M:eiscowy zespół „Lutnia" 'daje jakąś 
s'1:h1kę Bi't-i:ona. W TUR-ze ciekawy od-
czyt naukowy„. ..... · ·lt 

W Sp61dzielni Rolniczel 
I 

Dla przykładu warto przypomnieć, że 
kiedy wszystkie m iejscowe spółdzielnie 
opodatkowały się na rzecz miejscowe
go szpitala, to „Społem" uchyliło się od 
tych świadczeń, motywując to tym, że 
nie ma upoważnienia od władz 
zwierzchnich. Sprawę tę poruszam, bo 
ma on:i. specialną wymowę w obecnych 
warunkach. Jak wszędz:e, tak i tu spół
d7.ielczo§ć zawdzięcza wiele 11 Wiciom". 
Ma w nich najwierniejszych sprzymie
rzeńców i propagatorów zasad spół
dzielczości. 

Jak pracują ,,Wici" 

.Test z nami prezes pow. Zarządu 
,.Wici", kol. Chomęda, więc oto kilka 
danych: Ma 39 gromad, 51 kół i 4500 
członków. Ośmiodniowy kurs w świe
tHcy pałacowej, kilka kursów jedno
dniowych, zlot młodzieży przy uczest
nictwie około 4 tys. członków, święto 
wiosny - oto osiągnięcia organizacyj
ne i imprezy wiciowe za okres ostat
nich kilku tygodni. 

319 chorym, w tym były przypadki 
ciężkie, przypadki, w których chorzy 
zawdz :ęczają żvc i e, w dużym stopniu 
temu, że szpital był na miejscu, że nie 
trzeba było chorego wieźć kilkadzie
siąt km. do Rzeszowa czy .Jarosławia. 
Szpital jest spółdzielnią, udziały człon
ków „wynoszą 120.000 zł., ale szpital 
jest iednocześnie przykładem zdrowej 
współoracy całego ruchu spi1łdzielcze· 
go. Jesteśnw w magazynie szpitala. 
Oto dary UNRR-owskie. a to s-i:wedz
kie, a to ołótno 7akttp'.ły wspólnie za 
sumę SO.OOO zł. „Gospoda Chłopska" i 
Soółdz;elnia Rolniczo-Handlowa. Nie 
od rzeczy będzie wspomniPć, że szpital 
nie otrzymuje dotacji z Min. Zdrowia 
z tej prostej przyczynv, że okólnik o do
tacjach nie zawiera obok wymienionych 
szpitali państwowvch i samorząd!)wych 
terminu „spółdzielczych", lub choci11.ż
by innych. Narazie sznital daie sobie 
radę przy pomocy spółdzielczości i or
gani7acji społecznych, jP~li tu wspomnę 
choćby o inicjatvwie „Wici", ktre ca
łv dochód z najbliższej imprezy docho-

Spółdzielnia gastronomiczna 
dowej µrzeznaczyły na rzecz szpital a . 

Niech nikt poza tym nie sadzi, że tak 
.... łatwo było z realizacią szlac-hetnej ini-

ldziemy na leClno piwo <Io „Gospo'dy cjatywv _twórców szpitala. Prze'd woj
Chłopskiej". Druga 'dobrze prosperuią- ną n:e było szpitala. tel!o panu hrabie
ca spółdzielnia o ch-arakterze zakładu mu Potockiemu nie było potrzeba, kie
_gastroriomicznego. Utrzymuje na tere- dv . teraz znaleźli się ludzie, którzy po.d
nie _miasta liczne _bursy _ Cłla 1:1czącej się jęli się tru.du zor.l!anizowania szpitala, 
młodzieży, w których kilkaset uczni musieli pokonać stare nało~i ·myślowe , 
i u~zennic 'mi_e)scowyc~ szkół znajduje uprzedzenia do każ-dej wielkiei inicia
dobre warunki mieszkaniowe i wyży- tvwy tak snołeczeństwa, jak i lekarzy . 
wieniowe. Soółdzielnia · utrzymuje 50 Dziś szpital prosperuje, rozwiia się i 
s_typendiów 'dla najbieClniejszei młoClzie- niesie pomoc ludziom. Nie od rzeczy 
ży, co stanowi bardzo wysoki odsetek będzie przvpomnie.ć, ŻP szoital oczE>lniie 
w st_osuoktt do wszystkich korzystają- na iak najszvh~7.e wydanie nrzez Min. 
cych z niej. Rolnictwa i Reform Rolnych dekretu 

Rozwój szkolnictwa 

Rucllow·r spółdzlelc7o-luClowemu 7.a· 
w'dzięcn Łańcut ic;tn;enie wielu szkół 
<> cliar? kterze 0M1lnoksztalcącym, jak 
i zawo<lowym. 7 inichitywv mieisco
wvch aktywistów Ruc-liu Lu.dowego, przy 
nełnym pooarciu społec?:eństwa, a nrze
de wszystkim samej młodzieży, która 
własnym tru'dem nieje.dnolćrotnie budo
wała szkole o.d fun.daP1entów. Powsta
ią co raz t"o nowe szkołv. Gimnc.zium 
Rolniczo-Handlowe w Wysokiej, Gim
nazjum Oi:l'ro.dnicze, Gimnazjum t L.i
ceum Spółdzielczi>, Gimnazium Mecha
riiki Rolniczej, Lu'dowy Uniwersytet 
Sztuki - Świa.dczą o fywym rucliu 
szkolnym i 'długo jeszcze niezasp0Kojo
:1ycll na tym polu potrzebacłi. Spół
dzielczość nie ograniczyła się ·do orga
nizowania 'życia gospo.darczego, po peł
nym powodzeniu na niwie szkolnictwa 
sięgnęła dalej. wzięła na siebie troskę 
o zdrowie społeczeństwa. ' 

Szpital Sp6łdzielczy 

Jeste§mv na terenie szpitala-sp-~ł
dzielni zdrowia w ł.ańcucie. Obield, 
przylegający tui 'do pałacu, izolowany 
całkowicie o.d reszty miasta, 'daje 'do
skonałe warunki na tei!o rodzaju insty
tucję. Narazie 'gotów jest ieden bu'dv
nek', w trakcie odnawian::1 iest drugi. Z 
czasem bę.dzie wiecei. Wr:hodzimv do 
szpitala. Czyste, ładne salki. około 60 
chorych, sala operacyjna. Ale szpital 
jest czynny zaledwie od 1:1:!0 kwietn:11. 
obHczonv więc jest na 120 łóiek. W 
tym krótkim czasie ·dał pomoc i opiekę 

n~dania na zajmowane Przez szpital 
ob:ekty, co jeszcze bar.dziej ugrunto
wałobv ieP'o powagę w miejscowym spo
łeczeństwie. 

* 
_ Są lu(fafe, którzy wyr61niają się wiel-

ka ener\Sią, silną wolą. nieprzeci.ęlną in
teligf':ncją, a często i talentem, a mimo 
to wiele sorawiają kłonotu tym, którzy 
mają oceniać ich niejednokrotnie obiek
tywnie wielkie osiągnięcia. 
Są to lud.zie, którzy cią'żą swą lncty

widualnością na innych, narzucają im 
swoją wolę, _kształtują -całe Śro.dowiska 
na swoją modłę. często si~ mylą, a swo
im niepowodzeniem obciążają tycli, któ
n~• i~ _ zaufaJi. Ludzie, którzy 7.wykll 
zbierać pochwały i zaszczyty i obno~ić 
z niezawsze Jstotnymi sukcesami. Te
mu powszechnemu typowi „społeczni
lia" należy przeciwshwić inny tvp 'dzia
łacz'!. terenowego. mocno wro'śniętego 
w glebę terenu, lCtóreifo wysiłki zmie
rzają w je~ym kierunku. Przez własną 
pracę uaktywnić innycli. własną in'dv
widualnMć zdyskontować w tvm celu. 
by rozbudzić wiarę JT1ac; w siP~ie, 'd7.wi
j1nąć W7wyt i usamod·d elnić. Catą eT"er
~ię, w_olę i umiejętość oddać na usługi 
mnycli, aby przez siebie wvzwoJir. w 
nich te same wartości ootencjalne. Uczv
n_ić icłl współtwórcami swe~o losu i cał
kowicie 7;lń odpowie(hialnymi. 

Tam, i!dzi~ tego rodzaiu tvp 'działa
cza napotyka na . specjalnie korzystny 
l!runt, tam osiąl!nięcia są tak wielkie. 
że. wys~arczy _tylko upowszeclinić ie. 
aby pchnąć naród o wiele naprzód w ie
go rozwoju i naprawić zło, nawarstwio
ne przez wieki. 

(d. n.} 

OdPul{•1ię kierownika powiatowel!o 
z,rządu Spół<l.zielni Rolniczo-Haridlo
wei i Pr::>:cwo"clnic"7.l\Cego Ra.dy Nadzor
czei Spółrlzielni Zdrowia, kol. lJ!. Woj
nara. Od nie~o otrzymuf ę pierwszy 
szkic tego ciekawe-~o 'śrOdowisl<a. Oży
wił je bezsprzecznie właśnie Ruch Lu
dowy. Lu'dzie tego Ruchu stali się ini
ciatoram~ _tycn :w~zy,st~cli ;>o'żytecz
nvch. a 1ednocześnie śmtałycli V[. swym 
:r.ałożeniu instytucji. Oni to rozbudowa
li snó}dzielczoŚć dawniei w ramach Ma
hpol~1<ie.P,o Tow. Kółek Rol~czycli i 
Kas Stefczyka, 'dziś kontynuują przez 
~:i.m0pomoc Chłopską. Oni prowa.dzą ---------""!-----------------------

. . P0wiatową Spółdzielnię Rolniczo-Han
'dlową, kt.óra, maiąc obroty w wysoko
ści 8 milionów złotych, :r. powodzeniem 
rywalizuje ze Społem. Rywalizacja ta 
ma i swoie złe strony. '.fak więc pew-

WYZSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA 
NA WYBRZEZU 

ne czynniki nie omieszkają rozsiewać • 
beznod~+awne po,tsłoskt o maiacej na- Ol . w s p t . . 

· • l'k 'd " S 'łdz' 1 • R l • l warcie . . . - o za.pewn1en1e nau· 
l'>+ąp 1 c I W! ac11 • P.O Ie Dl O DIC~O- czycielstwu szkól oowszechnvch wytszego wy-
Handlowej, co !!odzt przede wszystkim kszlalcenia. Tr?vle!nie stud:a w nowo ulwo
w zdrową inicjatywę spółdzielczą. Zwa- rzonej uczelni ob~jmują zar.ówno specja}izację 
'żywszy że wspomniana Spółdzielnia naukow11 w za~res1!l przedm1?lów hu~an1.stycz-

' , • h k b ·d · · t nych, J.!eograf1czno-przyrodntczych 1 f1zvko-
przez swoi c ara ter ar :r.•eJ au ono- matemalycznych, jak i gruntowne przygotowa· 
miczny i bezpośredni kontakt z . tere- r..ie pedagogiczne. 
rem bardziej jest przystosowana do lo- Wyższe kl.asy podstawowej szkoły ośmio
kalnvch potrzeb społeczno-gospodar· klarnwej oczekują na odpowiednio przygoto· 
c:r.vch i ma większe znaczenie wycho· wanych nauczycieli. 
wawcze, niż bardziei skrępowana ry"go- w. s. p ma ich dostarczyć. Je~! warszla
rami . związku spótdzi~lnia · „Społem". Iem twórczej pracy naukowej i pedagogicznej, 

daje słuchaczom peł'l!e kwaliC:kacie zawodowe 
i możność owoc!'ej służby dla spoleczeńs!w>t . 

Wszyscy ci, którzy pragną na Polskim Wv
brzeżu szerzyć oświate i kulture ojczvstą . 
~ajdą w W. S. P. w Gdańsku-Oliwie odpo· 
w~ednie warunki. Kandydatom zapewniono 
m·eszkanie w przepięknie położonym ioterna
ciP. ulrzyman:e i stypendia. 
Zgłoszenia absolwentów liceów, lub szkól 

równorzędnvch przyjmuie sekretariat Państwo· 
wej Wyż~zei Szkoły Pedallol!icznei w Gdań~lrn· 
Oliwie. ul. Polanki 130. Telefon Nr 52618. 
Wykłady rozpoczynają się 1-go października 

1946 r. 

Redakcia nasza otrzymuje listy poru
szające różne tematy, niedawno otrzy
maliśmy list od ob. Gębali Stefana z 
Radomyś~a n/Sanem. Oto co pisze na 
temat gospodarki na Ziemiach Odzy
skanych: 

„Jeste.m na Zachodzie na parę dni, 
na urlopie przed sianokosami i chcę zo
baczyć j:.i k się dz:eci moje gospodarzą 
na tych Ziemiach Odzyskanych. Ja po
siadam 4 ha w kilku kawałkach które 
~ą rozrzucone po całei okolicy .:_ a tu 
1est te same 4 ha w jednym k:i.wałku. 
Gospodarstwo p!ęknie zajfospodarowa
ne. Należałobv tym młodym gosp"da
rzom trochę ułatwić życie np. w dzie
dzinie leczenia zwierząt, bv zrobili jak 
u nas się to dzieje i zakupili ·wspólnvm 
wysiłkiem biblioteczkę i z tej dziedzi
ny, ale trzeba, by te wydawnictwa nie 
były drol!ie bo rolnik nie §pi na pienią
dzach . Wielkim clobrod7.iejstwem u nas 
fest .,Biblioteka Ruchu Ludowe~o", tyl
ko chci~libyśmy bv w tei bibliotece by· 
ły również i książki z dziedziny wete
rynarii i ~oniecznie żeby były przystęp
ne w ceme. 
Widziałem tam na Zachodzie sprzęty 

gospodarskie ułatwiające pracę ł 
oszczędzające siły człowiPka i uwa.żam 
ż~ my tu w Odrodzonej Polsce powin~ 
n.1śmy wsz"(scy _ zaprząc się do ' pracy, 
byśmy V-: k_róf!d!11 czasie, uczciwą l'ra
cą mogli zdobyć te wszystkie rzeczy, 
aby nam było lepiej i lżej iy.ć i aby pra
c.~ dawała nam większe zyskL 'Ale mu
si nam w tym ktoś pomóc, bo przecież 
chłop nie zbuduje _ fabryk', chłop nie 
przepro~1adzi . prądu elek_trycznego, 
chłop nie zrobi motoru - jeśli . fabryki 
~eda nracował_v, chłop może kupować 
1ch fabrykaty 1 usorawnić pracę swą 
ale do tego potrzebna jest ie"dna rzecz' 
aby ceny pło~ów ziemnych bvły taki~ 
~y z~ metr zboża ?1ożna było już· kuoić 
1akąs rzecz do ubrani~_ czy ~ospo.dar
stwa. Dużo pr_acy można zrobić tvlko 
razem i z zachęta.. a wtenczas 'dojdzie
my do dobrobytu". 

Z powiatu Malbork 
N_a łereni.e miasta Malborli znajdulą sle w 

~lanie częśc10~0 rozszabro.~anym: al cegielnia 
1. dachówczam1a o produkc11 rocznej 3 - 5 mi
l1onó~ s~tuk);. b) cegielnia do wyrobu t. zw. ce
g.ły ~nale1 wap1emr~j); c} fabryka papy; d) przed· 
s1ę?1orstwa betoniarskie i t. p„ mający «cisłv 
związek 1!te lylko z odbulową kraju w ogóle, 
ale. te:t t z p;ze~mdową. ustroju rolnego w 
związku ze zbltża1ącym s•e wykonaniem refor· 
my rolnej na łyc!i. terenach. 

. Majątek' tych fabrvk" i orzedsięb!orslw nil<
nie z każdą chwilą. Uruchomienie ich w skali 
gminy, oowialu, a może nawet i woiewódzlwa 
jest jeśli niemożliwe, to bardzo klopoŁliwe i 
trudne w dzlsiejsrych czasach i warunkach. 
Tysiące budowli !l'i•zczv się. gdvt brak' kilku
d;iesieciu dachówek do nakrycia( dachu lub 
ktlk~dziesięciu kiloi!ramów wapna do sp

0

orzl\• 
dzema zaprawy murarskiej celem nleoienia 
małego otworu w §cianie, wybileito pocii:.kiem 
artylervi•kim. Dolyczy ło tak miasta, jak i 
w~i. .Ludność tu.tei~z11 slanowia w 3,-'1 repa
tr!anc1. O prze1ęcm Łvchże obiektów prze7. 
m1ei~cowe, czy też powiatowe czynniki, czy or
~iinizac'e nie ma mowy, iak rówoid nie może 
być mowy n uruchomieniu tych:te orze-z osobv 
prywatne . .Wyj§cia i lo bardzo szybkieflo z fe· 
t!o impaisu :wymaga jednak irrleres ogólny. 

A teraz z rolnictwa. 
Pomimo pomyślnej I do<ta'fniej s!atystyfi U• 

siewów wiosennych, żniwa u na! zapowiadają 
się dość smutnie, gdyt jak się ok'azuje wysia

ne zboże jest częslo mieszaniną jarego z ozi-
mym. Jakie wyniki i rezultaty to da - okaże 
krótka przyszłość. 

W bardzo wielu wypadkach zasiewy są tak 
przytłumione przez chwasty, te nie uzyska się 
nawel zwrotu wysianego ziarna. 
. Plaga ptactwa, myszy, szczurów, turkoci, l!ą

s1ennic, szarańczy itp. jesl tak straszna, :te nie 
mówiac o warzywnictwie, klóre doznało 7.ada
dy, ale nawet o za.siewach iarych. jut dzisiaj 
szkody dochodzą do 50-70%. Oziminy. z po
\1iodu twardości łodygi, są mniej alakowane 
przez myszy i szczury, ale zato" w wielu poła
ciach chmury plactwa wymłóciły jut doszczęl
nie ziarno. 

Pomór drobiu i świń dal się bardzo dolkliwie 
we znaki. co wpłvwa bardzo hamująco na dal
szy bieg i rozwój tulejszego życia gospodar· 
czego. 

Brak siłv ludzkiej i pociągowej stwarza wiei· 
kie trndności zwła•zcza w żniwa, gdyż co ie· 
den zdoła zasiać, dziesięciu nawet ma co zbie
rać, zd u nas od zasiewów do dzisiaj rąk do 
pracy zamiast przybyć, dużo ubyło. 

Nie łatwo tlyć u nas pionierem osadniczym 
tymbardziej, że „J!óra" nie dość sprężyście zaj
muje się naszą tak ważną sprawą. 
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EM-WICZ WIEDZA W SŁUŻBIE CZŁOWIEKA: 

U mrót przyszłości 

Narodziła się ona w~r-óCl huku Clział, 
warkotu niszczycielskich samolo·tów, 
jako wyniku złych stosunków między 
narodami, niesprawiedliwego podziału 
bogactw, wykorzystywania zdobyczy 
nauki i techniki nie dla dobra i służenia 
człowiekowi, ale dla panowania nad nim 
i niszczenia go. Wrota do tej nowej rze
czywistości otwierają powszechnie zna· 
ne cztery rooseveltowskie wolności: 
wolności przekonań i sumienia, wolno· 
ści od nędzy i strachu. 

Wchodzimy w zaczarowaną ktfinę 
wiedzy, która winna w przyszło~d stać 
się źródłem i podstawą życia czhwieka 
uwolnionego od ,,strachu i nędzy". 
Wkraczamy w dziedzinę żmudnej pracy 
uceonych, badaczy, odkrywców, kon
struktorów - którzy przedzier:ijąc się 
przez gęste mroki niewiedzy d'}:ierają 
do krainy prawdy, piękna i ładu , aby 
owocami swych prac podzielić ~ię jak 
bochenkiem chleba z całą ludzkością. 
Są oni jak owi czarodzieje .z baśni dzie
cięcych, któr,zy przez dotknięcie różdż
ki ezarodzieiskiej jedne przedmiotv za
mieniają na inne, z jednej materii doby
wają co raz to nowe, doskonalsze, od
mienne.„ 

Uczony-chemik, ów wzór cierpJlwo
°§ci, niezrażając się niepowodz:?niami 
rozbija atomy, łączy je w nowe związki, 
wytwarza co raz to inne materiały ~yn
tetyczne. Z czarnych brył węgla uczy
nił najbardziej przezroczyste szyby. 
Usunął czad i dym i stworzył z wę~la 
o~niotrwały budulec. Wytworzył z wę
gla materiał dla nawierzchni dró~, wy
dobył z węgla nić, z której sporzqdzać 
można różnobarwne tkaniny, porobił .z 
niego sprzęty i meble. 

Doktór bakteriolog, wśród niebezpie
cznej pracy podczas której z tysięcy 
próbówek wyigląda śmierć, całymi go
dzinami, w ciągu długich miesięcy śledzi 
rozwój _choroby, jej działanie, by móc 
stanąć do zwycięskiej walki o zdrowie 
i długowieczność życia człowieka. 

Uczony hodowca, _krzyżując i zapyla
fąc różne gatunki zoóż, drzew, ptactwa 
czy zwierząt uzyskał wysoliowartościo
w_.e odmiąny. Drogą doświadczeń wpły
wa 11-awet na zmianę ubarwienia szer
~ci. czy. pie~za świata fyjącycli zwie
r!ąt na Clpi:o_dne, _co raz to nowe owoce, 
liarwy wśród roślin. Doprowa{ł~ił Cło 
łe~o, ~e !!a nie:wiellii':i przestrzeni stry.
cnu można uprawiać przez cały rol 
~~loną paszę Clla liy"dła, r6wnającą si~ 
'ZDiorom z 6 lla. -\ 

_ !niynlero,wie ł łe~ti!licy wznie§ti pq.. 
łę:!ne, wspołczesne l:iudowle, przerzucili. 
p~zez .~e!ą~~ne przepaście mosty, pr~e
~erc1lt długie tunele. opano..-ali ląay, 
morza ł powietrze. Samochód, a zwla
S!cza_ samolot skrócił przestrzeń, a hlę
J<i radiofonizacji w ciągu paru minut 
możn~ ·się porqzumieć np. z Warszawy 
z ?~inar.d~iej ~d nie.i_ oCłległymi miasta
mi ! ?s1ealam1. Można się połączy.ć z 
szyl:iu1ącym w stratosferze samolotem i 
płynącym po oceanacli arktycznych 
okrętem. 
Wymienili~my . przykłaClowo wprost 

f~tastyczne osiągnięcia nauh:i i tech
niki. _ Do poruszania tycli spraw w ra
mach oJ!ólneito cyklu "Wiedza w służ
bie człowieka" powracać będziemy 
stale, ~by zaz"n_~.ji1:mia·ć bliżej naszych 
czytelmków w żądnych samokształce
nia z tymi cudami nauki i tecllniki, wy
cz.arowany~i z _bezinteres_ownej pracy 
przez wybitnych uc~onych, inżynierów, 
h?d~wc6:w, k~.ó~zy kuszą się o zaP.ew
nienie Iudzkosci dobrobytu i szcząścia, 
którzy niezmordowanie chcą poznać ta
jemnice bytu wszechświata. Trawi ich 
miłość i pasja poznania prawdy, jak 
innych trawi żądza władania i gorączka 
złota. 

Ta właśnie żadza władania i złota, 
ten nierównoległy rozwój uczu'ć spo
łecznych w człowieku, w stosunku do 
~~iąl!nięć wi.edzy i techniki, sprawiły, 
~-e zdobycze uczonych powiekszyły źró
&ła wy?;ysku. krzywdy i niesprawiedli
wości. Ze człowiek stał się nie panem, 
a niewolnikiem maszyny. Lecz czy± dla
~e~o, że samolot miast ułatwi ć po.manie 
~wiata, norozumienie człowieka z innym 
człowiek iem, niósł ~rad bomb, n i szczą
cych mienie i życie ludzkie, kulturę i 
cywilizację, czvż dlatego, że chemik, 
bakteriolog odkry•ł nowe pierw:astki, 
nowe bakterie, które wiele pożytku da
łyby ludzkośd, a były wykorzystywane 
do bomb gazowych, bakforiologicz:iych, 
czyż dlatego mamy potępić prace uczo
nych? Nie. Byłby to nonsens. Trzeba 
szukać innych rozwiązań - i te rozwią
zania już dzisiaj idą światem. 

T •td7~ość prze7.vw" "'.("nmny wstrnłs 

„ 

Czarny i żółty robotnik dopomina się o 
jednakie traktowanie z robotnikiem bia
łym. Nie chce być dłużej niewolnikiem. 
Pragnie wolności i równości wszystkich 
ludzi. Co raz częściej walą się w gruzy 
podstawy kapitalizmu, coraz częściej 
zrywane są węzły wszelkiej tyranii. Oo 
głosu dochodzi szary człowiek. Dopomi
na się o swe prawa, walczy o nie i zwy
cięża. 

Wytwarza się nowy, sprawiedliwszy 
ład na świecie. Dziedzictwo przekazane 
nam przez ekonomistów i polityków 
kapitalistycznych i totalistycznych by
ło ponure. Testament ten, jak go słusz
nie form:iłuje wybitny publicysta brytyj-

• 

ski brzmiał: „Przekazujemy i legujemy 
przyszłości: SO milionów bezrobotnych. 
Konferencję Rozbrojeniową z jej 66 pań
stwami uzbrojonymi od stóp do głowy 
w armaty, pociski, czołgi, łodzie pod
wodne, wojenne okręty, armie, gazy, 
bomby bakteriologiczne, samoloty. 
Przekazujemy dalej siedliska ludzkiej 
nędzy, wszechświatową nadprodukcję 
i głód, nienawiść między państwami, ich 
odosobnienie i nieufność. Ten bezwład 
i gmatwaninę macie rozdzielić". Testa
ment ten przekazany przez krzywdzący 
człowieka ustrój kapitalistycz)rn-faszy
stowski, dzisiejsza rzeczywistość prze
kształca gruntownie. 

Gdy te wolności zostaną w~r-ói:ł 
ludzi, społeczeństw i narodów urze· 
czywistnione, to wtedy realizować po
cznie się wizja idealistycznej, demokra
tycznej Republiki Globu Ziemskiego, 
która sprawiedliwie i równomiernie 
wyposaży każdego człowieka, ludzko.ść 
całą: w zdrowie, pożywienie, odzież, 
mieszkanie, energię, środki transportu 
i łączności, rozrywki oraz w sprawiedl}
wy podział wolnego czasu - jal{o 
szczodry dar nauki i techniki. 

~ ZYCIA ORGANIZACYJNEGO PSL 
W dniu 2 czerwca h. r. odbył się w 

Przasnyszu Walny Zjazd Statutowy PSL. 
Na Zjazd przybyli tłumnie delegaci wszyst
kich kół zorganizowanych. Zjazd odbywał 
się w sali domu sportowego. Wśród zapro
szonych gości byli przedstawiciele partii 
politycznych, starosta powiatmvy, bur
mistrz m. Przasnysza i komendant U. B. 

Z ramienia PSL przemawiał członek Ra
dy Naczelnej PSL. Tadeusz Wyrzykowski, 
Wiceprezes Zllrządu Woj. oraz przedstawi
cie) pow. Mławskiego Kocięda. W uchwa· 
lonych rezolucjach Zjazd domagał się do
puszczenia przedstawicieli PSL. do Pow. 
Rady Narodowej. Drugim ważnym punk
tem rezolucji było ·domaganie się rozpisa· 
nia cztero przymiotnikowych wyborów do 
parlamentu. 

W tym samym dniu w przepełnionej 
sali Domu tuclowego w ~yminie_ oclhył 

się również Statutowy Walny Zjazrl Po
wiatowy PSL. W zjtlźclzie wzii:li udział de· 
lr.iz-aci wszystkich ogniw or~anizacyjnych , 
w tym duży procent mlo1lzieży i kobiet. 
Referat politvczny wygłosił z ramienia 
PSL. kol. Gójski, członek Rady Naczelnej 
PSL. Referat gospodarcz) wyglosił Tlaga 
Franciszek, kol. Petrykowska mówiła o 
roli kobiet. W dyskusji zabierali głos de
le11:aci z terenu, podkreślając niewłaściwy 
$tosunek niektórych organów państwo
wych Clo organizacji chłopskicli. Uchwało· 
no rezolucje polityczne i gospodarcze. 
przede wszystkim w sprawie przyspiesze
nia odbudowy osiedli wiejskich i szkół, 
których brak daje się dotkliwie odczuwać 
w całym powiecie. Zjazd wystosował do 
odbywające~o się Kongresu Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej telegram, w którym pod
kreśla wagę sojuszu dla dobra obu naro· 
dów. 

·" 
'.J 

PSL na Mazowszu 

dział pracy to udz!ał nasz w Racfach 
Narodowych, wojewódzkiej, powiato· 
wych i gminnych. Ilościowo przedsta· 
wiciele nasi stanowią znikomy procent, 
ale w niektórych powiatach ilość ich 
jest wi ększa. Wielu z naszych radnych 
zasiada w wydziałach powiatowych, w 
różnych Komisjach, gdzie biorą czynny 
udział w pracach samorządowych. Rów
nież i spółdzielnie są w znacznej mierze 
nie tylko pod wpływem P.S.L., ale i pod 
kierownictwem ludzi wychowanych w 
naszych organizacjach. W pracy organi
zacyjnej wychowawczej. politycznej 
przy werbowaniu członków unikamy 
ludzi z niedemokratyczną przeszłością, 
ludzi, którzy nie spełnili obowiązku 
ujawnienia, ludzi bojaźliwych i skom
promitowanych. Praca na Mazowszu 
jest ciężka, województwo, które okala 
stolicę jest pod stałym obstrzałem partii 
zblokowanych. 

Nie jesteśmy ruchem chwili bieżącej, 
nie dajemy członkom korzyści materia!· 
nych - a mimo to rośniemy na siłach. 

Mazowsze, które ma w historii Ru
chu Ludowego piękną przeszłość swej 
pracy i bojowości kroczy dziś w pierw
szych szeregach niezależnego ruchu 
ludoweJ!o pod zielonymi sztantlara
mi P.S.L. Minie niedługo rok czasu, kie
dy przy zmienionej sytuacji politycznej 
przystąpiliśmy do pracy organizacyjnej 
w woj. warszawskim. Od tego okresu 
dokonały się na wsi wielkie przemiany 
duchowe i polityczne. Szere{!i nasze po· 
większają się z dnia na dzień, rośnie 
świadomość chłopska, wiara i przywią
zanie głębokie do założeń ideowych 
P.S.L. W ogólnej pracy politycznej ja
ką zespołowo prowadzimy uwzględnio
ne są wszystkie dziedziny zaintereso
wań wsi. Niewątpliwie, że praca nasza 
jest dosyć trudna, szczególnie, gdy się 
weźmi~ pod uwagę liczbę około 60.000 
członków, co z rodzinami stanowi około 
200 tys. a ze zwolennikami do 250 tys. 
Z drugiej strony zupełny brak aparatu 

Narażeni jesteśmy również na "duie 
·udręki ze strony leśnych oddzi„:ów 
Dotychczasowy bilans naszych ofiar w 
ciągu niespełna rocznej działalności jest 
stosunkowo duży. 

Uniwersytetów Wiejskich, kursów za- Mamy w tej chwili przeszło 25 za· 
wodowych, szczególnie dla kobiet, mordowanych lub porwanych wybit
udzielana jest pomoc materialna rodzi- nych działaczy terenowych, w tym Pre· 
nom zaginionych lub zamordowanych, zesa Pow. Sierpeckiego F. Łazowskie· 
członków Polskiego Stronnictwa Ludo- go oraz \Viceprezesa powiatowe~o w 
wego, powstają nowe spółdzielnie, Ko- Płocku'- Zalewskiego. 
ła Samopomocy Chłopskiej, Koła Mło- W najkrótszym czasie Zarządy Po· 
dzieży Wiej., Sekcje Kobiece, w akcji wiatowe przystępują do masowej roz
kulturalnej organizowane są przy każ- przedaży naszych wydawnictw oraz do 
dy·ch niemal uroczystościach przy po- zbiórek na sztandar wojewódzki, które
m.ocy młodzieży inscenizacje, amator- go poświęcenie odbędzie się na d')rocz· 
skie teatry, zabawy, fundowane są nym zjeździe w Warszawie. Shnowi· 
sz.tanda:y P.S:L. i co raz. więks:y:ni roz- sko chłopów Mazowsza do dzi 1łaczy , 
m1ara~1 obeilll:owana 1est w1es przez którzy opuszczają szeregi PSL ;est ja
prasę t wydawnictwa P.S.L. , sne, twarde i niedwuznaczne . Ze~poleni 

Znami.ennym jest również fakt, J.e po j z ideologią i programem PSL, związani 
wszystkich powiatowych miastach, osa- głęboko pracą i ofiarami z wyb1tr:ymi 
dach, zamieszkałych nie przez rolników , przywódcami ruchu ludowego - chłopi 
istnieją również Koła PSL. Oddzielnv Mazowsza wic:rn i są sztandarom p S.I:. 

-------~~-----------------------------------

U nieważnienie legitymacji 

instruktorskiego i czynnych na miarę Sekretariat Naczelny uni eważnia legitymacje 
partii zblokowanych aktywistów. , członkowskie na rok 1946: 

Każdy z członków Zarządu Woj. ma Nr. 210.053, wvst. aa nazwislto Lis Jan z 
przydzieloną pracę, na którą składają Bratkowic, pow. Rzeszów - zagubiona. 
się wyjazdy w teren, załatwianie intere- Nr. 270.370, wyst. na nazwisko Warzoc~ Fe-

liks z Bratkowic, pow. Rzeszów -
santów, porady prawne, udział w ze-
braniach komisji międzyparty1'ne1' i w Nr. 200.592, wysl. n.a nazwisko Futat Woj-

ciech z Jlliejscowości Szare, pow. Żywi ec -
innych organizacjach poza P.S.L., a któ- ~kradzionej w nocy z dnia 16 na 17 lipca b. r. 

rych jest bardzo dużo, opracowanie pia- Legitymacja cz.łonkowslia na nazwi~ko ZiP.
nu pracy, prowadzenie kancelarii, praca liń ski Kazimierz ze wsi i gm. Tamowatka, pow. 
w Komisjach - gospodarczej, samorzą- Tomaszów Lubelski. 

dowej. wydziale Prasy i Propagandy, Nr. 289.579, wystawiona tra nazwisko Drew· 
obsłużenie prasy partyjnej informacjami niany Franciszek, pow. Dąbrowa Tarnowska -
z życia stronnictwa w województwie - legitymacj.ę zgubiono. 

słowem pracy tej jest wiele tak zresztą Nr. 125.672, wyst. na nazwisko Godzina Jan 
jak w powiatowych czy gminnych Za- z Glazowa, pow. Sandomierz. 

rządach. Nr. 125.772, wvst. na nazwisko Peter Józef z 
Jest wiele przykładów z dokonanej Glazowa, pow. Sandomierz. 

pracy, które krzepią i umacniają na du- Nr. 268.658, wyst. na nazwisko Pawłowski Jatt 
chu tak kierownictwo jak i naszych z Łosiny _ Dolnej, pow. Nowy Sącz. 
członków. Oto z inicjatywy P.S.L. po- Nr. 26s.592, wyst . na nazwisko Br1JJSak 
wstają po wielu wsiach świetlice, czy- z Łosiny Dolnej, pow. Nowy Sącz. 
telnie, bu<łowanie domów Ludowv,..h. Nr. 347669, wvd. na: nazwisko Sromek 
nró'Rnizowanie bibliotek. npeflc„tr,.,1: -·----A - f M;„. n-i,.. ~: Dt'lw. -,..r"'"V ~~"" 

Jan 

Ed-

Zagubione w gminie świetliki, p<>w. Sztunu 

Nr. 25.007, wyst. na nazwislio Betz Jakub. 
Nr. 25.008, wyst. na nazwisko Trawiński Bo· 

I es.ta w. 
Nr. 25.010, wyst. na nazwisko Kopek Kle· 

mens. 
. Nr. 25.012, wyst. na nazwisko Trawińsk· i Woj· 

c1ech. 
Nr, 25.013, wys!. na nazwisko Sałek Franci· 

szek. 

Nr. 25.014, wyst. na nazwisko SałeJC Karol. 
Nr. 25017, wysl. na nazwisko Kata Szczepan. 
Nr. 25 .018, wyst. na nazwisko Sycz St a nisław. 

. Nr. 25.019, wyst. na nazw:sko Buczek Fran· 
ciszek. 

Nr. 6.649, wvst. na nazwisko Trybulski Jó· 
zef z Kowala-Duszocin , pow. Radom 

Nr. 20.849, wys!. na nazwisko Brański Józef 
wi eś Ku„cewicze, pow. Gdańsk. ' 

. Nr. 20866, wy~t. na nazwisko Stodolsk i Sta
nisław, wi e ś Kun cewic i e, pow. Gdańsk. 

Nr. 226 .5~1 ~o ~r. 226.539. wydanych prze? 
Za.rząd Wo1e wodzk1 we Wrocławiu. a wvkra
dz1~nych przez nieznanvch sprawców z m;es?. · 
kall'1a prywatnego prezesa PSL w Oleśn'c-. 
Masternaka Władv~ ława, w nocv z 22 „. ,. 
kwiet-n i" h -



S!r. 12 CHł.OPSKI SZTA~AR 

Przegląd prasy ludowe i 
W N~ 30 „Piasta" nmieszczono w~·pom

nienie o fundatorze „Bursy Podhalańsk i ej 
w Krakowie", ś. p. Kajetanie Dudziaku z 
Odrowąża, który wysz edł z pod st!"Zechy 
chłopski ej. 

„Nie zapomniał Kajetan Dudziak ni
gdy, skc>_d pochod-ół, z jakiego środowi
ska wyszedł i co temu środowisku sam 
sobie postanowił być winnym. 

Twarde miał początki. Jako młode 
chłopiątko wyszedł z Odrowąża do 
wielkiego miasta, do Krakowa i tu szko
lił się sizereg lat na tapicera. Ten fach, 
zdobyty usUną pracą i pilnośc i ą daje mu 
powoli n'.e tylko chleb, ale i oszczędno
ści. Śp. Ka·ietan Dudziak jest już po la
tach nie t~~ko Podhalanin2m, ale i sza
nownym mieszczaninem krakowskim, 
posiadającym jedną i drugą kamienicz
kę.„ I przemy'-śluje, co by tu i jakby tu, 

Samorząd Gospodarczy - powinien 
gospodarzyć służyć wszystkim chłopom 
bez wyjątku w sposób bezstronny, rze
czowy i sprawiedliwy. 

\V Nr 29 ,.Wici" zamieszczono artykuł 
p . t. ,,Niewygłoszone pozdrowienie" redak
tora M. ,Jagły, które nie zostało wygło
szone na Krajowym Zloc e Związku Walki 
Młod ych. Podkreśla w n im dążenie Związ
ku Młodzieży „Wici", kończąc swój arty-
kuł 11astępt1jącymi słowami: ' 

„Jedną z tak'.ch pomyłek byłaby 
chęć górowania jednej warstwy nad 
drugą - względnie nieufność jednej do 
drugiej, kiedy sytuacja dyktuje koniecz
ność nieustającego wysiłku nad odbu
dową Kraju, nad podniesieniem stopy 
życiowej jego mieszkańców, oraz odbu
dowę społecznego porządku, o obliczu 

zdecydowanie polskim, zgodnego z wo
lą większości narodu. 

Rzecz jasna, że nietrudno w tym sa
mym wypadku o różn'.ce w pojęciach i 
poglądach na sprawę jak Polskę urzą
dz: ć, by trwała już zawsze. 
Różnice te w żadnym wypadku - na

szym zdaniem-nie mogą nam przesła
niać zadań rzeczowych, od których wy
konania zawisła przyszłość Polski i win
ny być rozstrzygane na odcinkupolitycz
nyqi., w wolnych wyborach, na odcin
ku wychowawczym tylko wzajemnym 
przekonywaniem się - argumentacją. 
Jedyną drogą na, której spotkają się 

wszyscy ludzie dobrej woli, to droga 
pracy rzeczowej dla Polski i zachowy
wanie obyczaju demokratycznego we 
współżyciit z ludźmi. 

żeby młodszym Podhaln.nom, szukają- ---------------------------------
cym drogi do świata po chleb, ułatwić 
tę drogę. Nferaz przebąkiwał w gronie 
zaufanych puyjaciół Podhalan, że on 
by, może, spróbował coś zorganizować, 
jakąś bursę„. 

Komunikaty 
I ta myśl o bursie, o bursie dla mło

'dzieży podhalańskł,ej, chcącej się po
święcić rzemiosłu czy kupiectwu -
opanowała go tak, że przed samą drugą 
wojną światową ufundował ją. Oczywi
'ście w czasie wojny fundacja śp. Kaje
tana Dudziaka musiria schować się, jak 
wszystko, „pod ziemię„, bo Niemcy 
byliby i to szlachetne dzieło zniszczyli. 

Zaraz jednak po wojnie kuratorium 
bursy uruchomiło ją. I oto w ubiegłym 
roku szkolny.m korzystało\z niej już 23 
chłopców z Podhala - · w tym 10 
uczniów rz_em~eślniczych i\ kupieckich, 
a 13 innych. Byłoby nader pożądane, 
ażeby się Podhale żywiej zainteresowa
ło tą swoią bursą. Jest rzeczą jasną, że 
takie będą miasta w Polsce, takie w 
nich kupiectwo, takie rzemiosło, taki 
handel i drobny przemvsł. iaki - zasi
li świeżym napływem ludzkim wieś, a 
więc i wieś podhalańska. Śp. Dudziak 
tak mvślał i dlatego taką bur&ę ufundo
wał. Trzeba więc wypełnić ją .zdrową i 
chętną do pracy młodzieżą w interesie 
i jej samej i Państwa. \i. 

W Nr !!8 „Połski J.udowej" zamieszczono 
arh kuł p. t. „O należyty samorząd rolni
czy". Autor W. S. staje w ohronie samo
rządu rolniczego, c!10ciaż nie zadawalnia 
go przedwojenna organizacja, którą należy 
zmienić. 

KOMUNIKAT FUNDUSZU 
STYPENDIALNEGO 

im. MACIEJA RATAJA 
W sprawi.e ubiegania się o stypendia 

na rok szkolny 1946/47 
O stypendia ubiegać się 

mogą: 

a} uczniowie pochodzenia chłopskie
go ze szkół zawodowych i ogólnokształ
cących wszystkich stopni oraz słuchacze 
uniwersytetów ludowych i kursów ko
respondencyjnych. b} synowie i córki 
inteligencji pracującej na wsi, o ile są 
uczniami wyżej wymienionych szkół. 

Przy udzielaniu stypendiów Zarząd 
Funduszu zwróci szczególną uwagę na 
akademików,''kończących shtdia. 
Każdy kąndydat winien 

n ·a d e sł a ć: 
1} umotywowane podanie, 2} życio

rys, 3) zaświadczenie szkolne, 4) za
świadczenie urzędu gminnego o stanie 
majątkowym i warunkach materialnych. 
5} pismo szkoły względnie Bratniej Po
mocy, wykazujące inne stypendia jakie 
kandydat otrzymuje, bądź świadczące 
o niekorzystaniu z innych stypendiów 
i pomocy. 6) zaświadczenie organizacji, 
do której należy kandydat lub jego ro-

dzice. 7) zobowiązanie się do całkowi
tego zwrotu otrzymanych sum stypen
dialnych, które stypendysta winien od
dać w ciągu dziesięciu lat, licząc od 
chwili ukończenia studiów. 
Zaśwadczenia, których nie można 

uzyskać w okresie wakacyjnym, należy 
nadesłać po rozpoczęciu roku szkol
nego. 

P o -d a n i a n a 1 e ż y n a d s y
ł a ć p o d ad r e s em: 
FUNDUSZ STYPENDTALNY RUCHU 

LUDOWEGO im. M. RATAJA 
Ł ó d ź, Al. Kościuszki 45. 

ZAPISY NA KORESPONOENCY JNY KURS 
GIMNAZJALNY 

Kierownictwo Korespondencyjnych Kursów 
Gimnazjalnych, prowadzonych przez Wydział 
Oświaty i Kultury Z M.W.R.P. „Wici" poda'e 
do wiadomości szczegóły, związane z nowym 

1•okiem s·zkolnym 1946'47. 
Prowadzone będą równole!!le wszystkie ezie· 

ry klasy gimnazjum o~ólno-kształcącego. Nau
ka w katdej klas ie trwa jeden rok, po czym 
każdy z uczestników po dopelnieciu przewi
dzianych warunków może składać egzamin 
wstępny do klasy wyższej, hądź małą maturę 
(po skończeniu IV klasy). , 

Warunki przylę~la. 
1. Dokładne wypełnienie i nadesłanie niżej 

podanej ankiety. 

„Wraz z ewentualną likwidacją Izb 
Rolniczych, upadłaby prawdopodobnie 

r-
Nieco o bajkach 

ustawa do wykorzystan!a dochodów po- , 
'datkowych, określonycn ustawami na - „Nowe Wyzwole,J!e" w walce s P. S. L. 
rzecz Izb Rolniczych, co sprawi, że ca- uciekło się llo bajek. Przytacza to Nrze 8 
łość prac musiałaby obciążyć budżet tr~ść bajki sławnego bajkopi!arza rosyj: 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol- sla~fo Krylowa P· t. „Ła?ędz, szc7upak z 
nych, a więc uszczuplić środki idące na rak . Zostały te. stworzenia za'?r~~zone do 

1 : t J 1ednego wow. zeby go przewiesc wraz z 
ro n ic wo. ·1 · . '"l k 'd T ' 

Jeżeli clio-dzi 0 kwestię wpływu zw . . adunk1e':"'. r1 e ~z e z tyc, t srworz~n w 
S Chł k' · t · mnvm kiernnku czqgnęlo woz: labędz fru· 

a1?1opomocy . ops ieJ, .o moze ona ł ór szczupak ciqunął do wody a 
hyc z powodzemem rozwiązana przez wa w g ~· "!, • , : . 

· · · b h ( d rak cofał się w tył. Oczyw1sc1e woz z mie1· 
zm•anę przep1sow wy orczyc or yna- . ł 

cji} do Rad Izb Rolniczych. W kierunku sca nie ruszy · 
.zwiększenia uprawnień dobrowolnych Przvtoczvwszv treść tej bajki - autor, 
organizacii rolniczych. szczególnie który . się ~azw~ł skromnie_ Cichy - wy· 
Związek Samopomocy Chłopskiej oraz tcodzi. że •. Chłopski Sztandar" ti•zorem 
Z'llniejszenia ilości radców z nominacji ,.czapli" ru·ie się dog6ry, ,.Piast" t .. Pol
Ministra Rolnictwa i Reform Rolnych. .~ka Ludowa'' jak „ryba" ciqgnie do endec-

Gdyby Związek Samopomocy Chłop- lriej wody, a .,Gazeta Ludowa" na wzór ra· 
skiej przejął wszystkie agendy dotych- !rów cofa się do jeszcze większej reakcji. 
czasowe~o samorządu rolniczego_ sta- Calv ren wywód należy również „.między" 
łoby się tym samym - Izbą Rolniczą - bajlci włożyć. 
ale bez jej uprawnień, a przestałby być 'Ale ob. 'Cichy pomieszał te stworzenia z 

tym, czym jest i czym być powinien. bajlci Krylowa. Łabędzia zamienił na czap· 
Zw. Samopomocy Chłopskiej jest Tę. a szczupaka na rybę. Widocznie .«edzia

instytucją zbyt młodą i przystępuje do- la mn w gloivie inna bajka p. t. „Czapla i 
piero do składania egzaminu społecz- ryby" której się treśCią bardzo przejął. 
nego. A. tre.~ć jej następująca: Czapla stara, 

Chłopi chcą mie.ć samorząd gospo'dar- trochę Uepa nie mogla już łowić ryb. Zda· 

„C HL OP S KI 

była się więc na taki 'clowdp. Zac~ęla za· 
chwalać rybom inny staw: jak im tam bę· 
dzie dobrze, wygodnie i milo! Ryby w to 
uwierzyły i zapragnęły przenieść się 'do 
nowego stawu. Czapla zaofiarowała się do· 
pomódz im w tej 11prawie. Tylk-o, że za· 
miast je przenos'ić do drugiego stawu, prze· 
niosła ryby na ląd, gdzie je później spolwj
nie spożyła. 

„Nowe Wyzwolenie" przejęło się bar
dzo tą czaplanq polityką. 'Ale trudna spra· 
wa - peeselowcy nie sq rybami . 

Te zabiegi „Nowego Wyzwolenia" przy· 
pominają nam druscą bajf..-ę Kryłowa P• t. 
„taba na lqce". Tre.~ć jest następujqcn: 
taba n1. lqce zobnrzyla wolu. Zapragnęła 
dorównać mtt pod względem wielkości. By
ła bowiem zazdrosna. Zaczęła się nady
ma·f. Zapytywała się towarzyszki, czy już 
się bardzo powiększyła. Ta stwierdzała. ie 
tego powiększenia nie widać. Dęła się więc 
dalej, dęła - aż w końcu pękła i iyć prze· 
stała. 

Bajka ta nasunęła się nam w momende, 
gdy przeczytaliśmy o zwołaniu Kongresu 
Nailzwyczajnego PSL. „Nr.we Wyzwole· 
nie". 

Nie nailymajcie się, bo pękniecie. 

SZTANDAR" 
czy przez nich wybierany po gminach 
i nowiatach z dodaniem fachowych sił 
naukowych, zamianowanych przez Mi
n:.stra Rolnictwa. Nazwa Izb Rolniczych 
im nie zawadza, bo nazwa, iak na po
czątku powledziane. nie decyduje o 
wartości tworu. - Domagają się tylko 
zreformowania Izb Rolniczych i obsa
'dzenia ludźmi fachowymi, a nie nieu

przyjmuje ogłoszenia :r:wią.zane ze sprawami interesującymi wieś. 
CENNIK OGŁOSZEŃ': 

kami i spekulantami. 

Oi!loszenia drobne po 10.- zł za wyrn (mi
nimum rno zł), poszu:kiwani;i pracv po 3.- zł 
za wyraz (min;mum 30.- zł). Ogłoszenia wv
mbrowe (za 1 mm szerokości 1 szpaHy) w 
miP.jscu, przeznaczonym na o~łoszenia, po zł 
25.-, w tekście po zł 40.-; nekrologi po zł 
15.-. Za terminowe ukazanie się ogłoszeń Re· 

;\Wydawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polski~o s'tronnictwa I.:udowe~o. 

dakcja i Admin'i6lracia nie odpowiada. 
Ogfos_zooia zamiejscowe uwzględniamy po 

uprzednim orze kazaniu n~ leżności na nasze 
konto w PKO NrI-63(}. Prosimy zaznaczać 
na odwrocie przekazu, że suma prze~łana jes{ 
za ogłoszenie. 
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2. Załączenie odpisu 'wiadectwa szkoloego, 
potwierdzonego przez Zarząd Gminy lub 
kierownictwo mie ;scowej szkoły. 

3. Wptacenie 1a pierwsze trzy miesiące cal· 
kowitej opłaty za kurs, w wnokości 300 zł. 
Nas tępPe opłaty należy wpł a cać w termi
nach mi es i ęcznyc'1 po 100 złotych do dnia 
10-go k a żdego m ces ' ąca . Nieuiszczenie o
płaty w przewidz anym te rminie spowodu
je wstrzyman ie wysyłki lekc'i, bąclź skre
ślenie z listy uczniów-korespondentów. 

Regubmin Kursów zostan'e wysiany każde
mu z uczestników wr:iz z pienvszym komple
tem lek cj i. 

Zap 'sy trwać będą od ch w ili ogło~ zeni a ni
nie jsze;:\o komunikatu do dn ia 1-go wrześn i a 
1946 roku. Wysytka lekcji rozpocznie się z 
dniem 15 września. 

Dotychczasowi uczestnicy Kursów są cbowią· 
zaci do ponownego zapisu i nadesłania ankietv 
z podaniem ze~złorocznego numeru ewidencyj· 
nego. Ci z dotychczasowych uczestników, któ
rzy nie składa l i egzaminu do khsy następnej 
przed Komizją Centralną w Łodzi lub w O&rod
kach Terenowych w te rminie czerwcowym, mo
ll:ą zgłos i ć s ! ę do e~zaminu w drugim terminie, 
klóry odbędz ie się w drugiej połowie września 
bieżącego roku. 

Wszyscy uczniowie zeszłorocznej klasy pierw
szej i trzeciej bez wz~lędu na to, czy przeszli 
przez egzamin do klasy Il i IV, mogą być przv-
1ęci do klas wyższych i zdawać egzamin z ma
teriału przerobionego w dwóc!i klasach. 
Ankietę wraz z życiorysem i innymi :r:.ałącl!:

nikami należy nadest.ać pod naJstępującym a<l
resem: 

Korespoodencyjne Kursy Gimnazjalne, Łódi, 
Al. Kofoiuszki 15. 

Natomiast wszelkiego rodzaju wpłaty pie
niętne należy przekazywać przez P.K.O. konto 
Nr VII 4010 Łódź. 

Zarząd .Wydziału Oświaty i Kultury 
Z.M.W.R.P. „Wici". 

ANKIETA 
dla uczestników Korespondencyjnych Kursów 

Gimnazjalnych. 

1) Na·z.wisko i Imię. 2) Numer ewidencyjny 
r ubiegłego roku (o ile kandydat korzystał r 
nauki korespondencyjoej, prowadzonej przez 
nas w zeszłym roku). 3) Miejsce urodzenia 
(wieś, powiat, województwo). 4) Data urodze
nia (dzień, mie\<iiąc, rok). 5) Dokładny adres 
obecnego miej~ca zamieszkania (miejscowość, 
poczta, powiat, województwo). 6) Wykształ
cenie (podać ukończone 5zkoły, kursy itp.). 
7) Zawód rodziców. 8) Zawód własny. 9) Stan 
majątkowy rodziców lub wł•asny, względnie 
wysokość miesięczna zarobków rodziców lub 
własnych. 10) Ilość członków rodziny i wiek 
katdego z nich. 11) Warunki mieszkaniowe 
(ile izb zajmuje rodzina). 12) OdległoU o.d 
poczty, stacji kolejowej, szkoły po.wszech11ej i 
gimnazjum. 13) Przynależność do organizac?i 
rodziców i osob~sta. 14} Własnoręczny pod• 
pis. 

PAŃSTWOWE LICEUM I GIMNAZJUM 
OGRODNICZE W URSYNOWIE, 

poczta Wilanów, pow. Warszawski, 
przyjmuje zapisy mlodzidy li! przygotowanie!h, 
do Liceum mała matura nkoły ogólnokmałet,• 
cej lub zawodowej, do Gimnujum 7 klas u:ko· 
ly powszechoej. Dl& chłopców internat na 
mie~scu. Bliższyc!i informacji udziela sekre• 
tariat szkoły w godzinach uriędowych. 

OSADNICY ROLNI WLASCICIELAMI 
• 

Ra"da Minisfrów uchwaliła <łekret o 
ustroju rolnym i osadnictwie na Zie· 
miach Odzyskanych. Dekret ten regu
luje sprawę nadania własności osadni· 
kom rolnym. Z ogólnego zapasu ziemi 
wyłącza się 10~/o użytków rolnych dla 
organizacyj i instytucyj użyteczności 
publicznej. Obywatelom polskim i tym, 
którzy obywatelstwo polskie dostali, 
zostawia się własność ziemską do 100 
ha powierzchni ogólnej. Resztę ziemi 
przeznacza się na osadnictwo, przy 
czym obszar działek rolnych wynosić 
będzie od 7 - 15 ha. 

O działki te ubiegać się mogą oby
watele polscy, przybywający na Ziemie 
Odzyskane w ramach zorganizowanej 
akcji osiedleńczej, którzy posiadają 
przygotowanie rolnicze. Pierwszeństwo 
do otrzymania ziemi z po-śród tych osób 
mają mieć zdemobilizowani żołnierze i 
inwalidzi Wojska Polskie!!o, uczestni
cy walk partyzanckich o Polskę Demo
kratyczną, inwalidzi - funkcjonariusze 
władz bezpieczeństwa oraz wdowy i 
sieroty po inwalidach, następnie repa
trianci, właściciele gospodarstw mało
rolnych i karłowatych z ziem starych. 
Pierwszeństwo to nie narusza praw tych 
rolników, którzy już objęli osadnicze 
gospodarstwa. . \ 

Za ziemie, z wyjątkiem osadników 
wojskowych i repatriantów, ma s;ę pła
cić 15 metrów żyta za hektar. Za bu
dynki będzie się płacić oddzielnie. 

Naczelny Redc f<tor: Jerl!:y Swirskl 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

Red akcja i Admimistracja: Warszaw1, 'Al. Jenn:olimskie 85 m. 4, czynna w dnie powszednie o:ł godz. 9 do ~od?. 14. Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Prooumerata miesięczna wynosi 20 zł. Prenumerata zbiorowa (od 3-ch egzemplarzy wzwyż na jeden adres) po zł. 15.- miesięcznie. Cena poje-dyńczei!o numeru 5 zl. 

Opht~ u prenumerlltę nale-ty wpłacać na konto P.K.0 Nr 1~:30! 

B-10331 Składano w drukarni P. S. ·L. Nr 2 przy ul. Chmielnej 25. Tłoczono w drukarni „Czytelnik", Marszałkowska 3 5. 


